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W. Brytania w obliczu klaski
swej polityki

G o rą c e  p o s ie d z e n ie  iz b p  G m in
Londyn, 6. 5. (PAT). W przepełnionej 

Izbie Gmin Dalton b. podsekretarz etanu w 
min. Spraw Zagr., labourzysta otworzył 
dyskusję o polityce zagranicznej, składając 
wniosek o obcięcie kredytów na M. S. Z.

Dalton oświadcza: Kraj odczuwa wstyd 
spowodu dotychczasowej polityki rządu 
wobec Abisynji i w Lidze Narodów, poza- 
tem chcielibyśmy usłyszeć wyjaśnienia o 
rokowaniach z Niemcami i o treści kwe­
stionariusza. Były pogłoski o zagrożeniu 
Czechosłowacji i A ustrji. Pogłoski te zu­
pełnie w ystarczają, by nas zaniepokoić, 
chociaż zapewniano nas, iż pokój jest za­
bezpieczony aż do ukończenia Olimpjady 
w Berlinie. Moglibyśmy czuć się szczęśli­
wi wobec tych zapewnień, ale jednocześ­
nie trw ają  prowadzone w szybkiem tempie 
zbrojenia Niemiec, m ające charak ter gro­
źny. Dalej zw raca uwagę Dalton na prze­
wlekłość rokowań angielsko - egipskich, 
dodając, iż o ile W. B ry tan ja  nie zdoła u- 
stalić  na  podstawie przyjaźni stosunków z 
Egiptem, położenie jej w Afryce będzie 
zagrożone. Głównym zarzutem  Daltona 
przeciw polityce rządu jest. iż rząd ponosi 
odpowiedzialność za wojnę włosko - abi- 
syńską, a jednocześnie nie zdołał wypeł­
nić zobowiązań, płynących z paktu Ligi 
Narodów, a w szczególność i z art. 16 pa­
ktu ligi. Dalton pyta, co rząd zamierza na­
dal czynić. Zdaniem  mówcy w obecnej fa­
zie wydarzeń niema żadnych podstaw praw­
nych dla uznania zwycięstwa Włoch przez 
zniesienia sankcyj. Dalton jest przekonany, 
że sum ienie dem okracji innych krajów  z 
tem nie pogodzi się. Głównym celem Izby 
Gmin w inna być obecnie obrona poważnie 
zachwianego autorytetu systemu zbioro­
wego.

Po mowie Daltona głos zabrał min. Eden:

Trzeba więc pogodzić się z faktami, 
stwierdzić niepowodzenie Ligi Narodów i 
nasz własny zawód. Ale jeżeli powodzenie 
bywa wspólne, to również i niepowodzenie 
musi być również wspólne. Niewątpliwie 
strukturze Ligi Narodów i bezpieczeństwa 
zbiorowego zadano cios. Musimy z tem li­
czyć się i wyciągnąć na,ukę z tego do­
świadczenia. Niema bowiem nic bardziej 
niebezpiecznego, niż opieranie polityki za­
granicznej na podstawach nierealnych.

Jest jasnem, oświadcza Eden — że Li­
ga Narodów winna być utrzymana. W no­
woczesnym świecie jest ona nieodzowną

dla organizacji spraw  międzynarodowych. 
Trzeba zebrać m aterja ł podstawowy, uczy­
nić to bez pośpiechu. Wszyscy członkowie 
Ligi w inni to uczynić, rozważyć troskliwie 
wnioski, płynące z nauki ostatnich 7-miu 
miesięcy, podać swoją opinję do wiadomo­
ści Ligi, a ona jako organizm jednolity 
winna określić swoje postępowanie na 
przyszłość. Przez cały czas nie można by­
ło spodziewać się, iż Liga Narodów pójdzie 
dalej niż to uczyniła, a nie było an i jedne­
go wniosku, któregoby rząd brytyjski nie 
poparł.

L a b o r z y ś c i  z a  d a ls z e m i s a n k c ja m i
Łonu, a, d. 5. $ & ł . )  W ejśc ie  w o jsk  

w łosk ich  do A ddis A beby w yw ołało  wiel­
kie poruszenie w kołach Labour Party.

N a n ad zw y czajn em  p o sied zen iu  R a ­
dy N arodow ej jed n o m y śln ie  p rzy ję to  re ­
zolucję, m . in . s tw ie rd z a ją cą , że „inwa­
zja do Abisynji stanowi groźbę dla Ligi 
Narodów i  przyszłości cywilizacji“.

R ad a  N aro d o w a u w aża , iż nie można 
pozwolić Włochom na zbieranie owoców 
ich brutalnej, bezprawnej napaści. O-

S ła b o ś ć  W .  B r y t a n i i  b y ła  m o m e n t e m  
p r z e r a ż a f ą c y m  -  s t w ie r d z a  H o a r e

Londyn, 6. 5. (PAT.) S ir  S am uel , P o m ija ją c  zag ad n ien ie  d o b ra  i z ła  w 
H oare  ośw iadczył n a  zg ro m ad zen iu  pu - k o n flik c ie  a fry k a ń sk im , p ozosta je  fak- 
b licznem , że „to, czego się obawiał — tem , że nowe W łochy są dziś o wiele sil- 
stało się w  najtragiczniejszej formie. | niejsze od starych. D zisiejsze W łochy

becnie b a rd z ie j n iż  k iedykolw iek, jest 
obow iązkiem  lo ja ln y ch  członków  L igi 
N arodów  utrzymanie i wzmocnienie za­
rządzeń przeciwko Włochom, aż do zu­
pełnego tryumfu autorytetu Ligi Naro­
dów.

R ezo luc ja  stw ie rd za , iż  część odpo­
wiedzialności za „p o n iża jące  d o św iad ­
czen ia  o s ta tn ic h  m iesięcy" spada na 
rząd narodowy.

p ro m ie n ie ją  tem , co je s t  u w ażan e  za  
w ie lk ie  zw ycięstw o i w e w szelk ich  ro z­
m ow ach  n a  te m a t p rzyszłości E u ropy , 
z czynn ików  ty ch  trz e b a  sobie  będzie  
zd aw ać  sp raw ę .“

W  dalszym  c iąg u  sw ego p rzem ów ie­
n ia  s ir  S am uel H o are  ośw iadczył, że 
zaw sze w szystko  czynił celem  w zm oc­
n ie n ia  w pływ ów  L ig i N arodów , lecz ju ż  
w ie lo k ro tn ie  stw ierdzono , że członkowie 
Ligi Narodów niezawsze byli gotowi do 
odegrania swej roli do końca.

Momentem najbardziej przerażają­
cym — ośw iadczył H o are  — była słabość 
W. Brytanji.

Z w raca jąc  uw agę, że w  E u ro p ie  
is tn ie ją  wielkie dyktatury, żyjące  w  a t ­
m osferze mobilizacji narodowej, H oare  
p o d k reś lił konieczność szybkiego wyko­
nania programu dozbrojenia. N asza  dy­
p lo m ac ja  i  n a sza  s tra te g ja  — o św iad ­
czył m ów ca — w in n y  iść  rę k a  w  rękę , 
nie powinniśmy brać na siebie zobowią­
zań, których nie możemy wykonać. N ie 
p o w in n iśm y  s tw a rzać  w rażen ia , że je ­
s te śm y  gotow i bić się w szędzie i d la  
w szelk iej sp raw y , k tó ra  n a s  n ie  d o ty ­
czy.

Sądzę, że n ad szed ł czas, w  k tó ry m  
rz ą d  b ry ty jsk i p o w in ien  w y raźn ie  o- 
św iadczyć św ia tn , k tó re  z zag ad n ień  
m iędzynarodow ych  u w a ż a m y  za  życio­
we d la  n a s  i o k tó re  b y lib y śm y  gotow i 
w alczyć. B yłoby  dobrze, gdybyśm y w y­
ja śn ili  nasze  s tan o w isk o  wobec św ia ta .

Zdaniem Hoare‘a, W ielka Brytanja 
winna uważać za swój życiowy interes 
nietykalność Holandji, portów i  kanału  
La Manche. Co się tyczy innych spo­
rów, W ielka Brytanja winna oświad­
czyć, że zajmie wobec nich stanowisko 
w chwili, w której powstaną.

Gmach Muzeum Ziemi Pomorskiej
Położenie, wobec którego stoim y zarów­

no my, jak  wszystkie państwa, należące do 
Ligi Narodów, jest bardzo ciężkie i pełne 
rozczarowań. Musimy śmiało stanąć w o- 
bliczu faktów. Słabością sankcyj było, iż 
nie mogły one dać natychmiastowego sk u t­
ku. Liga Narodów w iedziała o tem. gdyż 
w rzeczywistości jedna tylko sankcja mo­
gła dać skutek natychmiastowy, mianowi­
cie pozbawienie Włoch prawa do korzysta­
nia z kanału Suezkiego. Ta sankcja jed­
nak  pociągnęłaby za sobą akcję wojskową. 
Izba Gmin w inna sobie zdać z tego sprawę. 
Opozycja twierdzi, że chce poprzeć Ligę Na­
rodów silą zbrojną, a w rzeczywistości po­
piera ją tylko groźbami i mowami. Jeżeli 
opozycja wypowiada się za akcją zbrojną 
to uprzedzam  ją, że nie można zamknąć 
kanału Suezkiego papierowym okrętem.

Rząd brytyjski nie nalegał na sankcje 
wojskowe jedynie ze względu na wstręt do 
wojny, a nie z obawy przed wynikiem o- 
statecznym.

Min. Eden zwraca uwagę, że umowa o 
kanale Suezkim przewiduje, iż kanał bę 
dzie otwarty zarówno w czasie wojny, jak 
w czasie pokoju. A więc kanał mógł być 
zamknięty jedynie jednomyślną uchwałą 
Ligi Narodów, a takiej uchwały osiągnąć 
’de można było. Gdyby rząd La-bour-Par- 
ty był u władzy, nie mógłby iść inną drogą 
niż wąd obecny.

na fesieni stanie pod dachem
Zebranie orfjanizacyfnie Rady O byw atelsk ie j W o je w ó d zk ie g o  Kom itetu 

Uczczenia Pamięci M arszalka Jó ze fa  Piłsudskiego
W  T o ru n iu  w  a u li U rzęd u  W ojew ódz­

kiego odbyło się w środę  6 bm . pod p rze ­
w odnictw em  p. w icew ojew ody Szcze­
p ań sk iego  o rg an izacy jn e  zeb ran ie  Woje­
wódzkiego Obywatelskiego Komitetu 
Uczczenia Pam ięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

N a w stęp ie  p. w icew ojew oda Szcze­
pański, d z ięk u jąc  p rzed staw ic ie lo m  woj-

chodzi o zo rg an izo w an ie  now ego K om i­
te tu , lecz o przemianowanie istniejącego 
już Komitetu Budowy Muzeum Ziemi 
Pomorskiej n a  R adę O byw ate lską  W oje­
w ódzkiego K o m ite tu  U czczen ia1 P am ięc i 
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , pon iew aż cel 
ja k i sobie p o staw ił K o m ite t B udow y 
M uzeum  już został osiągnięty. Ceł ten

um . Przeprowadzona zbiórka dała do 
chwili obecnej około 550.000 zł, ta k  że
należy  się spodziew ać, iż  po u k o ń czen iu  
p rac  tech n iczn y ch  w najbliższym czasie 
Rada Obywatelska — p o w sta ją c a  w! 
m iejsce K o m ite tu , k tó ry  ju ż  sp e łn ił sw o-1 
je zad an ie  — przystąpi do realizacji pro­
jektu i na jesieni gmach Muzeum Ziemi 
Pomorskiej stanie już pod dachem.

W niosek , z k tó ry m  zw rócił się p. w i­
cew ojew oda S zczepańsk i do zebranych; 
p rzed staw ic ie li spo łeczeństw a  o prze-i 
m ian o w an ie  do tychczasow ego K o m ite tu 1 
Budow y M uzeum  Z iem i P o m o rsk ie j na 
R adę O b y w ate lsk ą  W ojew ódzk iego  Ko­
m ite tu  U czczen ia  p am ięc i Marszałka* 
P iłsu d sk ieg o  — zo sta ł przyjęty jedno­
myślnie.

W  aa lszy m  ciągu  o b rad  p. w icew oje­
w oda odczy ta ł projekt odezwy do społe­
czeństwa pomorskiego, k tó ra  będzie 
og łoszona w  roczn icę zgonu M arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o . P ro je k t ten  u chw alono .

N a tem  zeb ran ie  o rg an izacy jn e  Rady 
O byw ate lsk ie j U czczen ia  P a m ię c i Mar­
szałka P iłsu d sk ie g o  zakończono.

poiegat n a  u z y sk a n iu  d ro g ą  zbiork  
skow ości, d u ch o w ień stw a  i społeczeń- w śród  spo łeczeń stw a  pom orsk iego  nie 
s tw a  za p rzybycie  ośw iadczył, że n ie  | zbędnych  fu n d u szó w  n a  budow ę Muzę

Nie należy organizować płatnych akademii
w  d n i u  1 2  m a l a

Warszawa. G 5. (PAT). N aczelny  K o­
m ite t U czczen ia  p a m ięc i M arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o  k o m u n ik u je :

D oszło do w iad o m o śc i N aczelnego  
K om ite tu , iż n ie k tó re  in s ty tu c je , s to w a­
rzy szen ia  i zw iązk i organizują w dniu 
żałoby, dnia 12 maja akademje za plat- 
nemi biletami wstępu, p rzezn acza jąc  do­
chód z n ich  n a  sw oje cele, w zględnie  
n a  c*J* u czczen ia  p a m ię c i M arsza łk a

P iłsu d sk ieg o , co w  ro czn icę  zgonu M ar­
sz a łk a  P iłsu d sk ie g o  jest niezgodne z  
założeniam i Naczelnego Komitetu.

N aczelny  K o m ite t zw raca  p rze to  u- 
w agę ob y w ate li n a  tego  ro d z a ju  w y­
p a d k i i  s tw ie rd za , że podobne im p rezy  
dochodow e w d n iu  12 m a já  są niew łaś­
ciw ą formą uczczenia W ielkiego Zmar­
łego.



Włosi urziidzajq się w Addis Abebie
Wezwanie ludności do spokoju nie odniosło jeszcze skutku

Rzym, 6. 5. (PAT). Agencja Stefańi 
donosi z Addis Abeby: Wojska i zmoto­
ryzowane kolumny włoskie napływają 
w dalszym ciągu do Addis Abeby, go­
rąco witane przez mieszkańców. Mar­
szałek Badoglio zorganizował niezwło­
cznie służbę bezpieczeństwa, powierza­
jąc ją karabinierom i szybkim czołgom. 
Bandyci, dokonywujący grabieży, zosta­
li wypędzeni. Oddziały włoskie umie­
szczono dokoła poselstw: francuskiego i  
amerykańskiego, które zwróciły się z 
prośbą o ochronę.

Poselstwo francuskie zawiadomiło 
dowództwo włoskie, iż kompanja piecho­
ty francuskiej, która wyjechała już 
z Dżibuti do Addis Abeby dla ochrony 
poselstwa przed bandami, zostanie za­
trzymana na dworcu w Addis Abebie i  
pierwszym pociągiem odjedzie z powro­
tem do Dżibuti.

Gmach poselstwa włoskiego zajął 
marszałek Badoglio, któremu funkcjo­
nariusz poselstwa francuskiego wręczył 
klucze od gmachu. Wszystko było tam 
w porządku, żadne zresztą z poselstw 
nie zostało zniszczone przez motłoch, 
centrum miasta jednak w większej czę- 

j id  zostało spalone.
Marszałek Badoglio zorganizowaw­

szy służbę policyjną, obejmującą rów- 
i nież miejscowe oddziały municypalne,
[ powołał do życia trybunał wojenny, 
i Równocześnie w toku jest organizowa- 
; nie służby zaopatrzenia przy pomocy za- 
j sobów miejscowych i transportów, nad- 
| chodzących dzięki staraniom intenden- 
: tury z Dżibuti.

Odezwa zwycięzców no pokonanych
Addis Abeba, 6. 5. (PAT). Marszałek 

I Badoglio wystosował następującą ode­
zwę do ludności abisyńskiej:

„Abisyńczycy, dziś wojska potężnego 
króla Italji wkroczyły do Addis-Abeby. 
życie na wsi i w mieście przyjmuje nor­
malny charakter. Nic nie będzie przed­
sięwzięte przeciwko tym, którzy złożą 
broń i powrócą do pracy. W cienia zwy­
cięskiego, włoskiego trójkolorowego 

¡sztandaru znajdą ludy Abisynji pokój, 
'Sprawiedliwość i  opiekę."
' Powyższa odezwa została rozpowsze­
chniona pomiędzy ludnością w językach 
włoskim i amharyjskim.

Wieziony przez negusa ras Ayelu 
zabiega o względy Włochów
Rzym, 6. 5. (PAT). Przed wkrocze­

niem Włochów do Addis Abeby ras 
Ayelu z prowincji Godż&m, który był 
przez dwa lata więziony przez negusa,
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zorganizował w stolicy oddział ze 150 
dobrze uzbrojonych żołnierzy i  zdołał 
przywrócić nieco porządku w centrum 
miasta, po szeregu krwawych starć z 
bandami rabusiów.

Pary, 6. 5. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Dżibuti, że o północy z dn. 4 na

5 maja przybył z Dżibuti do Addis Abe­
by specjalny pociąg z karabinami ma­
szyno wemi, amunicją i żywnością. W 
ciągu nocy część pałacu cesarskiego zo­
stała podpalona, przypuszczalnie przez 
zwolenników negusa, którzy obawiali 
się zajęcia pałacu przez rasa Ayeln.

A jednak bandyci gratują tam jeszcze
Oddział angielski obronił poselstwo belgijskie

Londyn, 6. 5. (PAT.) Reuter donosi 
z Addis Abeby, że wczoraj wieczorem 
poselstwo belgijskie zostało zaatakowa­
ne przez bandę rabusiów. Na pomoc po­
śpieszył oddział Indyjski z por. Pearso- 
nem na czele, który odparł bandytów. 
Oddział angielski zajął poselstwo belgij­
skie i  w ciągu nocy odparł kilka ataków, 
zadając napastnikom ciężkie straty.

Na prośbę poselstwa amerykańskie­
go mjr. angielski Charteris przyprowa­
dził do poselstwa amerykańskiego kil­
ku obywateli Stanów Zjedn., którzy jesz-

cze znajdowali się w dzielnicy objętej 
strzelaniną. Dr. Junod z Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, oraz szereg 
innych Europejczyków, którzy od 48 go­
dzin byli oblężeni w oficynie podpalo­
nego ostatnio hotelu „Empire“, zostali 
dostawieni do poselstwa francuskiego.

Belgijski charge d'affaires w Londy­
nie zakomunikował rządowi angielskie­
mu wyrazy wdzięczności w imieniu kró­
la i  narodu belgijskiego za obronę posel­
stwa i  kolon]! belgijskiej w Addis Abe­
bie przez Anglików.

Paryż i Londyn nie interpretują dosłownie oświadcze­
nia Mussoliniego

Paryż, 6. 5. (PAT). Agencja Havasa 
donosi, że wczorajsze oświadczenie 
Mussoliniego, iż Abisynja jest włoską i  
włoską pozostanie, wywołało zagranicą 
zrozumiałą sensację.

Francuskie koła polityczne zachowu­
ją spokój wobec oświadczeń premjera 
włoskiego i nic interpretują dosłownie 
zapewnień, wygłoszonych wobec zgro­
madzonych tłumów w gorączkowej 
atmosferze zwycięstwa.

Jeśliby Abisynja miała być poprostu 
zaanektowana przez Włochy jako tery-

torjnm kolonjalne, to tego ródzaju 
rozwiązanie zatargu nie mogłoby byó 
uznane przez rządy Wielkiej Brytanji, 
Francji oraz przez Ligę Narodów. Za­
równo w Londynie jak w Paryżu sądzą, 
że szef rządu włoskiego przy rokowa­
niach pokojowych z Abisynją zechce 
przywrócić normalne stosunki między 
oboma krajami na podstawach, zbliżo­
nych do tych, jakie łączą Anglję z Ira­
kiem a które pozwoliły temu ostatnie­
mu państwu stać się członkiem Ligi 
Narodów.

SZCZYT ELEGANCJI KOŁNIERZYK
“  ILsflL z  CZerwoną nitką.

Osiem RWO 8 darowanych
korpus pocfefa Lidze O br. P o w , i Przeciwggaz.

i Przeciwgazowej 8-miu samolotów 
Szkolnych R. W. D. 8, ufundowanych 
drogą składek przez korpus podoficer­
ski wojska lądowego, marynarki wojen­
nej i korpusu ochrony pogranicza. No­
wa eskadra samolotów, przeznaczona dc 
szkolenia kadr cywilnego lotnictwa 
sportowego, została nazwana imieniem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

przez
Warszawa, 6. 5. (PAT.) Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej przyjął w dniu 
6 bm. na łącznej audjencji: gen. Berbec- 
kiego, ppłk. Domesa, delegację podofice­
rów i przedstawicieli doświadczalnych 
warsztatów lotniczych. Delegacja zapro­
siła Pana Prezydenta na uroczystość w 
dn. 10 bm. przekazania przez korpus 
podoficerski Lidze Obrony Powietrznej

150 domów spłonęło w Zamościu
P ó łto ra  tfsiąca m ieszk ań ców  b z  dachu

Zamość, 6. 5. (PAT.) Gaszenie zgliszcz 
spalonej części przedmieścia Nowa Osa­
da w Zamościu trwało bez przerwy przez 
całe wczorajsze popołudnie i noc dzisiej­
szą. Dziś rano zgliszcza jeszcze dymią. 
Spalona dzielnica przedstawia rozpacz­
liwy obraz. Sterczą tylko ogołocone mu* 
ry I nagie kominy. Spłonęła doszczęt­
nie historyczna synagoga z 14-go wieku.

Pogorzelcy, którzy ratowali tylko 
życie, tracąc całe mienie, spędzili noc

w magazynach B. G. N. oraz w bara­
kach pozostałych z czasów zaborczych. 
Wiele osób wyjechało z miasta do krew­
nych na wieś, lub przeniosło się do oko­
licznych osiadli.

Obliczają, że ogółem spłonęło 150 bu­
dynków w 70-ciu posesjach. Straty się­
gają podobno pół miljona zł. Mówią, że 
półtora tysiąca ludzi pozostało bez da­
chu nad głową.

Za sprofanowanie kościoła
hitlerowcy śląscy odpowiadać będą przed sądem

(o) Rybnik, 6. 5. (Tal. wł.) 15 bm. od­
będzie się tu rozprawa sądowa przeciw 
sprawcom oburzającego sprofanowania 
kośoloła w Biertułowach przez hitlerow­
ców.

W drugi dzień świąt Wielkanocnych

członkowie organizacji hitlerowskiej 
wszczęli w kościele podczas nabożeń­
stwa awanturę, skierowaną przeciw 
miejscowemu proboszczowi.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 4-ch 
hitlerowców.

Straszliwe widma głodu w  Chinach
L u d o ie rs tw o  i m a sow e  sam abófsłw a

Singapore, 6. 5. (PAT). O straszli­
wych scenach opowiadają uciekinierzy 
z prowincji chińskiej, nawiedzonej nie­
urodzajem i głodem. Setki ludzi umie­
rają śmiercią głodową. Ludzie wyłapu­

ją psy i koty a nawet żywią się mięsem 
ludzkiem. Dużo popełnia samobójstwo 
w obawie śmierci głodowej. Wysiłki ra­
tunkowe władz są utrudnione z powodu 
trudności komunikacyjnych.

P. Antoni Roman
podsekretarzem stanu w  MSZ
Warszawa, 6. 5. (PAT.) Na wniosek 

p. ministra Spraw Zagranicznych, P. 
Prezydent R. P. powołał na stanowisko 
drugiego podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych, p. An­
toniego Romana, dotychczasowego po­
sła R. P. w Sztokholmie.

GŁOSY I ODGŁOSY.

P rzyk re , ale słuszne
„Dziennik Poznański“ zamieszcza w jed­

nym z ostatnich numerów wyjątki z odczy­
tu prof. dr. E. Romera, atakującego gwał­
townie biurokratyzm i centralizację.

„Niema zakątka w kraju — mówił prof. 
Romer — niema człowieka w życiu pol­
akiem, któryby z dziedziny biurokratyzmu 
pie chował humoreski w zanadrzu — ale 
całe życie wystawione na kpiny z niego, 
to dla innych może komedja, dla nas tra­
gedia!

Czy jest godne wiary, by Ubezpieczał- 
nia Społeczna w jakiejkolwiek polskiej 
Pipidówce musiała watę, a jakakolwiek 
z setki tysięcy gmin w Polsce musiała 
pieczęć czy druki urzędowe kupować w 
Warszawie?

Czy jest podobne, by o byle jakie 100 
złotych potyczki oddział banku państwo­
wego musiał się odnosić do Warszawy? 
By do spraw spółdzielni, tak świetnie 
przed wojną prosperujących, musiał przy­
chodzić z Warszawy „spec", biorący 70 zł. 
djet dziennie?

Czy jest podobne do wiary, by o obsa­
dzeniu jakiejkolwiek posady, Pié wyłą­
czając służby, w. całej Polsce decydowała 
Warszawa?“

Odczyt ten, wygłoszony na zebraniu „Za- 
rzewniaków“ we Lwowie poruszył bolączki o 
których często mówiono, w związku z za­
gadnieniem gruntownej reformy admini­
stracji publicznej. Uwagi przykre, ale nie­
stety słuszne.

Czas, aby i na tym odcinku zapanowały 
stosunki, przystosowane do koniecznej w 
dzisiejszych czasach gospodarki oszczędno­
ściowej.

D ziw n a  pas|a
Wynajdywanie dla warsztatów pracy, 

firm f sklepów egzotycznych nazw, które 
zastępują „zbyt szare“ i „mało mówiące“ 
nazwiska właścicieli — jest pasją, od któ­
rej trudno odzwyczaić naszych przedsię­
biorców.

Można ten objaw pobłażliwie tolerować, 
Jeżeli dżiwna i dawniej nie spotykana man- 
Ja nie prowadzi do nadużywania, imienia 
naszej Ojczyzny.

Słuszne na ten temat uwagi czytamy 
w „Polsce Zbrojnej“;

„Niedawno zauważyłem na ul. Wol­
skiej lokal pod szumną nazwą „Polonja
— fabryka wód sodowych“. Fabryka... po­
żal się Boże: 1 drzwi i 1 okno, w naroż­
niku obskurnej kamienicy! I jakoś ist­
nieje ten zakład, a szyld niewątpliwie 
ktoś tam musiał w jakimś urzędzie za­
twierdzić. Zaciekawiony zajrzałem do 
encyklopedji nazw i nazwisk do książki 
telefonicznej m. st. Warszawy.

Tam pod literą „P" znalazłem niesamo­
wite wiadomości. Okazuje się więc, Czy­
telniku, że nietylko możesz się ogolić ra­
no nóżykami „Polonia“ 3 włożyć bieliznę 
upraną też w jakiejś „Polonji“, a na śnia­
danie wypić kawę, paloną w „Polonji — 
palarni kawy i pestek“ z domieszką pro­
duktów pochodzących z „Polskiej" (oczy­
wiście) „Fabryki Cykorji — Vita“, zagry­
zając wyrobami cukierniczemi „Polonja“. 
Możesz tez nabyć zeszyt lub księgę hand­
lową w sklepie „Polonia“ (p. Rozencwaj- 
ga), a zamówić wizytówki w drukarni 
„Polonia“ (p. Sźpigelsteina); poza tern 
możesz w różnych „Polonjach“ mieszkać, 
ubierać się, ubezpieczać, fotografować, 
kupówać płyty patefonowe, gdy masz don»
— pokryć go „pólską“ blachą, a gdy ci 
zimno — kupić tonę węgla w . , .  „Polswę- 
gu!“
Uwagi te dotyczą tylko Warszawy. Je­

żeli jednak weźmiemy do ręki książkę adre­
sową lub spis abonentów telefonicznych, 
wtedy znajdziemy cztery bite szpalty firm, 
które nadużywają imienia Polski.

A ile z tych firm nie móżna traktować 
poważnie?

Marne kramiki, lub co gorsze, firmy, 
prowadzące jakieś ciemne interesy, szarga­
ją godność państwową.

Czy nie słusznie kończy więc „Polska 
Zbrojna" swój artykuł uwagą:

„Czy nie czas na „zweryfikowanie“ tych 
wszystkich tytułów i nazw firmowych, na 
odebranie tym, które nie są godne repre­
zentowania w sposób należyty imienia 
Polski? Chyba godność nazwiska Pań­
stwa naszego, cena, jaką zapłaciliśmy sa 
wolność, wymaga dobitnie, aby się ekoń-1 
czyło to nadużywanie imienia Polski na­
darem ni“
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Francja pa wyborach
Dwa wielkie obozy stanęły naprzeciw  

siebie w wyborach do parlamentu fran­
cuskiego — zjednoczona w  „froncie lu ­
dowym“ lew ica  i w  p o ro zu m ien iu  w za- 
jem n em  p ro w ad zące  ak c ję  w yborczą 
republikańskie stronnictwa prawicowe! 
W  to k u  a k c ji w yborczej dw a p rzec iw ­
s ta w n e  sobie  obozy s ta r ły  się  bezpośred ­
nio. S iln e  jeszcze w  o s ta tn ie j Izbie f ra n ­
cu sk ie j partje umiarkowanego środka 
nie odegrały w kampanji wyborczej po­
ważniejszej roli, a w y n ik i o sta teczne  
w yborów  dow odzą n iem a! kom pletnego  
z a n ik u  fra n c u sk ie g o  cen tru m  po lity cz ­
nego.

W y b o rca  f r a n c u s k i ' zdecydow ał się 
n a  ro z s trz y g n ię c ia  sk ra jn e  i o dda ł swój 
głos b ąd ź  n a  s tro n n ic tw a  lew icy, bądź 
bezko m p ro m iso w ej p raw icy . W  re z u lta ­
cie — ma Francja nową Izbę poselską, 
p rz e c ię tą  b a rd zo  w y ra ź n ą  lin ją  podzia-! 
łu  n a  w rogo n ap rzec iw  sieb ie  s to jące : — 
prawicę i  lewicę.

N ie będz iem y  obecnie z a s ta n a w ia li 
się  n a d  p rzy czy n am i tak ieg o , a  n ie  in n e ­
go w y n ik u  w yborów  fra n c u sk ic h . Nie 
b ędz iem y  dociekali, ja k ie  w p łynęły  
p rzy czy n y  n a  zao strzen ie  p rzec iw ień stw  
w sp o łeczeń stw ie  f ra n e u sk ie m  i n ie  bę- 
będziem y  o dm ierza li, czy w ięcej je s t 
p rzec iw ień stw  natury czysto politycznej, 
czy też socjalno-gospodarczej. Nie czas 
rów n ież  n a  z a s ta n a w ia n ie  się n a d  tem , 
czy ro z m ia ry  zw y cięstw a  k o m u n is tó w  i 
so c ja lis tó w  o w iele p rzew yższy ły  ocze­
k iw a n ia  i czy dobrze jes t, czy też źle, że 
n o w a  w iększość  Izby f ra n c u sk ie j n a b ra ­
ła  ja sk ra w e g o  oblicza, n ie  tonow anego  
p rzez u m ia rk o w a n e  p a r t je  daw nego 
c e n tru m  p a rla m e n ta rn e g o . P o  ogłosze­
n iu  w y n ik ó w  w yborów  fra n c u sk ic h  s to i­
m y  ju ż  w  ob liczu  rzeczyw istości, z k tó- 
'rą  m u s im y  się  liczyć.

Ja k ż e  o n a  w y g ląd a?
Lewica jest liczebnie silniejsza. N ie­

m al s ie d m io k ro tn ie  w zro s ła  liczba  p o ­
słów  k o m u n is ty czn y ch , a  p a r t ja  so c ja li­
s ty c z n a  s ta ła  się  n a js iln ie jsz e m  s tro n ­
n ic tw em  now ej Izby. Ł ączn ie  zfposzw an- 
k o w an y m i n ieco  ra d y k a ła m i i  d robnem i 
p a r t ja m i so c ja lis ty czn em u  u trz y m u ją c e - 
m i je d n a k  so lid a rn o ść  z ca łym  obozem  
lew icow ym  — m a  „front ludow y“ bez­
w zg lęd n ą  w iększość w  Izbie d ep u to w a­
n ych  i  go tów  je s t  do ob jęc ia  rząd ó w  we 
F ra n c ji.

Stronnictwa republikańskiej prawicy 
znajdą się  w opozycji i to  p raw d o p o d o b ­
n ie  n a  d ługo. N iem a w  te j ch w ili żad ­
n y ch  o b jek ty w n y ch  d an y ch  n a  to, ażeby  
m ieszczań sk a  p a r t ja  ra d y k a łó w  o p u śc i­
ła  sw ych  so c ja lis ty czn o -k o m u n isty ez - 
nyoh  sp rzy m ie rzeń co w  i  zw ro tem  w  p ra ­
wo u tw o rz y ła  w iększość  d la  rządów , 
o p a rty ch  o u m ia rk o w a n ą  społecznie 
s tro n ę  now ej Izby. Zgodnie z wolą w ięk­
szości wyborców francuskich oczekuje 
Francję okres rządów, opartych na 
większości radykalno - socjalistyczno- 
komunistycznej, a  w ięc h o łd u ją c y c h  z a ­
rów no  p ro g ram o w i, ja k  i ta k ty c e  tych  
u g ru p o w ań .

S ądząc  z w ia rygodnych ; in fo rm aey j 
fra n c u sk ic h  — k o m u n iśc i n ie  m a ją  za ­
m ia ru  w stęp o w ać  do rz ą d u , p o zo staw ia ­
jąc  tro sk ę  o jego u tw o rzen ie  i u trz y ­
m a n ie  so c ja lis to m  w espół z ra d y k a ła m i 
i d ro b n em i p a r t ja m i lew icy. Z ap ew n ia ­
ją  je d n a k  k o m u n iśc i now em u rządow i 
lew icow em u sw e p o p arc ie  w  k ra ju  i sw e 
głosy w  Izbie. W z a m ia n  za zobow iąza­
nie się now ego rz ą d u  da w y k o n y w an ia  
w p ra k ty c e  t. zw. „m i n i m a l n e g o  
p r o g r a m u  s o c j a l n e g o  i po -  
1 i  t y  c z n e g o“, k tó ry  streszczo n y  je s t 
dość w y raźn ie : — w ysokie, spec ja lne  
o p o d a tk o w an ie  w ielk iego  p rzem y słu  i 
f inansów , u p ań s tw o w ie n ie  B a n k u  F ra n ­
cji, pod jęcie  w ie lk ich  ro b ó t p u b licznych  
i rozw iązan ie  p raw ico w y ch  o rg an izacy j 
bojow ych. T o  w  dziedzin ie  w ew n ętrzn e j 
p o lity k i so c ja ln e j i gospodarczej, a  w 
dz iedz in ie  p o lity k i z a g ra n ic zn e j: — 
trw a n ie  n iez łom ne p rzy  ide i t. zw. kolek­
tywnego bezpieczeństwa, w y raża jące j się 
p ra k ty c z n ie  w  o rg an izo w an iu  E u ro p y  
n a  p o d s ta w ie  w za jem n ie  o sieb ie  zacze­
p io n y ch  p a k tó w  o w za jem n e j pom ocy w 
razie n ap aśc i. Program — jak program, 
a istotnem będzie d la  F ra n c ji, d la  jej 
sp rzy m ierzeń có w  i d la  ca łe j E u ro p y  — 
jego wykonanie.
D okonan ie  k i lk u  p ro s ty ch  d z ia ła ń  a r y t ­

m ety czn y ch  p ro w ad z i do n a b ra n ia  prze-

Relikwie patrona Polski -
św. Stanisława

s p o c z ę ły  w  le g o  r o d z in n y m  S z c z e p a n o w ie
Uroczystości związane z 900-ą rocznicą u- 

rodzin św. Stanisława Szczepanowskiego
rozpoczęły się wczoraj przywiezieniem re- 
likwij świętego do Szczepanowa. Relikwje 
przywiózł książę metropolita krakowski dr. 
Sapieha w otoczeniu krakowskiej kapituły 
metropolitalnej. Na granicy djecezji ks. me­
tropolitę powitała specjalna delegacja, a na 
granicy parafji m okrzyskiej ks. biskup or­
dynariusz tarnowski, Lisowski. Relikwje 
wniesiono procesjonalnie do kościoła p ara ­
fialnego w Szczepanowie, gdzie nieszpory 
odprawił ks. metropolita Sapieha, wygła­
szając podniosłe kazanie. Po adoracji reli­
kwje św. Stanisław a przeniesione zostały 
na ołtarz połowy, gdzie o północy mszę św. 
odprawi! ks. biskup sufragan Komar, a ka­

zanie wygłosił ks. Sierosławski Z Wojnicza.
O godz. 10-tej rano na stację kolejową w 

Słotwinie-Brzesku zajechał pociąg wiozący 
ks. Prymasa Polski kardynała dr. Hlonda,
przybywającego wraz z wojewodą krakow ­
skim Michałem Gnoińskim w towarzystwie 
wicewojewody dr. Małaszyńskiego ,i radcy 
urzędu wojewódzkiego Stankowskiego. Na 
peronie pięknie udekorowanym powitał 
przybyłych ks. biskup ordyriarjusz Lisow­
ski, prezes kom itetu wykonawczego uroczy­
stości ku czci św. Stanisława, p. Goetz-Oko- 
cimski i starosta powiatowy z Brzeska p. 
Baranowski oraz tłum y ludności.

W otoczeniu banderii krakusów  przybył 
ks. prym as Hlond wraz z przybyłem i przed­
stawicielami władz do Szczepanowa, witany

Polacy z Litwy
nie ribsb iMH  fiatdn s tranu Wielkiemu ioda’mwi

D onoszą z K ow na, że na uroczystości 
żałobne przeniesienia serca Marszałka 
Piłsudskiego w W ilnie zamierzały pier­
wotnie przybyć liczne rzesze ludności 
polskiej z Litwy. Licząc się je d n a k  zgó- 
ry  z n iep rzy ch y ln em  stan o w isk iem  
w ładz litew sk ich , P o lacy  p o stan o w ili 
n a s tęp n ie  w ysłać  je d y n ie  delegację, zło­
żoną z 30 osób i  re p re z e n tu ją c ą  w szy st­
k ie  o rg an izac je  po lsk ie  oraz głów ne 
ośro d k i życia  po lsk iego  w L itw ie. W ła­
dze litewskie odmówiły zgody na ten 
projekt, godząc się je d y n ie  n a  w y słan ie  
d e legac ji z red u k o w an e j do 5 osób. W o­

bec ta k ie g o  s ta n o w isk a  'w ład z  litew ­
sk ich , Polacy w Litwie postanowili wo- 
góle zrezygnować z udziału w uroczysto­
ściach wileńskich i dn. 12 m a ja  r. b. nie 
b ęd ą  re p re z en to w a n i w  W iln ie  p rzez
ż a d n ą  delegację.

* **
Z ro zp o rząd zen ia  litew sk ieg o  m in. 

sp raw ied liw o śc i p ozbaw ien i z o s ta li p ra ­
w a p ra k ty k i  ad w o k ack ie j po lacy  H en­
ry k  C h a rm a ń sk i z W iłk o m ierza  oraz 
Ja n  K osko z P o szy rw icza  pow. W iłk o ­
m irsk iego .

Polslca -  Szw@cfa
R e w izyta  m inistra  S ^ lę to s ia w sk ie g o  w  Sztokholm ie

Minister W yznań Religijnych i  Oświe­
cenia Publicznego prof. dr. Wojciech 
Świętosławski w  to w arzy stw ie  n acze l­
n ik a  B o lesław a  K ie łsk iego  i  inź. A le­
k s a n d ra  Z m aczyńsk iego  zgodnie  z n a ­
szą zap o w ied z ią  w y jech a ł w  d n iu  6-ym 
b. m. o godz. 9-ej ran o , celem  złożenia  
rew izy ty  szw ed zk iem u  m in is tro w i o- 
św ia ty  p. A rtu ro w i E ngb  ergow i, k tó ry  w 
czerw cu ub. r . p rzeb y w ał w  Polsce.

M in is te r  Ś w ię to sław sk i przybędzie  
do S z to k h o lm u  w e czw artek  d n ia  7-go 
B. m . i  w  d n iu  ty m  po  z ło żen iu  w izy t 
o fic ja ln y ch  w ygłosi odczyt w Instytucie 
Biochemicznym, poczem  będzie p o d e j­
m o w an y  ob iadem  p rzez p o sła  R zplitej. 
W  d ru g im  d n iu  sw ego p o b y tu  w  S ztok ­
h o lm ie  min, św iętosław ski zostanie 
przyjęty na audjencji przez króla szwe­
dzkiego, a  n a s tę p n ie  zw iedzi szkołę po ­
w szechną, liceu m  i  p o litech n ik ę . P o  
śn ia d a n iu , w y d an em  przez M in is te rs tw o

S p raw  Z ag ran iczn y ch , m in . Ś w ię tosław ­
sk i zw iedzi m u zea  i ra tu sz . D zień  z ak o ń ­
czy obiad , w y d an y  p rzez  m in is tr a  o św ia­
ty  p. A r tu ra  E ngberga . W  d n iu  9-ym 
m a ja  m in . Ś w ię to s ław sk i zw iedzi k la ­
sz to r S k o k lo s te r  i  u d a . się  do U psali, 
gdzie zw iedzi n a js ta rsz y  u n iw e rsy te t 
szw edzki, poczem  będzie pod e jm o w an y  
ob iadem  przez re k to ra  tego  u n iw e rsy te ­
tu . Tegoż d n ia  w ieczorem  m in . Ś w ięto ­
s ław sk i w yjedzie  spow ro lem  do k ra ju .

P O Ż Y C Z K I  P A Ń S T W O W E .
p r z y j m o w a n e  p o  k u r s i e  n o m i n a l n y m -

Znana n a  rynku polskim  ze sw ych p recyzy jnych  wyro­
bów firm a Radjo łk a  w ypuściła  n a  ry n ek  rew elacy jne 
modele radioodbiorników  Luxor, O lympia i Royal. — Luxor 
i O lym pia to superheterodyny  najw yższej k la sy , zas  Royal 
to odbiornik  d la w ybrednych s łuchaczy  w um iarkow anej 
cenie. N ajciekaw szą jed n ak  rzeozą je st to, że w szystk ie  
typy tych odbiorników  m ożna nabyć  za  pożyczki pań­
stw ow e, p rzy jm ow ane po ku rs ie  nom inalnym . P rospek ty  
oraz w sze lk ie  inform acje w y sy ła  b ezp łatn ie  Radjo łk a , 
Łódź, Pom orska 40. 2252

po drodze owacyjnie przez ludność, Przed 
oryginalną bram ą trium falną, im itującą 
strzechę wiejską, powitali księdza Prym asa 
kolejno proboszcz szczepanowski ks. kano­
nik Mendrala, wójt miejscowy oraz uczeń-, 
nica gim nazjum  s. s. Urszulanek z Tarno­
wa, która wręczyła ks. Prym asowi bukiet 
kwiatów.

Skolei ks. Prym as udał się do kościoła 
parafjalnego, gdzie powita! go pieśnią chór 
katedralny z Tarnowa. Po krótkich mo­
dłach wyruszyła z kościoła procesja, która 
podążyła przed ołtarz połowy. Pontyfikalną 
mszę świętą w asyście.-.licznego duchowień­
stw a odprawił ks. kardynał prymas. Hlond, 
a kazanie wygłosił ks. biskup sufragan Ko­
m ar z Tarnowa. W czasie nabożeństwa pie­
nia religijne wykonał chór katedralny z 
Tarnowa.

W nabożeństwie, obok przybyłych z księ­
dzem prym asem  dostojników', wzięli udział 
ks. biskup sufragan Rospond z Krakowa, 
opat O. O. Cystersów z Szczyrzyca ks. Ma­
giera oraz 200 księży. Po nabożeństwie ol­
brzymia procesja podążyła znów. do kościo­
ła parafialnego, gdzie złożone zostały reii* 
kwie św. Stanisława.

Skolei przed ks. prymasem Hlondem, wo­
jewodą Gnoińskim i innym i dostojnikami 
cywilnymi i wojskowymi przedefilowały od­
działy stowarzyszeń katolickiej młodzieży 
żeńskiej i męskiej oraz dzieci szkolne.

Przebieg uroczystości był niezwykle uro­
czysty i podniosły. Barwne stroje krakusów' 
i przybyłych z innych stron włościan two­
rzyły niezapom niany obraz. Uroczystości 
dnia, dzisiejszego zakończyły nieszpory, pon- 
tyfikąlne odprawione przez . ks. biskupa 
Rosponda z kazaniem  ks. Kwiatkowskiego 
oraz ąkadem ja.

Wieczorem w Okocimin przybyłych na 
uroczystości ku czci św. Stanisław a dostoj­
ników kościelnych i cywilnych podejmował 
obiadem prezes kom itetu wykonawcsogo 
uroczystości p. Goetz-Okocimski.

Wyścig pracy i wyścig ofiarnych serduszek
N ln d zie ż  szkolna oddafe sw e oszczędności na cele 

uczczenia pam ięci M arszałka
Młodzież szkolna okręgu szkolnego lubel­

skiego utworzyła w m arcu r. b. „Wojewódz­
ki Komitet Młodzieży Szkolnej Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego“.

k o n an ia , że rząd „frontu ludowego“, go­
tow ość u tw o rz e n ia  k tó rego  zapow iedział 
ju ż  o fic ja ln ie  w ódz p a f t j i  so c ja lis ty cz ­
nej' d ep u to w an y  L eon B lum , n ie  m oże 
obejść się bez p o p a rc ia  k o m u n istó w . W  
d e m o k ra ty c z n o -p a rla m e n ta rn e j F ra n c ji 
nie u d z ie la  się zaś p o p a rc ia  tak ieg o  „za 
darmo“. R ząd, o p ie ra jący  się n a  w ięk ­
szości, w  sk ła d  k tó re j w chodzi jak iek o l- 
w iekbądź u g ru p o w a n ie  p a r la m e n ta rn e , 
m u si się z w o lą  tego  u g ru p o w a n ia  liczyć 
n a w e t w ów czas, k ied y  n ie  b ierze  p rz e d ­
s taw ic ie li tego s tro n n ic tw a  do sk ła d u  
osobowego g ab in e tu . Owe 73 głosy 7:o- 
munistyczne wywrą więc niechybne 
piętno na polityce rządu czysto-lewico- 
wego. W obec tego  zaś, że owe 73 głosy 
k o m u n is ty czn e  są  n iczem  Innem , ja k  o r­
g an em  w ykonaw czym  d y rek ty w  m o­
sk iew sk ich  — je s t  rzeczą  ja sn ą , że „czer­
w ona h ip o te k a “ m oże być d la  p rzyszłego  
rz ą d u  F ra n c ji, a  szczególn iej d la  rad y -' 
kałów , o p a rty ch  przecież  o g łosy  n ie  r o ­
botnicze, n ie  p ro le ta r ja c k ie , a le  m iesz­
czańsk ie  — n a d e r  u c iąż liw a .

Tem  w łaśn ie  tłu m aczy ć  n a leży  próby 
pozyskania dla rządu raczej części 
umiarkowanej prawicy, ja k  n ap rz . m in. 
r i a n d i n a  z jego g ru p ą  p o lity czn ą  w  
ty m  celu, ażeby  u tw o rzy ć  rząd , s to jący

w praw dzie  b a rd z ie j n a  lew o od g a b in e ­
tu p re m je ra  S a r r a u t ,  a le  w  k ażd y m  
razie , n ie  zm u szo n y , do  p o sz u k iw a n ia  
drogo .p ła tn eg o  p o p a rc ia  k o m un istów .

Czy się to  u d a ?  Jeszcze n a  p ro ro c tw a  
zaw cześnie. Jeszcze w gabinetach m ini­
sterialnych i  lokalach parlamentarnych 
francuskich trwa poszukiwanie koncep­
cji nowego rządu francuskiego, ale jed­
no wydaje się być już w tej chwili jas­
ne: — oparcie rządu francuskiego na 
partji komunistycznej i  otwarcie w ten 
sposób szeroko drzwi dla wpływów so­
wieckich na oficjalną politykę francu­
ską, nie ułatw i konsolidacji stosunków  
europejskich. Już  choćby z tego  pow o­
du, że na jb liż szy m i p a r tn e ra m i tak ieg o  
rząd u  F ra n c ji, zw iązanego  z k o m u n iz ­
m em  m ięd zy n aro d o w y m  i p ań stw o w y m  
in te re sem  sow ieck im  będą... konser- 
w aSywny rząd angielski, faszystowski 
rząd  wioski i  hitlerowski rząd nie­
m iecki...

Oby bog a te  dośw iadczen ie  i g łęboki 
ro zu m  po lity czn y  k ie ro w n ik ó w  f ra n c u ­
sk ie j n aw y  p ań stw o w ej p o d y k to w ały  
im  ro zw iązan ie  sy tu a c ji  tra fn e  i zgod-, 
ne z in te re sa m i w szy stk ich , a  n ie  n ie ­
k tó ry c h  ty lko  n a rodów  E uropy .

W. B.

Komitet ten wydał odezwę do ogółu m ło­
dzieży szkolnej.

We wszystkich szkołach Komitet prze­
prowadził dobrowolną zbiórkę pieniężną na 
listach Naczelnego Komitetu Uczczenia P a­
mięci M arszałka Józefa Piłsudskiego, przy- 
ełem postanowiono przestrzegać zasady, te . 
ofiarowane kwoty muszą pochodzić z osz­
czędności własnych młodzieży, ą nie ż ofiar 
rodziców. W yniki zbiórki zostaną ogłoszone, 
a listy składkowe zebrane w osobny tom 
będą przesłane Naczelnemu Komitetowi.

Ponadto z inicjatywy Komitetu, sam orzą­
dy poszczególnych szkół stanęły do „wyści­
gu pracy“, zorganizowanego w ten sposób, 
że młodzież danej szkoły odda dobrowolnie 
pewną ilość godzin pracy fizycznej na wy­
konanie określonego przedsięwzięcia np. bu­
dowy boiska, strzelnicy, uporządkowania o- 
tocżenia szkoły i t. p.

W yniki pracy niektórych szkół są ju* . 
bardzo duże. Zapał młodzieży w pracy kie­
rowanej przez czynniki fachowe, do których 
młodzież zwróciła .się o-pomoc, w ydał pozy-., 
‘ywne rezultaty.

W ycięcia gospodarcza doBratis- 
lawy i Budapesztu

Izba Przemysłowo - Handlowa Krakow­
iaka organizuje w dniach 14—20 bm. wycię- 
Jczkę przedstawicieli sfer przemysłowych i 
[handlowych do Bra.tislawy i Budapesztu, 
¡Na program  wycieczki złoży się Wizyta w  
[izbie Przemysłowo - Handlowej w Brat»  
¡lawie oraz zwiedzenie Targów Międzynaro- 
[dowyeh w' Budapeszcie, a w drodze powrwt- 
[nej wizyta w Izbie Przemysłowo - H im tto  
Iwej w Koszycach.
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N iew ykorzystany atut Polski
w stosunkach handlowych ze światem

W rozwoju stosunków handlowych ze 
światem Polska posiada olbrzymi, dotych-

■ czas niewykorzystany atut w swej 8-miljo- 
nowej emigracji. Posiadając tak liczną 
emigracje, możemy przecież myśleć o reali­
zacji programa gospodarczej współpracy 
Polonji zagranicznej z krajem, współpracy, 
która rozszerza niejako granice gospodarcze 
Państwa.

Obecnie Polonja amerykańska żyje pod 
wrażeniem otwartego w dniu 19 kwietnia

■ br. w Cleveland pierwszego zjazdu kupców 
i przemysłowców polskich w U. S. A. Zjazd 

: ten przygotowywany od dłuższ. czasu z iś- 
?pie amerykańską reklamą przez Federację
Stowarzyszeń Kupców Polskich w Cleve­
land na stan Ohio i północną Pensylwanie, 
wywołał również w Polsce duże zaintereso- 

£ wanie;
W Stanach Zjednoczonych A. P. istnieje 

bowiem 50.000 polskich placówek handlo­
wych, z czego na drugie największe po 
"Warszawie skupienie Polaków, Chicago, 
przypada około 18.000 przedsiębiorstw.

Polacy zajęci w handlu sprzedają współ- 
nie towarów na sumę około 480 mil jo nów 
dolarów rocznie. Cała Polonja amerykań­
ska zaś wydaje w ciągu roku na koszta 
Swego utrzymania, kształcenia i rozrywki 
minimalnie 3 miłjardy dolarów. Już z te­
go wynika, jak kolosalną rolę w naszym 
bilansie hàndlowynr, a co zatem idzie, i 
płatniczym, może i  powinna odegrać Polon­
ja zagraniczna, nietylko przez dystrybucję, 
sprzedaż i  propagandę polskich towarów 
wśród obcych w przybranych ojczyznach, 
ále przedewszystkiem jako masowy konsu­
ment polskiej wytwórczości.

Importem towarów polskich, ich roz­
działem na rozległym rynku amerykańskim 
zajmują się zasłużone w swej pionierskiej 
pracy polskie firmy: Ampol, Centropol, Hu* 
ston & Miłkowski oraz oparte na zasadach 
spółdzielczych hurtownie towarowe, stwo­
rzone przez kupców polskich, jak Midwęst. 
Grosery Company w Chicago, White Eagle 
Stores w Pittsburgu, Warsaw Wholesale 
Co. w Jersey City i Utica, Rodak Grosery 
Corporation w Buffalo, White Eagle Gro­
sery Co. w Brooklynie, Amsterdam Provi­
sion Co. w Amsterdamie (N. Y.) oraz Flint 
‘Grosera Corp, we Flint.

One właśnie obok szeregu firm rdzennie 
amerykańskich torują drogę polskiemu 
eksportowi.

"■ Celem elevelandzkiego zjazdu były prze­
dewszystkiem sprawy organizacyjne i  wy­
łonienie krajowej federacji zrzeszeń kupiec­
kich; cała niemal prasa pólskó-amerykań- 
śka jak i poszczególni działacze widzą W 
ńim pnnkt zwrotny w  stosunkach handlo­
wych Polski ze Stanami Ziednoczonemi. 
Organizacyjnie i finansowo silni i zjedno­
czeni kupcy polscy w Ameryce, którzy 
przyswoili jut sobie tamtejsze metody i 

¡.formy handlu, jakie cechuje postęp ! ra­
cjonalizacja — zamierzają wspólnym w y­
siłkiem walnie przeciwstawić się konkuren­
cji sklepów fabrycznych i  łańcuchowych o- 
raz czynnie popierać import z Polski.

Pod tym względem polsko-amerykańskie 
stosunki handlowe przedstawiają duże mo­
żliwości. Bilans handlowy bowiem kształ­
tował się do roku 1933 w stosunku 7:1 na 
korzyść U. S. A., w rok później następuje 
już znaczna poprawa, wyrażająca się sumą 
importu amerykańskiego do Polski
121.085.000 zł. wobec 29.934.000 zł. naszego 
eksportu, co oznacza jut stosunek 4:1. Rok 
1935 kształtował się także pod znakiem dal­
szej poprawy.

Głównemi artykułami naszego eksportu 
w ostatnim roku były: żyło wartości —
5.824.000 zł., słód — 5.778.000 zł., futra ł  skó­
ry 5.346.000 zł., szynki w  paszkach —
4.768.000 oraz jęczmień — 2.275.000 zł.

Największą przeszkodą dla naszej eks-

'  Opinia duńska o polskich 
ograniczeniach dewizowych

W związku z wprowadzeniem ograni­
czeń walutowych w Polsce, wszystkie więk­
sze dzienniki duńskie omawiają zarządze­
nia władz polskich w tonie rzeczowym i 
spokojnym. Koła gospodarcze przyjęły z* 
rządzenie polskie ze spokojem, zdając sobie 
sprawę z celowości tych zarządzeń. Oświad­
czenie rządowe, te ańi import towarów za­
granicznych nie ucierpi na skutek tych za- 

^ządzeń oraz, te zapła.ta za dostarczone to­
wary będzie uskuteczniana bez żadnych 
trudności, przyjęte zostało, z zadowoleniem: 
Panuje powszechna opinja, że zarządzenia 
te posiadają charakter zapobiegawczy i ma­
ją głównie na cela przeciwdziałanie tezan- 
ryzacji względnie ucieczki kapitałów zagra-

Polski węgiel do Argentyny
W tych dniach odeszły z Gdyni 4 parow­

ce greckie z ładunkami węgla do Buenos 
Aires. Statki te zabrały łącznie 23.070 ton 
węgla i 1.035 ton koksu. rb

pansji handlowej na rynku amerykańskim' 
jest jego olbrzymia pojemność, przekra­
czająca nieraz przy zamówieniach polskie 
zdolności produkcyjne. Ale i z drugiej 
strony nasi eksporterzy niezawsze stali na 
wysokości zadania, nie znając lub nawet 
całkowicie bagatelizując specyficzne meto­
dy i  upodobania handlu amerykańskiego.

Aby temu zapobiec, a ponieważ także 
często kupiec polski w Ameryce nie zna 
możliwości eksportowych Polski, Targi Po­
znańskie wystąpiły z ciekawą, a przede­
wszystkiem praktyczną inicjatywą. Towar 
polski, jak wiadomo, nietylko doskonałą ja­
kością i konkurencyjną ceną toruje sobie 
drogę w święcie. Dla wprowadzenie no­
wych towarów polskich, mogących cieszyć 
Się popytem w U. S. A., należałoby rzucić 
miljony dolarów na propagandę, ńa có nas

nie stać. Ten sam cel można osiągnąć przez 
wystawienie na targach w Poznaniu wzo­
rów towarów importowanych przez Stany 
Zjednoczone w większej ilości z innych 
państw. Z temi wzorami, gustem konsu­
menta, rozmiarami, kolorem, numeracją i o- 
pakowaniem mógłby się łatwo zapoznać 
polski producent i przemysłowiec, zwłasz­
cza przy udziale kupców polsko-amerykań­
skich i wspólnie z nimi rozwijać nasz eks­
port. Rozbudowę stosunków handlowych 
polsko-amerykańskich ułatwia nam znacz­
nie także nasza żegluga w myśl zasady, że 
handel idzie za banderą.

Nie przesądzając praktycznych wyników 
clevelandzkiego zjazdu, możemy zaryzyko­
wać twierdzenie, że będzie on stanowił no­
wy etap w  gospodarczej łączności naszego 
wychodźtwa z Polską. M. W.

H e r b a t y  J io z a f to m s tk ie g o  —  r o z ñ o s x  zn a w vcó w l

Obroty towarowe portu gdyńskiego 
za miesiąc kwiecień

Ogólne obroty towarowe za miesiąc 
kwiecień b. r. przedstawiają się nastę­
pująco: obrót zamorski łącznie z obro­
tem przybrzeżnym wyniósł 618 307,5 t. 
(w marcu 600.276 t.) z czego na obrót za­
morski przypada 596.834,6 t. (w marcu 
583.767,1 i) . Z ostatniej cyfry na przy­
wóz przypada 97.167 t. (w marcu 96.100 
t.), a na wywóz 498.867,6 t. (w marcu

487.666,5 t.). Obrót przybrzeżny łącznie z 
W. M. Gdańskiem wyniósł 2681,71., z cze­
go na przywóz przypada 954,5 t  a na wy­
wóz 1727,2 t.

Obroty drogą wodną z wnętrzem kra­
ju wyniosły 19.591,2 t., z czego na przy­
wóz przypada 13.070,9 t ,  a na wywóz 
6.520,3 Ł

Gdańsk -  pomocniczym portem 
dla Elbląga w Prusach Wschodnich

Proseńacki dzięnnik „Dśr Danziger Vor- 
pósten“ oraz organ socjalistów gdańskich 
„Danziger Volksstimme“ przytaczają wycią 
gi z artykułu „Bęrliner Tageblatt“ na te­
mat uczynienia z Gdańska porta pomocni­
czego dla Elbląga w  Prusach Wschodnich, 
nieposiadającego należytych możliwości 
przeładunkowych. Według projektu tego to­

wary z Prus Wschodnich wysyłanoby Mar­
twą W isłą i  t. zw. Wisłą Elbląską do Gdań- 
ka, a z Rzeszy do Prus Wschodnich również 
przez Gdańsk, gdzie następowałby załadu­
nek na statki.

Projekt berlińskiego dziennika ma na 
celu częściowe ołojście obecnych trudności 
tranzytu przez Pomorze.

Ruch statków w portach solskich
G D A Ń S K .

„ — Oczekiwano: Niem. par. „Bussard" dn.
7. 5-, Lloyd; niem. żagl. motor. „Vulkan" 
dnia 7. 5. z Elbląga, BergeńSkO; norw. par. 
„Boilsta ‘ dnia 8. 5. z Gdyni, Bergenske; 
Szwedzki par. „Marieholm" dnia 9. 5., Ber­
genske; polski par. „Cieszyn" dnia 6/7. 5, 
P. A. M.; szwedzki par. „Blenda" dnia 7. 5., 
P. A. M.; norw. par. „Bnndvaag" dnia 7.5., 
P. A. M.; fiński par. „Axel“ dnia 7. 5., P.A. 
M.; niem. par. „Anni Ahrens" dnia 7. 5., 
P. A. U,

—• Na wejściu dnia 5 maja: Niem. żagl. 
motor. „Antjie Oltmann“ (85) z Królewca 
bez ładunku, Ganewindt; duński lagi. mot. 
„Maja" (98) do Kłajpedy z drzewem. Ber* 
genke; szwedzki żagl. mot. „Z-nitha“ (172) 
do Gdyni bez ładunku, Artus; duński żagl. 
motor. „Johanne“ (75) z Królewca bez ła­
dunku, Bergenske; duński żagl. motor. 
„Nordstjernęn" (187) z Gdyni bez ładunku, 
Ganewindt; szwedzki par. „Egon" (291) z 
Gotenburgu z drobnicą, Behnke & Sleg; pol­
ski par. „Tczew" (344) z Hamburga z drob­
nicą, P. A. M.; niem. par. „Hero" (589) z Ry­
gi z drobnicą. Wolff; duński żagl. motor. 
•Marna" z Gdyni, bez ładunku, P. A. M.; 
Oorw. par. „Hetre" (449) z Moss bez ładun­
ku, Behnke & Sieg; holend, par. „Merope" 
(640) z Amsterdamu z drobnicą, Reinhold; 
niem. par. „Kurze See" (333) z Piławy bez 
ładunku, Bergenske.

— Na wejściu dnia 0 maja: Niem. hol. 
„Max Behrendt" (322) z Wilhelmshaven bez 
ładunku, Schićhau; duński żagl. motor. 
„ A a g e “  (70 z Gdyni, śrut soi, Bergenske; 
niem. żagl. motor. „Herta KOhlmann" bez 
ładunku, Ganswindt.

— Na wyjściu dnia 5 maja: Duński żagl. 
motor. „Anna" (54) do Aeroskjöbing z wę­
glem, Atlantic; holend, żagl. motor. „Rata- 
▼ier“ (98) do Gauda z drzewem, Kreft; niem. 
par. „August Blume“ (408) do Stralsund bez 
ładunku, Bergenske; polski par. „Katowice“ 
(1107) do Gdyni bez ładunku. P. A. M.; niem. 
żagl. motor. „Gerda" (49) do Aarhus ze zbo­
żem. Ganswindt; niem. par. „Mlnos" (398) 
do Bremy z drobnicą. Wolff; szwedzki par. 
„Lida" (691) do Bordeaux z węglem, Polko; 
niem. żagl. motor. „Wohlfart“ (63) do Aal- 
borgu ze zbożem, P. A. M.; szwedzki żagl. 
motor. „Wandia" (88) do Upsala ze zbożem, 
Kreft; polski par. „Lublin" (686) do Hull z 
drobnicą, Rothert i Kiiaczycki, szwedzki 
żagl. motor. „Familjen" (65) do Norrköping 
z makuchami i drzewem, Kreft; duński

par. „Tempo“ (796) do Aalborgu z podkła­
dami, P. A. M.; polski „Lech" (790) do Lon­
dynu z drobnicą, Rothert i Kiłaczycki; 
szwedzki motor. „Kerstin" (796) do Sztok­
holmu Z drzewem, Kreft; szwedzki par. 
„Mercia" (691) do Norrkoping- z węglem, 
Artus; duński par. „Nortby“ (1023) do Lon­
dynu z drzewem, Sodtmann; niem. par. 
„Egeran“ (62) do Antwerpji ze zbożem i 
drobnicą, Bergenske; niem. par. „Hans 
Carl“ (220) do Rotterdamu z drobnicą, 
Wolff; nięm. motor. „Antje Oltmann" (85) 
do Bremy z drzewem, Ganswindt; fiński 
par. „Charterhague" (1348) do Gefle z wę­
glem, Artus.

— Na wyjściu dnia 0 maja: Szwedzki 
par. „Pelle“ (342) do Sundsvall z węglem, 
Rothert i Kiłaczycki; niem. par. „Melilla" 
(1642) do Casablanci z drzewem i drobnicą, 
Bergenske.

GDYNIA
— Statki oczekiwane w dniu 7 bm. par. 

Bes; dnia 9 bm. par. Poznań; dnia 13 bm. 
par. Frigg; unia 13-14 bm. par. Sveker; dnia 
15 bm. par. Trio; par. Saturn.

— Weszły do portu (stan do godz. 6 rano 
dnia 6 bm.): par. szw. Fagervik (1084) z 
Goeteborga; par. fiński Tor (163) z Wismar; 
par. fiński R. W. L 77 1,589) z Wismar; par. 
polski Katowice (1107) do Gdańska; par. 
niem. Hecksee (478) z Brukseli; par. holend. 
Merope (640) z Amsterdamu; par. polski 
Lublin (686) z Hull via Gdańsk; par. polski 
Puck (503) z Rotterdamu; par. niem. Kaete 
(266), z Hamburga; par. polski Lech (790) z 
Gdańska; par. szw. Venera (596) z Silvesborg 
par. polski Poznań (1121) z Dordrecht; par. 
niem. Uranus (402) z Rotterdamu; par. Glitt 
par. polski Hel (503) z Antwerpji; par. Ca- 
nadia.

— Wyszły na morze: par. duński En­
gland (1372) do Basse Indre; par. niem. 
Steinberg (724) do Bjoerkoe, żagl. szw. Ze- 
nitha (172) do Gdańska, żagl. duński Nord- 
stjernen (187) do Gdańska, żagl. duński 
Marna (78) do Gdańska; par. polski Tczew 
(344) do Gdańska; par. szw. Egon (291) dó 
Gdańska, par. szw. Valkyrian (705) do Ystad 
par. it. Rapldo (3255) do Genua; żagl. szw. 
Alice (67) do Barsebaeckshamn; par. hol. 
Merope (640) do Gdańska; par. łot. Auseklis 
(720) od Llcpaja; par. it. Nerbndća (4758); 
żagl. duński Aage (71) do Gdańska; par. 
szw. Gostaf Adolf (483) ; par. norw. Alix 
(6581 • mot. szw. Nordland (963).

Niemcy wpłaciły pierwsza ratę 
należności tranzytowych

Bank Polski otrzymał już od Banku 
R?6szy przekaż ąą kwotę 3.900.000 zł w de­
wizach, jako należność za tranzyt niemie­
cki do Prus Wschodnich za czas od 25 mar­
ca br. Jest to pierwsza rata należności bie­
żących, które koleje niemieckie zobowiąza­
ły się płacić w gotówce. Zgodnie z zawar­
tą umową, miesięczne należności z tego ty­
tułu wynoszą około 1.500.000 mk.

Nadał jednakże pozostaje nieuregulowa­
na sprawa zaległości tranzytowych. Mimo j 
wielomiesięcznych rokowań do tej pory 
strona niemiecka nie chce uznać podawa-‘ 
nej przez Polskę sumy należności. Kwestjo-i 
nowana przez Niemcy, różnica» sięga sumy; 
około 20 mil jonów zł., przyczem powstała 
ona» w ten sposób, iż Niemcy obrachowywa- 
ły należności polskie na innej podstawie, a- 
niżeli czyniły to koleje polskie. W obecnej 
chwili delegacje polska i niemiecka uzgad­
niają poszczególne pozycje, celem spraw­
dzenia sumy należności.

Dotychczas nie ustalono jeszcze sposo­
bu spłacenia tych należności, przyczem stro 
na niemiecka na»dal wyraża gotowość prze­
kazania Polsce materjałów inwestycyjnych, 
podczas gdy Polska domaga się spłat pie­
niężnych.

Giełdy
SróTOWANIA « m t T  WARSZAWSKIEJ 

z  4o ia  6 m a j*  » 3 «  r ,
Waluty

Belg! belg ijsk ie  9 0 ,« —60,05; d o la ry  am eryksfcd tie  
3.28—5,29; f ran k i fran c u sk ie  85,08—84,92; f ra n k i
S zw ajcarskie 173,04—178,04—112,20; f a n ty  angielsk ie 
20,40—26,30; gu ldeny  gdańsk ie  100.20—1>9,80; korony  
czeskie 19.25—19.90; k o rony  duńsk ie  118,09—117,85; 
k o ro n y  norw esk ie  132,95—132.00; k o rony  szw edzkie 
136,43—135,45; l iry  w łoskie 35—33; m a rk i fińsk ie  
11,65—l i , 40; m ark i niem ieckie 138—185; pese ty  h i­
szpańsk ie  63,50—62,50; szy ling i a u s tr ia c k ie  99—98.

D ew izy
B e lg ia  90.80, 90.48, 90,12; B e rlin  213,98 sp., 812.92 

k u p .; G d ań sk  100,20 sp., 90,80 k u p .; H o la n d ia  360.70, 
361.42, 359.98; K open h ag a  118.09 sp ., 117.51 kup .: 
L ondyn  26,39, 26.46, 26.82; N ow y Jo rk  8,327/, sp-, 
¡>,30a /, k u p .; N ow y Jo rk  kab e l 5.317/,, 5,33*/.. 5,305/,; 
Osio 132,93 sp., 132,27 k u p .; P a ry ż  35,01, 35.08, 34,94: 
P ra g a  21.99, 22,03, 21.95; Sztokholm  136.10, 136.43, 
135.77; S z w a jca ria  172.70, 173.04, 172.36; . W iedeń 
100 sp., 99,60 k u p .; W łochy 42,00 sp., 39,80 k u p .; H e l­
sing fo rs 11.65 sp„  11,59 k u p .; H isz p a n ja  72.58, 72.73, 
72.43; M o n trea l 5,29% sp., 5,26% kup.

T en d en c ja : n ie jednolita .

A kcje
B a n k  P olsk i 101,50—101; W arszaw sk i cuk ier *7,75 

do 28,50; W ęgiel 14,50—14,25; L ilpop 10,40—10,50— 
10,40; M odrzejów  5,25; N orb lin  48,00; O strow iec 88— 
38,50; S tarachow ice  85,50—35,75—35,25; H aberbusch
42.00.

T en d en c ja : m ocniejsza.

P a p ie ry  w artościow e
8 proc. po i. low est. 2 em . 65,25; B proc. p o i. kon- 

w erśy jń a  54,50;» 6 próć. do la ro w a 77; 4 proc. premj- 
dó ła ró w a 48.-48,50; 7 proc. stab iliz . 62,75—62 (ost- 
d ro b n y ); 4 i pół proc. pozn . Ziem. K red. l i te ra  1 
38,50; 8 proc. przem . poi. 90,50—90 ; 4 1 pół proc. 
ziem skie s e r ja  5 44,00 ; 5 proc. W a rsz a w y  now e 53—
53.75— 53,25; 5 proc. P io trk ó w  now e 42,25; 5 proc. 
R adom  now e 37.75; 6 proc. obi. W arsz aw y  8 1 9 em.
51.00.

T en d en c ja : d la  pożyczek i  d la  listów  m ocniejsza.

PO ZN A Ń SK A  G IE Ł D A  ZBOŻOWA 
z dn ia  6 m a ja  1936 r .

C eny © rjen tacy jne: ży to  14,50—14,75; pszenica
21.75— 22; m ak i ży tn ie  w szystk ie  g a tu n k i o 1 zł n i­
ż e j: m ak i pszenne w szystk ie  g a tu n k i o 75 groszy  
n iże j; o tręby  ży tn ie  12,50—13; O tręby pszenne g ru ­
be 11,75—12,25; o tręb y  pszenne średn ie  10,75—11,50; 
w y k a  la to w a  25,00—87; p eluszka  25,50—27,50; re sz ­
t a  no tow ań  bez zm iany. Ogólne usposobienie: spo­
kojne. O b ro ty : ż y ta  620, pszenicy 241, jęczm ienia  
122, ow sa 75.

Przeładunek w portach polskich
w dniu S m aja 108* r.

E k s p o r t
Ł ad u n ek G dańsk  ton G dynia t « t

W ęgiel » o . ■o a é « 5803 15642
Zboże .  .  « a « ë a 1250
C uk ier o « « • A • s -** —
D rew no . .  « a a s * 5029 18*0
N a f ta  l t ( .  , «1 « « *>. 75 •.W
żelazo  . .  « ë « ë 8 ¿5 480
D robn ica  .  • • « 0 » 1950
ftóżne O a ą • S « a —

I m p o r t

Ł ad u n ek G dańsk  ton G dyni* ta *

R u d a „ » .  • • * m 3003 140»
Złom . . .  a a § a a —» 1750
N aw ozy szt, , 0 « •: • —
Ryz . .  . . 
B aw ełna  . » * « ë « r

120
815

że lazo  . . . « « a « • ■
D robnica  .  . • « •  • m 1506

STAN WODT W  W ISŁ Ę

śre d n ia Staat w ody du-
H!«J«COW6SĆ w oda 4. V. A ▼.

K raków  . , e « • § -1 .84 —2.30 —2.55
Z aw ichost .  . a • ë ë 1.47 1-96 V »

W arszaw a .  ■ « « ë , A 1.62 1.06 1.01
Płock • • i  A « • • O 1.27 1.97 0.06

Średnia S tan  w ody dn.
w oda S. V. 6 .T .

Toruń « c a 8 n 8 » 1.87 1.09 0.97
Fordon . .  • 0 H » 1.87 1.08 1.03
Chełm no .  . » ë '• 1.28 0.93 0 89
G rudziądz . . 8 h « 1.44 1.08 1.03
K u rseb rak  . . « M ë • 1.85 1.22 1.19
P iekło  . . . ë a c» 0.90 0.62 0.48
Tczew . . . ■ a • 0.82 G 51 0.47
D anziger H au p t. ë a « 3.60 3.54 3.51
E in lage  . . . 8 a ¥ 2.86 2.30 2.9S

Schiew enhorst • 2-51 2.46 240
U W A G A : C y fry  bez zn ak u  —, O znaczajs sta® 

wody pow yżej norm alnego, ze  a rak iem  —, peaShń 
e ta n *  norm alnego.



CZWARTEK, DNIA

W
N ie s a m o w it e  p r z y g o d y  z  n ie w i d z i a ln y m i  Indianam i

w  g o r n e m  d o r z e c z u  A m a z o n k i
Przed kilku miesiącami wyruszył kapi- 

tan Erie Ersrkirie Lock na czele wyprawy 
naukowej w okolice górnego biegu Amazon­
ki. Dotarł on już do obszaru, zajmowanego 
przez Indjan ze szczepu Ssabela, o których 
w pierwszem swem sprawozdaniu donosi 
mnóstwo ciekawych, często wręcz niesamo­
witych szczegółów.

Ahy dotrzeć, do miejsc zam ieszkania In­
djan Ssabela, wyprawa naukowa Locha rhu- 
siała. przedrzeć się przez lasy dziewicze na 
trudno dostępny teren szczytu górskiego 
Hayo Urcu.

Już podczas marszu okazało się, że In- 
dja.nie Ssabela w pełni zasługują na przy­
domek „Indjap-duchów“; gdyż w um iejęt­
ny sposób um ieją się ukryw ać przed b ia ­
łym człowiekiem, tak że do dziś dnia nikt 
ich jeszcze nie u jrzał na oczy.

Kiedy podczas m arszu przez puszczę na 
widnokręgu ukazał się szczyt Rayo Urcu, 
jeden z najstarszych jrtdjańskich przewod­
ników w yprawy oświadczył, iż musi wra­
cać. Droga, bowiem powiedzie teraz przez 
teren „dzikich ludzi“ Aukasów, którzy nie 
przepuszczą żadnego obcego przez wąwozy 
i przełęcze swej ojczyzny.

W krótce Erie Loch doszedł do wniosku, 
ża tajem niczy A ukąsi są identyczni z In- 
djanam i Ssabela..

Stary Indjanin, który nie przestał na­
woływać do powrotu, udzielił tylko kilka 
wskazówek eo do dalszego kierunku drogi, 
poczem przepadł w gęstwinie dżungli. O- 
świadczył, że, na w łasną rękę będzie starał 
się przebić do wybrzeża.

W  następnych już dniach wyprawa na­
potykała na każdym kroku na liczne-ślady 
opróżnionych siedzib i wiosek indjamskich.

Do kierow nika wyprawy zgłosiło . się 
k ilku  Ind jan  z zatrważającemi wiadomo- 
setami, że Ssabelasi mordują wszystkich 
Indjan, niena.leźących do ich szczepu, na- 
skutek wieści o zbliżaniu się białego czło­
wieka, którego strony te jeszcze -nie Wi­
działy.

W kilka dni później dowiedziano się, że 
Ssabelasi zgromadzili się na- skalnym, stro­
mym stoku masywu górskiego Rayo Urcu, 
który zamienili w istną twierdzęj Jedyną 
drogę do ich siedziby, wiodącą dnem cias­
nego wąwozu, zabezpieczyli, przygotowując 
na stokach całe lawiny ściętych drzew, go­
towych zmiażdżyć każdego śm iałka, który­
by odważył się w targnąć do królestwa Ssa- 
bekusów.

Pozatem dowiedziano się, że Ssabelasi 
posługują, się specjalnie tresowanemi i czuj

nemi ptakam i, które ostrzegają ich o zbli­
żaniu się-nieprzyjaciela.

Kapitan Loch nie chciaJ jednak ustąpić. 
P ragnął za wszelką cenę spotkać się oko 
w oko z um ykającym i przed nim  Indjana- 
mi. Przeszkodzili mu jednak w wykonaniu 
tego zam iaru tragarze, którzy mimo korzy­
stnych obietnic pewnego dnia oświadczyli, 
iż dalej nie pójdą.

Loch m usiał się cofnąć w obliczu tw ier­
dzy indiańskiej, nie ujrzawszy ani jednego 
Ssabelasa.

Mordercza „mamba"
$iafpotworniejsza żm ija  A fryk i

Pomnik cesarza Franciszka Józefa 
w Wiedniu

R a d a  a r ty s ty c z n a  p rzy  m a g is tra c ie  
m. W ie d n ia  p o s tan o w iła  jed n o g ło śn ie  
pod p rzew o d n ic tw em  w ic e b u rm is trz a  
sto licy , L a h ra , w y staw ie  p o m n ik  cesa- 
j za  F ra n c isz k a  Józefa  n a  k o sz t m ia s ta . 
P o m n ik  m ia łb y  s ta n ą ć  p rzed  V otiv ­
k irch e . —

Rocznica kartofla
W roku bieżącym, przypada 350-ta rocz­

nica sprowadzenia do Europy kartofla, któ­
ry  przed wiekam i stanowił rzadką i egzo­
tyczną roślinę. W roku 1586 dwaj podróżni­
cy angielscy, Mr. ila rr io t i Mr. Raleigh, 
przywieźli kartofel z 'jednej zc swych dale­
kich podróży.

Z początku • kultywowano tę roślinę w 
bardzo m ałych ilościach! tylko z ciekawości, 
a bulw y oddawano bydłu, nic m ając zaufa­
nia. do ich smaku. Dopiero po dłuższym cza­
sie, w  okresie straszliwego głodu, który n a ­
wiedził Europę, zwrócono uwagę na własno- 
ści odżywcze, bulw kartoflanych i wkrótce 
stały  się one -nieodzowną częścią menu w 
każdym niem al domu. Obecnie kartofel sta­
nowi podstawowe pożywienie najszerszych 
mas. zwłaszcza; w środkowej i’ północnej Eu­
ropie.

„Mamba należy do nielicznych wąży ja 
dowitych, których gruczoły z jadem nie o- 
próżuiają się po pierwszem ukąszeniu. Dzię­
ki temu „mamba“ może uśmiercać swoje o- 
fia iy  w szybkiej kolejności, całemi serjami.

O „m am bach“ opowiadają sobie w Afry­
ce liczne historje. Rzadko kiedy jednak po­
chłonęła jedna m am ba tyle ofiar, ile ostat­
nio w pewnym „kraalu“ murzyńskim w po­
bliżu Nairobi, który ostatnio otwarto z po­
lecenia władz przy użyciu wszelkich środ­
ków ostrożności.

Mieszkańcy owego „kraalu“ żuluskiego u- 
rządzili uroczystość, po której 'w ciasnej za­
grodzie pozostało na noc 16 osób. N azajutrz 
jednak z „kraalu“ nie dochodził żaden znak

życia. Nazajutrz, ani dni następnych, Kiedy 
wu-eszcie urzędnicy policji zajrzeli do wnę­
trza „kraalu“, znaleźli zwłoki 16 osób ze 
śladam i ukąszenia „mamby“. Co się działo 
wewnątrz chaty m urzyńskiej, można w przy 
bliżeniu jedynie odgadnąć.

W nocy wpełzła widocznie do chaty 
mamba i ukąsiła jednego ze śpiących m u­
rzynów, wówczas powstała panika. Wszyscy 
poczęli cisnąć się do wyjścia. W ciemno­
ściach jednak utworzyła się w ciasnym ko­
rytarzu ciżba, w której „m am ba“ poczęła 
rozdzielać śm iertelne ukąszenia, aż wymor­
dowała wszystkich uczestników uroczysto­
ści.

U czucie przepełnienia, n ie p ra w id ło ­
w ą fe rm en tac ję  w je lita c h , u czuc ie  p e ł­
ności i w zdęcia  w w ątrob ie , z asto in ę  żół­
ci, bóle w  bokach , u c isk  w p ie rs ia c h  i 
b icie se rca  u su w a  użycie  n a tu ra ln e j  w o­
dy go rzk ie j Franciszka-Józef a, zm n ie j­
sza jąc  zby tn ie  p rzek rw ien ie  m ózgu, u - 
cisk  w  oczach, se rcu  i p łucach

Jaskima gry w przestworzach
» M a n t ę  C a r la “  w  k a b in ie  s a m o lo tu

Policja w Los Angeles roztoczyła ostatnio 
specjalną opiekę nad miejscowami jaskinia­
mi gry. Kilkanaście tych wątpliwej wartości 
zakładów udało się nakryć i zamknąć. Ale 
wciąż chodziły słuchy o istnieniu jeszcze je- 
dnej „jaskini" gry, na której siad policja nie 
mogła nątrafić.

Wreszcie udało się w ykryć. i tę ostatnią 
jaskinię gry. Nic dziwnego poniekąd, że wy­
krycie jej sprawiało trudności, gdyż „jaski­
nia“ ta urzędowała w... powietrzu. Obszerną 
kabinę wielkiego samolotu, pasażerskiego 
zamieniono na salon gry, do którego wstęp 
kosztował 10 dolarów, poczem samolot wzbi­
ja ł się w  powietrze. I na wysokości tysiąca 
metrów' karciarze mogli spokojnie hołdować 
swej namiętności, a tysiące dolarów' zmie­
niały swych właścicieli. Dopiero przed k il­
ku dniam i udało się nakryć powietrzny sa­
lon gry na lotnisku w chwili lądowania.- ’

P a z n o k c ia m i o d e b ra ła  so b ie  
ly c ie  lite ra tk a  b ra z y lijs k a
Donoszą z Rio de Janeiro, że, literatka 

brazylijska Sylvia Seraphini odebrała .so­
bie życie w więzieniu, przecinając sobie ży­
ły paznokciami. Seraphini przysłano z Ku- 
rytyby na żądanie policji stołecznej jako 
podejrzaną o propagandę komunistyczną.

„Biały kwiat” w wiosce
Skąd wzęła sé jasnowłosa dziewczynka wśród Zulusów!

Przed dwoma laty  wyruszyła w głąb 
k ra ju  Zulusów ekspedycja myśliwych. Po 
powrocie jeden z podróżnych złożył ciekawy 
i aport angielskich władzom policyjnym.

Podczas dalekiej wyprawy w. góry, „Gue- 
deni“ napotkali myśliwi w jednaj z wiosek 
m urzyńskich na białą dziewczynkę, która 
jednak nie znała żadnego języka europejs­
kiego, posługując się wyłącznie gwarą Zu­
lusów,

Władze policyjne sądziły, że dziewczyn- I

ka jest „albinosem“ łub; że dla celów ob­
rzędowych, nam alowano jej twa.rz białą fa r­
bą.

Ciągle doniesienia myśliwych i kupców', 
odbywających wyprawy w „kraj .-Zulusów, 
że w; „Guedeni“ żyje biała dziewczynka, zmu 
siły jednak królew ską konną policję angiel­
ską, do ingerencji.

Do policji wpłynęły liczne zapytania od 
okolicznych plantatorów', zaciekawionych, 
skąd biała dziewczynką dos-tąła się między

g*«»£frzeb b?cfsrza t*rúu

W ieś szachistów
W okręgu m agdeburskim  leży wieś Stró- 

beck. której mieszkańcy są  zapalonymi g ra­
czami w szachy, W całej wsi niem a ani 
jednego mieszkańca, któryby nie był w ta­
jemniczony w najbardziej zawiłe arkana 
tej królewskiej gry. w  szkole dzieci pobie­
ra ją  obowiązkowo lekcję gry w szachy. Co- 
roku odbywają się we wsi rozgrywki sza­
chowe, w której biorą udział wszyscy miesz­
kańcy. nie wyłączając dzieci. W ygryw ają­
cy największą ilość partyj obwoływany jest 
królem szachowym.

Zamiłowanie do gry w szachy vvzię]i 
mieszkańcy wsi Stróbeck od jednego z ksią­
żą t niemieckich, który w czasie jednej z 
w ojen  domowych więziony był ,la zamku w 
Stróbeck i nauczył dworzan zamku gry w 
•» achy . Od dworzan nauczyli się grać m iej. 
«»W i chłopi, którzy tradycję pierwszych 
acaeh in iów  z Stróbeck potrafili utrzymać 
pr*wt p o k o len ia .

murzynów. Farm erzy, przypuszczając, iż 
dziecko zostało porwane przez Zulusów, do­
m agali się rozwiązania tej zagadki, mimo, 
iż dokumenty urzędowe stwierdzały, że w 
okresie ostatnich dziesięciu lat, nie zginęło 
żadne białe dziecko.

Do A ntw erpii przywieziono szczą tk i zm arłego w r, 1889 w A zji badacza trądu o. Damiana 1 ^ uroczystym  pogrzebie bra t udziat król belgijski

Pęknięty but i prez. Roosevelt
A m e r y k a ń s k ie  » t r i c k i “  p r z e d w y b o r c z e

Prezydent Roosevelt przem awiał na jed- 
116111 z zebrań, na którem  byli obecni wete­
rani wojny światowej, przed którym i Roo­
sevelt s ta ra ł się, jak to jest w zwyczaju 
tamtejszym, uczynić się jaknajbardziej po­
pularnym . Zdawał on sobie sprawę dobrze 
z tego, że nic potok słów, argum entacja, o- 
biecanki swoje zrobią, a tylko pewien ro­
dzaj gestu, czy też jakieś ekscentryczne nie­
omal wystąpienie. I  szybko nadarzyła się 
sposobność. W pierwszym  rzędzie siedział 
jeden z byłych żołnierzy, który miał „prże-

J raźliw ie“ pęknięty but. Gdy to zobaczył 
I Roosevelt, przerwa! swoje przemówienie, 

zwracając się do właściciela tego buta z n a ­
stępującą prośbą: „Moje buty szalenie mi 
dokuczają, ponieważ są  zą ciasne, dłużej 
już nie mogę wytrzymać, niechże pan bę­
dzie łaskaw  odstąpić mi swoje buty, wza- 
niian za moje“. N aturalnie z miejsca n astą ­
piła w ym iana bucików na oczach k ilkuna­
stu  tysięcy oniemiałych słuchaczy. Lecz 
po chwili wszystkich ogarnął istnv szał. 
Prezydent był bożyszczem tłum u. .

Wiadomości, jakie otrzymywaJa o ta je­
mniczej dziewczynce policja, uzupełnił zna­
ny myśliwy Mac Gord*n. Gardan, bawiący 
przez k ilka miesięcy wśród Zulusów, pod­
czas jednej z wypraw . w daleki zakątek 
kraju, spotkaj białe dziecię. Dziewczynka, 
ciesząca się doskonałem zdrowiem,' była a- 
dziana w czerwoną sukienkę.

Murzyni, którzy otaczali dziecko specjal­
n ą  opieką,nadali jej imię Usibeba — kwiat 
gór Guedeni. , . ■

Mac Gordan uczestniczył następnie wj u- 
roczygtośćiach symbolicznych zaręczyn U *- 
beby z synem wodza.

Policja konna z Estroye sporządziła1 
protokół z zeznań Mac Gordana. który o- 
kreślil również dokładnie wioskę, w- którcj: 
żyło białe dziecko.

Trzech polic jan tów w yruszyło  w drogę,; 
:by odnaleźć Usibcbę i rozwiązać tajem ni’; 

cę „Białego kwiatu". Po 10 dniach policjan-i 
ci odnaleźli wieś, w której żyła biała dziew­
czynka, 1

Doniesienia myśliwych okązaly się praw-i 
dziwę. Dziecko należało niewątpliwie doi 
białej rasy, miało niebieskie oczy i jasne 
włosy.

Stary murzyn, opiekujący się dzieckiem 
wyświetlił całą tajemnicę. Pracował" «■> 
przez długi czas w kopalni pod Insuzi. Tam 
popełniła samobójstwo pewna młoda kobie­
ta. a murzyn, którego żona nie posiadała 
dzieci, zaopiekował się dziewczynką.

Urzędnicy policji udali się następnie do 
Insuzi, aby na miejscu spraw dzić wiarogod- 
ność zeznań murzyna.

j  W Tnsuzi dowiedziano się. że Zulus istot 
nie pracował przez kilka la t w  kopalni. O 

i.białej kobiecie jednak, która m iała popełnić 
sainobóistwo nie zdołano się niczego do- 

I Wiedzieć.
j Po długich naradach postanowiono zapy­

tać dziewczynkę, czy woli ruszyć z ..białemł' 
opiekunam i“ czy też chce nadal- pozostać 
wśród murzynów.

Dziecko, znając zresztą tylko język Zu­
lusów, wśród krzyków uciekło od złych 
obcych ludzi“, którzy wcale nie byli tacy 
ładni, czarni jak  jej opiekunowie. ~

„Biały kw iat“ pozostał więc dalsj yr 
.wiosce murzyńskiej, ą policjanci 'powrMM 
do Eshove.
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S e n  s a c y I n a f i AktaT
N iew ykluczone z resz tą , że g ra ła  tu  ro lę  naw pó ł- 

sw iad o m a am bic ja , a m b ic ja  u p rz e d z e n ia  kolegi.
In sp e k to r  G ałązk a  by ł w ysokim , ociężałym  nieco  

m ęzczyzną o b lo n d  w łosach  i ru m ia n e j cerze. N osił 
g ru b e  sz k ła  w rogow ej opraw ie . K to  go z n a ł poza  s łu ­
żbą, n ie  m ógł się  n a c h w a lić  jego n iezw yk łe j dobrodu- 
sznosci i  arcyw eso łego  u sp osob ien ia . Z goła  inaczej 
m ów ili o n im  ci, k tó rz y  m ie li z n im  do czy n ien ia  w 
słu żb ie  — w yczuw ało  się w  n im  p rzed ew szy stk iem  ja ­
sny , log iczny  um ysł.

P o d czas w iz ji lo k a ln e j n a  m ie jscu  zb ro d n i o- 
sw iadczy ł, że m o rd ers tw o  je s t  dz iełem  zaw odow ego 
p rzestępcy . N ie u czy n ił tego b y n a jm n ie j d latego , że 
by ł zw o len n ik iem  p o rz ą d k u  i p ra g n ą ł w idzieć k a żd e ­
go n a  n a leżn em  m u  m ie jscu . T ylko k p ia rze , k tó ry c h  
n igdz ie  n ie  b ra k , p rzy p isy w a li m u  a u to rs tw o  pow ie­
d zen ia : P rz e s tę p s tw a  p o p e łn ia ją  p rzestęp cy ! O św iad­
czenie in sp e k to ra  G ałązk i p o d y k to w an e  było  p o p ro s tu  
obaw ą, że m o rd e rs tw o  z o stan ie  p o tra k to w a n e  przez 
p ra sę  w  sposób sen sacy jn y , co m ogłoby zaszkodzić  
śledztw u , zw łaszcza  w  p ie rw szy m  okresie .

Z re sz tą  n a leży  s tw ierd z ić , że w  p ie rw szy m  m o­
m encie  dużo p rzem aw ia ło  za  tego ro d z a ju  koncepc ją .

In sp e k to r  by ł człow iekiem , k tó ry  w  p ra c y  opie­
r a ł  się  n a  fa k ta c h , n ic  w ięc dziw nego, że o d razu  ude- 
rz y ła  go je d n a  oko liczność: m ian o w ic ie  m is trzo w sk i 
„sty l ‘ k a s ia rz a . K asa  z o s ta ła  ro z p ru ta  w  n a jw ła śc iw - 
szem  m ie jscu , p rzy  u ży c iu  n a jn o w o cześn ie jszy ch  a p a ­
ra tó w  o e lek try czn y m  napędzie . N a ty c h m ia s t p rzysz li 
m u  n a  m yśl cz tere j ludzie , o k tó ry c h  p o lic ja  w ied z ia ­
ła , że s ą  n a jlep szy m i k a s ia rz a m i w  k ra ju . N ie p rz y ­
puszczał, żeby by li jeszcze in n i p rzed staw ic ie le  tego 
szacow nego fach u ,' zdo ln i do ta k ie j robo ty . Co ro b ili 
ci lu d z ie  k ry ty czn e j nocy?

W y jaśn iło  się  to  b a rd zo  szybko.
J a k  usta lo n o , dw aj p rzeb y w ali za  k ra tk a m i, trz e ­

ciego n ie  u d a ło  się  odnaleźć, a le  w ed le  p ew n y ch  d a ­
n ych  p rzeb y w ał poza  g ra n ic a m i p a ń s tw a , czw artego  
w reszcie  p rz y ła p a n o  u  p rz y ja c ió łk i i  zaa resz to w an o . 
O kazało  się  jed n ak że , że m a  on d o sk o n a łe  a lib i, k ry ­
tyczną  noc spędził w  w iększem  tow arzy stw ie .

O czyw iście, w ła m a n ie  m ogło  być dziełem  m iędzy ­
naro d o w y ch  p rzestępców . M ożna było  do pew nego s to ­
p n ia  liczyć n a  to, że zb ro d n ia rz , bez w zg lędu  n a  s ta n , 
do k tó reg o  p rzy n a leża ł, z d ra d z i s ię  z b y tn ią  ro z rz u tn o ­
śc ią . T rzeb a  by ło  p o staw ić  n a  n og i ca ły  a p a r a t  ś led ­
czy i  to  — m oże n a  d łuższy  czas. O czyw iście! A le m i­
m o to  m is trz o w sk a  ro b o ta  p rz y  k a s ie  p a n c e rn e j b y ła  
okolicznością , k tó re j n ie  n a leża ło  lekcew ażyć. G dyby 
o jed en  d zień  w cześn ie j z a p y ta n o  in sp e k to ra : k to  p o ­
tra f i  obchodzić się  z ta k im  a p a ra te m , k to  p o s ia d a  do­
s ta teczn ie  p ew n ą  rę k ę  do ta k ie j  robo ty , o dpow iedz ia ł­
by bez w a h a n ia : cz tere j k a s ią rz e  sto łeczn i, n ie  licząc  
n a tu ra ln ie  m n ie  i  dw óch, trzech  m o ich  kolegów  po  
fachu .

Czy b y ły  jeszcze jak ie ś , godne sp ec ja ln e j u w ag i 
fa k ty ?

In sp e k to r  G a łązk a  trz y m a ł się  n a s tę p u ją c e j za ­
sad y : k aż d y  p ro b lem  k ry m in a ln y  da  się  rozw iązać  od 
s tro n y  fak tów . W n io sk i n a tu ry  p sycho log icznej to  
sp ra w a  d ru g o rzęd n a , pom ocnicza. Czyżby z a sa d a  ta  
m ia ła  ty m  razem  zaw ieść?  Szczerze m ów iąc, n ie  było 
ju ż  w  całej sp raw ie  a n i jednego , godnego sp ec ja ln e j 
u w ag i fa k tu , m oże z re sz tą  i  by ły , a le  w  ta k im  raz ie  
przeoczono je.

Ż ad n y ch  śladów , żad n y ch  odcisków  palców , żad ­
n y ch  zgub io n y ch  k a rte c z ek , k tó re  zazw yczaj (zw łasz­
cza w  p ow ieściach ) ta k  u ła tw ia ją  p ra c ę  w ład zo m  po ­
licy jnym .

N ie u leg a ło  w ą tp liw ośc i, że p rze s tęp ca  b y ł dobrze 
obeznany  z sy tu a c ją . Inaeze j n ie  p o tra f iłb y  w ślizgnąć  
się  zu p e łn ie  n iep o strzeżen ie  do w illi, n ie  p o zo staw ia ­
ją c  po  sobie n a jm n ie jsz y c h  śladów . T a k  w ięc p o d e j­
rzen ie  sam o  p rzez się  k ie ro w ało  się p rzed ew szy stk iem  
n a  służbę  i  p raco w n ik ó w .

In sp e k to r  ra z  jeszcze o tw orzy ł a k ta  sp ra w y  Tro- 
s ta  i  p rz e jrz a ł p ro to k ó ły  zeznań . P ró cz  jed n e j M arty  
T roczy ń sk ie j w szy stk ich  p rz e s łu c h a ł osobiście.

T a k  w ięc p rz e su n ę li się  p rzez g a b in e t in sp e k to ra  
k a m e rd y n e r  W rzosek , p o tem  k u c h a rk a , sp rzą taczk a , 
m łody  o g ro d n ik  i jego żona. K ażd ą  z ty ch  osób s k re ­
ś la ł in sp e k to r  poko le i z l is ty  e w e n tu a ln y ch  sp raw ców  
zbrodni. P rz e m a w ia ły  za  tern  b ard zo  liczne  w zględy: 
s łu żb a  b y ła  p o w iad o m io n a  o pow rocie  p a n a  — ty lk o  
s łu żb a  z resz tą , n ik t  po za tem  — i n ied o rzeczn o śc ią  by ­
łoby p rzypuszczać , że k to ś  z ty ch  lu d z i czekał z do­
k o n an iem  ra b u n k u  n a  p o w ró t T rosta . M iał p rzecież 
do tego s to k ro ć  d ogodn ie jszą  sposobność w  czasie je ­
go n ieobecności!

P o za  tem  słu żb a  sy p ia ła  w  lew em  sk rzy d le  w illi, 
p o s ia d a ją c e m  jed n o  ty lk o  w yjście. N ieobecność je d ­
nej choćby osoby m u s ia ła b y  zauw ażyć re sz ta . T ym ­
czasem  w szyscy zeznali zgodnie, że tego w ieczo ru  n ik t 
n ie  w ychodził. T rzeb ab y  w ięc p rzy p u śc ić  is tn ie n ie  
p raw dziw ego  sp isk u , zm ow y, zbiorow ej w iny.

— W y k luczone  — zdecydow ał n a d in sp e k to r  Ga­
łązka . — Może i  dz ie ją  się n a  św ięcie cuda, a le  dopó­
k i p a n u je  ro z u m  i  ro zsąd ek  na  n ikogo  zpośród  tych 
lu d z i n ie  p a d n ie  żad n e  p ode jrzen ie , szk o d a  czasu  n a  
ta k ie  rozw ażan ia . Do tego sam ego w n io sk u  doszedł 
ju ż  p rzed tem  w  o d n ie s ien iu  do k a m e rd y n e ra  W rzo ­
ska . Człow iek te n  od dziesięc iu  la t  p o zo staw ał w  s łu ­
żb ie  T ro s ta , p raw d o p o d o b n ie  n ie ra z  ju ż  n a d a rz y ła  m u

się  sposobność o k rad zen ia  p a n a , m in io  to okazyw ał 
m u  zaw sze n iezw y k łą  w ierność, m oże n a w e t p ew n e­
go ro d z a ju  m iłość.

— W rzosek , to  m oże jed y n y  człow iek, k tó ry  n a ­
p raw d ę  ża łu je  T ro s ta  — p o m y śla ł n ad in sp ek to r.

"W ykazały to  zeznan ia , k tó re  — zd an iem  G ałązki 
— oczyszczały k a m e rd y n e ra  z w szelk ich  podejrzeń . 
N iew ątp liw ie  in n y  u rz ę d n ik  by łby  m oże n a  m ie jscu  
n a d in sp e k to ra  u w zg lędn ił b ard zo  d a le k ą  m ożliw ość, że 
W rzosek  doko n ał zb rodni, a le  on, W ik to r  G ałązka, 
n ie  m ógł tego zrobić. P rz y p o m n ia ł sobie, że p lu to n o ­
w y W rzosek  p rzez sześć m iesięcy  by ł w  jego ko m p an - 
j i  w  ro k u  1920. P rzecież, u  lich a , zn a  się człow ieka, 
obok k tó rego  p rzez d ług ie  ty g odn ie  leżało  się w oko­
pach .

— T ak i on w inny , ja k  i  ja ! — zadecydow ał.
Czy k to ś  jeszcze zn a ł d o k ład n ie  w illę  T ro s ta?
T ru d n o  odpow iedzieć n a  to  p y tan ie . P rzec ież  sp ra ­

w ca m ógł zbadać  te re n  p rzed  d o k o n an iem  czynu. U- 
zy sk ać  dostęp  do w illi było rzeczą  tru d n ą , a le  n ie  n ie ­
m ożliw ą  — zw łaszcza  w  n ieobecności T ro sta . Z brod­
n ia rz  m ógł u d aw ać  h a n d la rz a , dostaw cę... A co się  ty ­
czy n aw y k ó w  gospodarza , znało  je  b ard zo  w ie lu  lu ­
dzi, s tan o w iły  one p rzed m io t rozm ów  w  sa lo n ach , w 
p o k o jach  służbow ych, w  sk lep ik ach . O ta k , n ie w ą tp li­
w ie, k to ś  obcy, choćby ty lk o  luźno  zazn a jo m io n y  z 
k im ś  ze służby, m ógł w chodzić w  rach u b ę , ja k o  s p ra ­
w ca zbrodn i.

A le p rzecież  b y ła  jeszcze s e k re ta rk a  T ro s ta ! Oczy­
w iście, n ie  zap o m n ian o  sp raw d zić , czy p a n n a  Tró- 
czyńska  m a  a lib i. S tw ierdzono, co n a s tę p u je : spędzi­
ła  w ieczór k ry ty c z n y  w h o te lu  „ P a la c e “ w  to w arzy ­
s tw ie  n ie jak ieg o  A lfred a  Z natow icza , ja d ła  ta m  k o ­
lację, a  o godzin ie  dz iesią te j w ró c iła  do dom u. W ysz ła  
dop iero  n a z a ju trz , o p ie rw sze j w  po łudn ie . Z riato- 
w icz? A lfred  Z natow icz?  Ja k ie ś  n iezn an e  nazw isko! 
M im o t  o trzeb a  będzie, z re sz tą  zapew ne zgo ła  n iep o ­
trzebn ie , w yw iedzieć się  o tego człow ieka, k tó ry  zu ­
p e łn ie  p rzy p ad k o w o  o ta r ł się  o tę  sp raw ę. In sp e k to r  
p o s tan o w ił p rz e s łu c h a ć  p a n n ę  T ro czy ń śk ą  osobiście. 
S ięg n ą ł po s łu ch aw k ę  i  po lec ił p rzygo tow ać d la  n iej 
w ezw an ie  do u rz ę d u  śledczego.

A d a le j?
No ta k , d a le j w chodziło  się  w  re jo n y  ro zw ażań  

psycho log icznych , k tó re  o db iegały  ju ż  p o n iek ąd  od 
stw ie rd zo n y ch  z c a łą  pew n o śc ią  okoliczności zb rodn i. 
P rzed ew szy stk iem  za  p u n k t w y jśc ia  trzeb a  w ziąć m o­
tyw y. K to odnosił ko rzyść  z f a k tu  śm ie rc i T ro s ta ?

P a n i  I re n a  T ro sto w a by ł z n im  ro zw ied z io n a  n a  
m ocy zgodnej um o w y  s tro n . P rz e d  in sp e k to re m  leża ­
ła  k o p ja  a k tu  n o ta rja ln eg o , reg u lu jąceg o  s to su n k i 
m a ją tk o w e  by łych  m ałżonków . J a k  d alece  m o g ła  so­
b ie  p a n i  T ro sto w a  rośc ić  n a  jego p o d staw ie  p raw o  do 
sp a d k u ?  M ąż za ż ą d a ł rozw odu, po w o łu jąc  się  n a  p rz y ­
s łu g u ją c e  m u  p raw o , zgodnie  z tem  p ra w e m  s tro n a , 
z k tó re j w in y  doszło do rozw odu, t r a c i ła  w szelk ie  p r a ­
w a  do dz iedz iczen ia  po w sp ó łm ałżo n k u . A le przecież 
pom iędzy  s tro n a m i doszło w k o ń cu  do ugody , do w za­
jem nego  w ybaczen ia . T rzeb a  za jrzeć  do kodeksu .

W ątp liw o śc i n ie  u le g a ły  p ra w a  sp ad k o w e J a n a  
S reb rzyńsk iego . Co się tyczy  p a n i l ik i  von  K am eny  
(ciekaw e, czy to  n a p ra w d ę  sz lach eck ie  nazw isk o ?  N a  
f ig u ru ją c y m  pod  p ro to k ó łem  zezn ań  podp isie , w id ­
n ia ło  w k ażd y m  raz ie  d u m n e  „von“), ro śc iła  sobie o- 
n a  pow ażne  p re te n s je  do sp ad k u , a le  czy n ie  bezpod­
s ta w n ie ?  Ze s ta n u  rzeczy, z d łu g o trw ałeg o  je j s to su n ­
k u  z T röstern , w y n ik a ły  oczyw iście pew ne  zobow ią­
zan ia  n a tu ry  m o ra ln e j, k tó re , być może, zo sta ły b y  u -

P rzyszła  siedziba negusa?

Kilka dni temu poseł abisvński w Londynie dr. Marti, 
nabył z polecenia negusa dom przy ulicy Princes 
Gate 5 w londyńskiej dzielnicy Kniglytsbridge. Praw­

dopodobnie zamieszka tu b. cesarz Abisynji po 
arzu jeździ e z Jerozolimv

p o w ie l i  k rym in a ln a
zn an e  p rzez p ra w n y c h  spadk o b iercó w  b a n k ie ra . Ale 
gdyby w  te s tam en c ie  n ie  było żad n y ch  dyspozycyj jej 
tyczących , w  ta k im  raz ie  zm ierć  b a n k ie ra  ty lk o  po­
go rszy łaby  je j sy tu ac ję .

Z d ru g ie j s tro n y  n ie  u leg a ło  w ą tp liw ośc i, że k a ż ­
da  z ty ch  osób w ied z ia ła  o w szystk iem , co było p o ­
trzebne  zb ro d n ia rzo w i d la  p o p e łn ie n ia  czynu. K ażda 
z n ich  m ogła  u d z ie lić  k o m u ś n iezbędnych  in fo rm acy j.

N ie by ły  to  jed y n e  osoby, k tó re  p o zo staw ały  w  o- 
sob istych  s to su n k a c h  z T röstern . P a n i  I lk a  (w ydaw a­
ło się  rzeczą  n a tu ra ln ą , m ów iąc  o n ie j opuszczać za ­
rów no  d u m n e  „von“ ja k  i nazw isko), w sp o m in a ła  o 
ja k ie jś  ubog ie j k rew n e j, ja k  rów n ież  o ja k ie jś  ta je m ­
n iczej d am ie  z P a ry ż a . O in fo rm a c ja ch  p a n i  l ik i  m oż­
n a  było  śm ia ło  pow iedzieć, że n ie  są  b y n a jm n ie j pew ­
ne, a  w  k ażd y m  raz ie  b a rd zo  n iek o m p le tn e .

— B ędzie h u k  ro b o ty  — po w ied z ia ł in sp e k to r  do 
siebie. W  te j chw ili, dochodziła  w ła śn ie  g o d z in a  p ią ­
ta , zadzw on ił te le fon  służbow y. D y żu rn y  p rzo d o w n ik  
V k o m is a r ja tu  zam eldow ał, że p rz e d  ch w ilą  zg łosił 
się do n iego  p ew ien  p an . U trzy m u je , że je s t  do k to rem  
S reb rzy ń sk im , sio strzeń cem  T ro s ta  i  o b w in ia  się  o do­
k o n an ie  m o rd u  n a  osobie sw ego w u ja .

— Czy Znacie d o k to ra  S reb rzy ń sk ieg o  osobiście?
— N ie, a le  w id z ia łem  jego leg ity m ac ję  le k a rs k ą  

z fo to g ra f ją .
— I te n  człow iek n ie  ro b i w ra ż e n ia  w a r ja ta ?
—  N ie, n a  w a r ja ta  n ie  w yg ląda . T w ierdzi, że u -  

b ieg łej nocy  doko n ał m o rd e rs tw a .
— I  co d a le j?
—̂ Poza tejn nic uje mówi.
— P ro szę  go n a ty c h m ia s t sp ro w ad z ić  do m nie .
W ieczo rne  w y d an ie  „G ońca“ p rzy n io sło  sen sa c y j­

n y  a r ty k u ł sp ec ja lnego  sp raw o zd aw cy  J. S.:
W ie lk i su k ces po lic ji! M orderca  T ro s ta  w  w ięz ie ­

n iu ! Z ezn an ia  d o k to ra  S reb rzyńsk iego , s io strzeń ca  
b a n k ie ra !  T ra g e d ja  g ra c z a !“

XI.
Zabił czy nie zabił?

S e n sacy jn ą  tę  w iadom ość  u z y sk a ł Józio  S tach o ­
wicz d zięk i p rz y ja c ie lsk ie j p rzy s łu d ze  w szy stkow ie­
dzącego Jerzego  H oryńsk iego . N a  k ró tk o  p rzed  z a m ­
k n ięc iem  n u m e ru  H o ry ń sk i za te le fo n o w ał:

— D ow iedzia łem  się  p rz e d  chw ilą , że n a  policję' 
zg łosił się  s io s trzen iec  T ro s ta , k tó ry  p rz y z n a je  się  do 
p o p e łn ien ia  m o rd e rs tw a . Z rób  z te j w iadom ości ta k i 
uży tek , ja k i  u w ażasz  z a  sto sow any . W  k ażd y m  raz ie  
zadzw oń  n a jp ie rw  do in sp e k to ra  G ałązki.

H o ry ń sk i w iedział, co m ów i; ta jem n icza  „ d a m a “ 
d o k ład n ie  in fo rm o w a ła  b iu ro  T om aszew sk iego  o 
w szy stk ich  w y d arzen iach .

In sp e k to r  G ałązka , k tó ry  w ła śn ie  rozpoczął p rz e ­
s łu c h iw a n ie  d o k to ra  S reb rzyńsk iego , rz u c ił n a  te le ­
fo n iczn ą  in te rp e la c ję  J. S. k ró tk ą , p o iry to w a n ą  od­
pow iedź:

— T ak , je s t, p a ń sk ie  in fo rm a c je  s ą  zgodne z p r a ­
w dą! D łu g i k a rc ia n e !

I  n a  te m  sk o ń czy ła  się  rozm ow a.
— A w ięc — H o ry ń sk i w iedzia ł, co m ów ił
W  sp ra w ie  T ro s ta  „G oniec“ p rzew odził bezape­

lacy jn ie !
Tego sam ego  w ieczo ra  m ło d a  osóbka, im ien iem  

Z uzia , p o sz ła  ze sw ym  p rzy jac ie lem , Józiem  S tach o ­
w iczem , do k in a ;  p rzy o b iecan o  je j w ie lk o d u szn ie  p a ­
ra so lk ę  o raz  p a rę  żó łtych  ręk aw iczek .

T a k  w ięc, zabó jstw o  T ro s ta  p rzy n io sło  p rz y n a j­
m n ie j k o m u ś  sw ojego  ro d z a ju  szczęście.

A ja k  ta m  było  n a p ra w d ę  z tem  sam ooskarże- 
n iem  i  t ra g e d ją  g racza?

C złow iek, k tó ry  od godz in y  ju ż  s ied z ia ł p rzed  
b iu rk ie m  in sp e k to ra  G ałązk i, by ł is to tn ie  s io s trz e ń ­
cem  T ro sta , d o k to rem  S reb rzy ń sk im .

F o to g ra f ja  w  le g ity m ac ji le k a rsk ie j u k a z y w a ła  
go ta k im , ja k im  by ł n a p ra w d ę  — z p rz e ż y tą  tw arzą , 
z g łęb o k iem i zm a rsz c zk a m i w okół u s t, z rz a d k ie m i 
w łosam i. C złow iek te n  m ia ł n a  sobie cza rn y  g a rn i­
tu r  w izytow y, p rz y  k am ize lce  k o ły sa ł s ię  n a  z ło tym  
ła ń c u sz k u  m onokl, p rzeg u b  lew ej d ło n i o ta c z a ła  zło­
ta  b ran zo le ta . In sp e k to r  by ł pew ien , że p o tra f i  zm iej- 
sca  odróżn ić  fa łszyw e zezn an ie  od p raw dziw ego . T e­
raz  oto zd a rzy ł się  w yp ad ek , że m u s ia ł  s ię  w s trzy ­
m ać  z w y d an iem  sąd u . O sobliw a h is to r ja !  Co m ogło 
p o p ch n ąć  tego cz łow ieka  do p rz y z n a n ia  się  — ro z ­
pacz, cży p rz e k o ra ? !  W  z ach o w an iu  się  w y tw ornego  
jegom ościa  tru d n o  by ło  d o szu k ać  się  za ró w n o  je d n e ­
go, ja k  i d rugiego . N ie zd ra d z a ł sk ru c h y , a n i  s tra c h u  
__ wogóle, żadnego  uczu c ia ! M ówił b a rd zo  prędko,) 
opow iadał p ły n n ie  o sw em  n iezn o śn em  zad łu żen iu , 
o s tra ta c h  p rzy  z ie lonym  sto lik u , o w ek slach , k tó ry c h  
n ie  by ł w  s ta n ie  w y kup ić , ja k  ró w n ież  o egoiźm ie i 1 
su row ości s ta reg o  p a n a , o d m aw ia jąceg o  m u  w szelk ie j 
pom ocy. M iędzy n im  a  w u jem  doszło do gw ałtow nej; 
sprzeczki. O, n ie  po ra z  p ierw szy! K łócili s ię  b a rd zo  
często! W  p rzy stęp ie  w śc iek łośc i s trze lił. T a k  je s t, 
s trze lił! To w szystko . — Otóż — n ie  w szystko .

P ie rw sze  p y ta n ie  in o sp e k to ra  b rzm ia ło :
— W  ja k i  sposób ro z p ru ł p a n  k asę  p a n c e rn ą ?
— K asę? K asy  n ie  ty k a łem . O tw ie ra  się  ją  p r tm  

n a s ta w ie n ie  lite r , tw o rzący ch  h asło . Nawet, do n i« j 
n ie  podchodziłem . S trze liłem  i  poszed łem  sobie.

(Ciąg dalszy nasłani)
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P la g a  w s z y s t k ic h  s t a t k ó w  -  N ie u z a s a d n io n y  a la r m  -
H e l w y s p ą  n ig d y  n ie  b ę d z ie

P ra w d z iw y  plagg, w szy stk ich  s ta t ­
ków s ą  t. zw. „ślep i p a saże ro w ie“. Z aw ­
sze ja k ie m u ś  u d a  się  podczas o d jazd u  
p rzem ycić  n a  s ta te k  w  nadzie i, że w  ta k  
n iesk o m p lik o w an y  sposób będzie  m ógł 
dostać  się  do z am o rsk ich  k ra jó w . Gdy- 
byż to  b y li n ieszczęśliw i bezro b o tn i u s i­
łu ją c y  w  te n  sposób p rzem ycić  się  w  in ­
ne  szczęśliw sze s tro n y , gdzie ła tw ie j o 
p ra c ę ?  A le ta k  n ie  jes t. „Ś lep i p a sa ż e ro ­
w ie“ — to  p rzew ażn ie  zaw odow cy. Z n a ­
ją  ich  dobrze k a p ita n o w ie  s ta tk ó w  i po­
lic ja  w szy stk ich  k ra jó w . Ci a m a to rz y  
b ezp ła tn y ch  w y p ra w  w  św ia t o d b y w ają  
d a lek ie  podróże  w  ró żn y ch  k ie ru n k a c h , 
w y c ie ra ją  k ą ty  n a jro z m a itsz y ch  a re sz ­
tó w  i  p o w ra c a ją  zaw sze p rzym usow o  re ­
p a tr io w a n i do o jczystego p o rtu , gdzie 
ic h  czeka  są d  i  w ięzien ie  za  p rzek ro cze­
n ie  p rzep isó w  paszp o rto w y ch .

S ą  poza  tem  źró d łem  n ie u s ta ją c y c h  
k łopo tów  i u d rę k i  d la  k a p ita n ó w . P o  2— 
3 d n ia c h  po d ró ży  w y łażą  z jak ieg o ś  k ą ta  
n a  s ta tk u  i  z g ła sz a ją  się  do  k a p ita n a . 
Id ą  oczyw iście do a re sz tu  okrętow ego, 
a le  ile  za łoga  m a  z n im i k ło p o tu ?  A ile  
k łopo tó w  je s t  z w ład zam i óbcem i, k tó re  
zno w u  b ro n ią  się  w sze lk iem i s iła m i 
p rzed  in w a z ją  ta k ic h  w łóczęgów ?

py szn y  do p o rtu , z k tó re g o  się w yrw ał, 
gdzie czeka go jeszcze p o n a d to  sp ra w a  
sąd o w a za  n ie leg a ln e  p rzek ro czen ie  g ra ­
nicy. N ie trzeb a  dodaw ać, że załoga s ta ­
tk u , n a  k tó ry m  „ślepy  p a sa ż e r“ zostaje  
p rzy łap an y , m a jąc  w  p e rsp ek ty w ie  u c ią ­
żliw e i zaw iłe  korow ody  z w ład zam i po- 
licy jn em i k ra jó w , do k tó ry c h  s ta te k  za ­
w ija, w y w iera  zazw yczaj sw ój zły  h u m o r 
n a  osobie sp raw cy  ty ch  k łopotów .

N ależy  w ięc p rzestrzec  ty ch  w szyst­
k ich , k tó ry m  p a c h n ie  n ie le g a ln a  w łó­
częga p o  św iecie, że w  żad n y m  w y p ad ­
k u  im  się  o n a  n ie  opłaci. Z a m ia s t obcych 
lądów  o g lą d a ją  oni p rzew ażn ie  cz tery  
śc ian y  a resz tu , z a m ia s t n iezw ykłych  
p rzeżyć znoszą c iężką  p o n iew ie rk ę  w  
obcych s tro n ach , a  za  p o w ro tem  do k r a ­
ju  m u szą  sw ój n ie ro zw ażn y  k ro k  odpo­
k u to w ać  w w ięzien iu .

* *•*
P r a s a  n a sz a  k o ch a  się  w  m o rsk ich  

tem a ta c h . D ru k u je  ch ę tn ie  i gorliw ie 
w szy stk ie  in fo rm ac je , k tó re  sp ra w  m o r­
sk ich  dotyczą. G dyby w p arze  z tą  g o rli­
w ośc ią  sz ła  znajom ość te m a tu ?  A le z 
tem  je s t  gorzej. W ychodzą z tego n ie raz  
k a p ita ln e  g łup stw a .

O sta tn io  w  k ilk u  d z ien n ik ach  czy ta­

liśm y a la rm is ty c z n e  w iadom ości o tem , 
że poczciw y półw ysep H elsk i m ą  być 
p rzekształcony ... w  w yspę. Ot, ta k  z d n ią  
n a  dzień, p rzek o p an y  zo stan ie  u  n a sa d y  
H elu  w ie lk i k a n a ł, k tó ry  n a  w iek i od­
dzieli pó łw ysep  od s ta łeg o  ląd u .

Jed n o  z p ism  w arszaw sk ich , ce lu jące  
w  d ru k o w a n iu  n a jro z m a itsz y ch  sen sa ­
cy jnych  b u jd , k re ś li p ió rem , n iepozba- 
w ionem  b u jn e j w yobraźn i, u p a ja ją c y  
obraz, ja k  to  w  p rzyszłośc i s ta tk i,  d ążą ­
ce do G dyni i G dańska , n ie  b ę d ą  p o trze ­
bow ały  om ijać  p ó łw yspu  H elskiego, a le  
przez ów k a n a ł  b ę d ą  w chodziły  w p ro st 
do za to k i P u c k ie j i s tąd , ja k  po s z n u rk u  
rów no  i dosto jn ie  podążać  b ę d ą  k u  ci­
chym  p rz y s ta n io m  portow ym . D otych­
czas p rzek o p an ie  tak ieg o  k a n a łu  by ło  
n iem ożliw e — dod aje  an o n im o w y  in fo r­
m a to r  tego  p ism a  — wobec n iebezp ie ­
czeństw a  z a m u la n ia  (?!!) p o r tu  gd y ń ­
skiego, a le  o s ta tn io  u m ie ję tn o ść  bagro- 
w a n ia  (?!) ta k  daleko  p o su n ę ła  się  n a ­
przód, że ta  obąw a odpada.

In n y  znow u, zn an y  d z ien n ik  k ra k o w ­
ski, zaw odow o ro zd z ie ra jący  sz a ty  n ad  
w szystk iem , co się  w  P olsce dzieje, a  co 
n ie  w yw odzi się z M ałopolski, u d e rzy ł z 

] tego pow odu  n a  a la rm  w  sp ec ja ln y m

felje ton ie . R an y  B oskie! Czego im  się 
zachciew a?! M am y jed y n y  półw ysep  i to 
chcą  z n iego zrobić w yspę. T ak i pom ysł 
m ógł się  — oczyw iście — zrodzić  ty lko  
w W arszaw ie . I  z pod  p ra s ta re g o  W aw e­
lu  idz ie  p a  c a łą  P o lskę , ja k  d łu g a  i sze­
roka , g ro m k ie : „veto!“

M ożem y u sp o k o ić  i jed n y ch  i d ru ­
gich. A ni pó łw ysep  H elsk i n ie  będzie  
w yspą, a n i s ta tk i, id ące  do G dyni i 
G d ań sk a  n ie  b ę d ą  o m ija ły  H elu , a n i 
G dyni n ie  grozi żadne  zam u lan ie , p rze­
ciw  n iem u  zaś n ie  je s t  w cale  p o trzeb n y  
ja k iś  b liżej n ieo k re ś lo n y  p o stęp  w  no­
w oczesnych m eto d ach  b ag ro w an ia .

Ot, p o p ro s tu  w  zw iązk u  z b u d o w ą  n o ­
wego p o r tu  ry b ack ieg o  n a  p e łn em  m o­
rzu  pod W ie lk ą  W sią  m y śli się  o p o łą ­
czen iu  tego  p o r tu  z w n ę trzem  Z atok i 
P u ck ie j n ied u ży m , p ły tk im  k an a łem , 
k tó ry b y  ry b ak o m  z m iejscow ości n a d  tą  
z a to k ą  leżących , ja k  M edręlink i, R ew a, 
Rzucew ó, P u ck , Sw arzew o, K uźnica, 
C ha łu p y  i J a s ta rn ia , pozw olił p rzep ro ­
w adzać  k u try  w p ro s t z Z a to k i do p o rtu  
i n a  p ełne  m orze  bez kon ieczności opły­
w a n ia  w yd łużone j m ierze i H elsk iej. Ale 
o tem , b y  b u d o w ać  ja k iś  k a n a ł, po k tó ­
ry m  m ogłyby  p rzechodzić  w ie lk ie  s ta t ­
k i m orsk ie , m ow y n ie m a  i być n ie  może. 
J e s t  to  ja sn e  d la  każdego , k to  z n a  p ły ­
ciznę Z a to k i P u c k ie j i  k to  choć tro ch ę  
w sp ra w a c h  m o rsk ich  się  o rjen tu je .

A la rm  te n  z b u jn e j im a g in a c ji i se r­
decznej n ieśw iad o m o śc i poczęty  w yw o­
ła ł w  G dyni dużo  szczerej w esołości.

H . T .
i N ie  obyło  się  bez ta k ic h  w ła śn ie  k ło ­
po tów  i  podczas p ie rw sze j po d ró ży  „ P u ­
ła sk ieg o “ do A m ery k i P o łu d n io w ej. 
Można, n a w e t pow iedzieć, że w łóczęgi 
m o rsk ie  u p o d o b a ły  sobie te n  s ta te k  sp e ­
c ja ln ie . T rzech  „ tra m p ó w “ zdo ła ło  się  
n a ń  p rzem y cić  jeszcze w  G dyni. D w óch 
o d k ry to  p rz e d  k a n a łe m  K ilo ń sk im . T ych  
o d dano  w  ręce  p o lic ji n iem ieck ie j, w  
H o lten au , k tó ra  n a s tę p n ie  m ia ła  ich  
odesłać do k r a ju  n a  je d n y m  ze s ta tk ó w  
p o lsk ich , w ra c a ją cy c h  do G dyni. T rzeci 
w y lazł z u k ry c ia  dopiero , g d y  s ta te k  
by ł ju ż  za  k a n a łe m  K ilo ń sk im . T en od­
by ł p od róż  do A m ery k i P o łu d n io w e j i  z 
pow ro tem , a  obecnie siedz i w  a reszcie  
gd y ń sk im .

D w óch „ tra m p ó w “ w ślizgnęło  się  n a ­
s tęp n ie  n a  s ta te k  w  S an to s , k o rz y s ta ją c  

Iz liczn y ch  w ycieczek  P o lak ó w  b ra z y lij­
sk ich , odw ied za jący ch  „P u ła sk ie g o “. J e ­
szcze je d e n  ślep y  p a sa ż e r  p rzy b y ł w 
M ontevideo.

P o d czas p o b y tu  w  B uenos A ires w szy­
s tk ic h  g a g a tk ó w  z a b ra ła  z m ie jsc a  do 
a re sz tu  p o lic ja  a rg e n ty ń s k a  i d o s ta rczy ­
ła  ic h  z p o w ro tem  n a  s ta te k  tu ż  p rzed  
jego  odejściem . „Ś lepych  p asa ż e ró w “ z 
S an to s  oddano  w  drodze p o w ro tn e j w  
tym  p o rc ie  w  ręce  p o lic ji b razy lijsk ie j. 
In n i w ró c ili do  P o lsk i. N a  ś ro d k u  A t­
la n ty k u  p rzy b y ł im  n ow y  tow arzysz . 
P o d  ró w n ik ie m  w ra c a ją c y  do k r a ju  „ P u ­
ła s k i“ sp o tk a ł się  z p ły n ą c ą  do  B razy lji 
» W isłą“. T a  m ia ła  n a  p o k ła d z ie  rów n ież  
jak ieg o ś  tra m p a , k tó ry  je c h a ł aż  z G dy­
ni. K a p ita n  „W isły “ sk o rz y s ta ł ze sp o t­
k a n ia  z „ P u ła s k im “ i  p o s tan o w ił oddać 
n iep o żąd an eg o  g o śc ia  n a  jego  p o k ład  
celem  o d tra n sp o rto w a n ia  w łó czy k ija  z 
p o w ro tem  do k ra ju .

P o ro z u m ia ł się w ięc z k a p ita n e m  
„ P u ła sk ie g o “ p rzez ra d jo  i gdy  s ta tk i 
pod  w ieczór pew nego  d n ia  sp o tk a ły  się 
p o śro d k u  A tla n ty k u , za trzy m an o  m a ­
szyny, spuszczono  n a  fa le  łódź z „W isły “ 
i n ie fo rtu n n e g o  a m a to ra  b ezp ła tn e j j a ­
zdy o d staw iono  n a  „ P u ła sk ieg o “. P a s a ­
żerow ie tego o s ta tn ieg o  m ie li w  m ono- 
to n ji m o rsk ie j pod róży  d oda tkow ą, n a d ­
p ro g ra m o w ą  a tra k c ję .

Gdyby ta k i  jed en  z d ru g im  k a n d y ­
d a t  do odbycia  b ezp ła tn e j p rze jażd żk i 
m o rsk ie j w iedzia ł, ja k ie  n iep rzy jem n o ­
ści śc iąg a  n a  sw o ją  głow ę, to  by dw a r a ­
zy zastan o w ił się n a d  tem , zan im  zdecy­
dow ałby  się  n a  tego  ro d z a ju  w ypraw ę 
J e s t  bow iem  n a iw n o śc ią  m yśleć, że ta k i 
n ie leg a ln y  w ypad  w  św ia t do czegoś p ro ­
w adzi. „Ś lepy  p a sa ż e r“ n a ra ż a  się  n a  
n a jro zm a itsze  u d rę k i, n iew ygody  i  k a ­
ry  poto , by  w reszcie  pow rócić  ja k  n ie ­

Z wiatrem w zawody
VIII Krajowe Zawody Balonów Wolnych o nagrodę przechodnia im. pułkownika

Wańkowicza odbędą sle w Toruniu
W dniu 17 m aja 1936 r. w godzinach po­

południowych odbędzie się w Toruniu przy 
hali balonowej na Bydgoskiem Przedm ieś­
ciu start do VIII Krajowych Zawodów Ba­
lonów Wolnych. W tym  roku zawody przed­
staw iają  się niezwykle ciekawie, ponieważ 
spodziewany jest udział aż 12 balonów, to 
znaczy praw ie tyle, co w zeszłorocznym 
Gordon-Bennecie. Co jednak specjalnie za­
sługuje na uwagę, to liczne zgłoszenia ze 
strony cywilnych klubów balonowych, któ­
re w tym  roku w ystaw iają rekordową ilość 
6 balonów. Jest mędzy niem i również ba­
lon Aeroklubu Pomorskiego. Pozostałe 6

wyłącznie oficerowie służby czynnej, ze
względu na to, że cywilnych pilotów balo­
nów wolnych nie m ieliśm y jeszcze wówczas 
w Polsce. W ostatnich latach jednak sy­
tuacja uległa zmianie.

Dzięki naszym zwycięstwom w ząwodach 
Gordon-Bennetta, sport balonowy zyskał so­
bie wielu nowych zwolenników. Powstały 
cywilne kluby balonowe w  Mościcach, w Le- 
gjonowie, w Sanoku oraz klub przy gimna­
zjum im. Kopernika w Toruniu, ukonsty­
tuowały Się sekcje balonowe przy Aeroklu­
bach Krakowskim, Warszawskim i  Pomor­
skim.

Rekordowy skok ze spadochronem z  wysokości 12 tys. metrów znakomitego 
lotnika francuskiego p. René Macbenot

balonów pilotowanych będzie przez zawod­
ników wojskowych.

Po raz pierwszy zawody o puhar im. 
pik. W ańkowicza Zainicjowane zostały w r. 
1925 przez ś. p. pik. Bołsunowskiego, ów­
czesnego Szefa W ydziału Balonowego De­
partam entu A eronautyki M. S. Wojsk., któ­
ry  je  wówczas zorganizował wespół z L. O. 
P. P. P u h ar zaś został ufundowany przez 
korpus oficerski baonu balonowego, który 
w ten sposób chciał uczcić zasługi twórcy 
formacji balonowych w  Wojsku Polskiem, 
płk. Aleksandra Wańkowicza.

W sześciu pierwszych zawodach, a więc 
w latach 1925, 1926, 1928, 1930 w W arsza­
wie, w roku 1933 w Legjonowie. b rali udział

Kluby cywilne po raz pierwszy w ystąpi­
ły w zawodach zeszłorocznych, które, jak 
wiadomo, odbyły się w Toruniu, zgłaszając 
4-ry balony, a balon „Syrena“ z Aeroklubu 
W arszawskiego, pilotowany przez por. Łó- 
jasiewieża w charakterze instruk tora  k lu ­
bu oraz ińż. Janika, osiągnął rekordową w 
zawodach Wańkowiczowskich odległość 609 
km, zdobywając pierwsze miejsce.

W porównaniu do odległości osiągnię­
tych w zawodach Gordon-Bennetta, wyniki 
zawodów o pu h ar im. pik. W ańkowicza 
w ydają się małe. Jednak wniosek tak i był­
by niesłuszny ze względu na to, że wó 
wszystkich dotychczasowych krajowych za­
wodach halony m usiały lądować w Brani­

cach Państw a pod rygorem  eliminowania 
ich z zawodów. Zątem piloci m ają nietyl- 
ko zadanie przelotu największej odległości, 
lecz przedewszystkiem muszą sta rać  się o 
wyzyskanie najdogodniejszych kierunków 
w iatru, które zapewniłyby im  w granicach 
Polski najw iększą przestrzeń. Gdy ogólne 
kierunki w iatru są  niekorzystne, komisja 
sportowa zawodów wyznacza cel. W tedy 
zadaniem  pilotów jest wylądować najbliżej 
ustalonego celu.

W bieżącym roku w zawodach biorą u- 
dział balony od 750 do 1600 ms, wszystkie 
produkcji krajowej.

Dla możliwego w yrównania szans zwy­
cięstwa stosuje się handicap, który  polega 
na dobieraniu odpowiedniej siły  podnośnej 
gazu przez zmieszanie wodoru z gazem 
świetlnym, zależnie od pojemności balonu. 
Załogę balonu stanow i pilot i pomocnik. 
S tart poszczególnych balonów następuje co 
10 m inut.

Załogi, które zajmą pierwsze cztery 
miejsca w  zawodach, otrzymają nagrody 
wartościowe, ufundowane przez Aeroklub 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Puhar im. płk. Wańkowicza oraz na­
grody wystawione będą począwszy od dnia 
8 m aja  br. w Ośrodku Propagandowym L: 
O. P. P., k tóry mieści się w Domu Społecz­
nym przy ul. Mickiewicza 2/4.

Klub, który zdobędzie pierwsze miejsce 
w zawodach, otrzym uje puhar na  przeciągj 
jednego roku. Ostatecznym zaś zdobywcą 
puharu  sta je  się po trzykrotnem  zwycię­
stwie.

Jćst to częściowa zm iana statu tu , uchwa­
lona na wniosek korpusu oficerów balono­
wych, albowiem dotychczas nagroda staw a­
ła się własnością pilota. ,

Głównym jednak celem sta tu tu  były po­
stanowienia, umożliwiające klubom cywil­
nym  branie udziału w zawodach, przez cc 
osiągnięto, jak  widzimy, dnże ożywienie 
sportu balonowego.

Balon wolny służy celom sportowym.
Daje nam  radość życia, haftu je  w nas wo­
lę. Pozwala poznąć urok natu ry  i jej m a­
jestat. W absolutnej ciszy i skupieniu pi­
lot czuja się cząsteczką, zawieszoną w at­
mosferze ziemskiej, i podziwia jej pięk- 
riość. Prawdziwe jednak zadowolenie dają 
chwile, w których żywioł się buntuje, gdy 
poprzez śnieżyce i burze trzeba stoczyć 
z nim uporczywą, zdecydowaną walką.
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Na Wybrzeżu Polskiem
G D Y N I A Jeszcze Jeden niebieski Ptak...

Osobliw a sprzedaż parceli na Leszczynie ach
— Dyżur aptek. Nocny dyżur pełni Ap­

teka Centralne., Plac Kaszubski.
— Biblioteka T. C. L. otw arta codzien­

nie , przedpołudniem od 10 do 12 i popołu­
dniu od 3r-A5 oprócz niedziel i .świąt. Abo­
nam ent miesięcznie 1,50. Stały napływ no­
wości.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Ubezpieczałni Społecznej dla nagłych 

wypadków ftr. teł. 12-40.
NA WYPADEK POŻARU TELEFONOWAĆ:

Miejska Straż Pożarna teł. nr. 17-08
Portowa Straż Pożarna tel. nr. 10-12.

AUTODOROŻKI
Nr. tel. 15 40 dla postoju taksówek przy 

dworcu.
Nr. teł. 15-41 dla postoju ta.ksówek na 

Placu Kaszubskim.

B rz y d k a  p ie c zę ć  na s u m ie n iu  
p . S te m p la

Zamieszkałemu w  Sopotach p. Izaakowi 
Stemplowi, nie podobały się polskie zarzą­
dzenia dewizowe. Jako rasowy zwolennik 
wolnego obrotu pieniężnego wbrew istnie­
jącym  ograniczeniom zabrał ze sobą 4.500 
zł chcąc przewieźć je przez granicę w Orło­
wie z Polski do Gdańska. Na granicy jed­
nak zakwestionowano mu tę sumę, a jego 
samego przytrzym ano w areszcie. Obok więc 
skutków ograniczeń dewizowych p. Izaak 
ma obecnie okazję zapoznać się ze skutka­
mi ograniczenia wolności osobistej.

Niejaki Jan Ptak zamierzał swego 
czasu zakupić od właściciela terenów  
na Leszczynkach parcelę budowlaną. 
Cena została ustalona i na poczet należ­
nej kwoty Ptak wpłacił kilknsetzłotową 
zaliczkę. Resztę należności w wysoko­
ści około 3 tysięcy złotych miał uiścić 
ratami, jednakże zobowiązania nic wy­
pełnił i przewłaszczenia na parcelę nie 
otrzymał.

Nie mogąc z braku pieniędzy wejść w 
posiadanie gruntu, Ptak wpadł na oso­
bliwy pomysł eksploatowania niewyku- 
lionej parceli, m ianowicie — występu­

jąc w roli prawnego jej posiadacza, 
wszczął pertraktacje z reflektantami w  
sprawie jej sprzedaży. W koiicu znalazł 
się amator w osobie p. Bronisława Kla­
sy, z którym Ptak dobił targu, pobiera­
jąc u niego w charakterze zadatku 50 
złotych. Niebawem jednak nabywca 
stwierdził, że sprzedana mu parcela 
wcale własnością Ptaka nie jest, wobec 
czego cala tranzakcja jest nieważna. 
P. Klasa zwrócił się do policji z donie­
sieniem na Ptaka o wyłudzenie go tów ­
ki. Sprawa oprze się o Sąd.

Np. tel. 15-70 dla postoju taksówek przy 
Skwerze Kościuszki.

Np. teł. 25—62 dla postoju taksówek przy 
ul. Św. W ojciecha.

REPERTUAR KIN
Kino Lido: arcydzieło z czasów rewolu­

cji f rą n ę u sk ia j— według powieści Karola 
Diecjensa „Cienie gilotyny“. W roli głów­
nej Ronald Colmann i Elisabeth Allan. 
B ogaty  nadprogram .

Kino Morskie Oko: film pt. „Wiedeń 
m iasto- moicli m arzeń“. W roli gł. Magda 
Schneider, Leon,Ślęzak i inni. Bogaty nad­
program.

Kino Bajka: „Charlie Chaplin“ p. t. „Dzi­
siejsze czasy“.

Kino Nadmorskie „N oce' egipskie“ i 
„Hopla" z K larą Bow.

Kino Czarodziejka: ..Róża“ na tle utwo­
ru .Stefana Żeromskiego. W roli gł. Sam­
borski, Stępów ski, Jaracz, Żnicz i inni.

X  m ia s ta
— Wycieczki Orbisu. W iosna w Tatrach, 

tani przejazd do Zakopanego. Wycieczki 
loihe do Berlina. Loty propagandowe do 
Gdańska. 2180

— Zebranie elektromonterów. Dnia 10 
m aja wlokąlu resta.urac.ji W ystaw i Targów 
odbędzia się walne zebranie Związku zaw. 
elektromonterów polskich w Gdyni. Począ­
tek zebrania o godz, 14.

— Pryw, Koeduk. Gimnazjum i Pryw.
Koeduk. 6-klas. Szkoła Powszechna dr. T. 
Zegarskiego w  Gdyni — Orłowie przyjm uje 
zapisy uczniów i uczenie na nowy rok 
6zk0lny 1936^-37 codziennie od 9—13 w kan­
celarii zakładu — telefon 91-27. Przy, za­
kładzie internat. (11718

— Ceny na ryby słodkowodne w Gdań­
sku. ’ Pom orski Związek Eksporterów Ryb 
w Gdyni zawiadam ia członków i rybaków 
zainteresowanych, że ceny n a  ryby słod­
kowodne w Gdańsku pozostały bez zmian 
i obowiązują, nadal od dnia 4 m aja do dnia 
11 m aja jak  niżej: liny pół kg 80 groszy; 
szczupaki duże pół k g ’40 groszy;'szczupaki 
mało pół kg 70 g ro szy  okonie duże pół kg 
50 groszy: okonie m ałe pół kg 30 groszy; 
węgorże dnie pół kg 1,20 zł; węgorze m ałe 
p6X kg- 70 groszy: sandacze duże pół kg 
1,10 zł; sandacze małe pół kg  90 srr; k a ra ­
sie pół kg 60 gr; płotki pół kg 20 gr.

— Przed nową premjerą Teatru Wy­
brzeża Morskiego. Ciesząca się ni obywałem 
powodzeniem znakom ita kom edia „Trafika 
pani generałowej“, która, w „Teatrze Ma­
lickiej“ w W arszawie grana była 130 ra ­
zy; i jeszcze nie schodzi z repertuaru , w 
najbliższych dniach ukaże ślę i u nas na 
scenie staJcgo gdyńskiego „Teatru Wy-, 
brzóża Morskiego“. W ybór tej sztuki przez 
dyrekcję' Teatru W ybrzeża Morskiego“ da­
je .dowód zrozumienia zadań teatru  na 
naszym gruncie. W ielkie powodzenie, ja ­
kiem cieszył . się „Spadkobierca“, inaugu­
racyjne przedstawienie naszego: Teatru, 
wskazuje na sprężystość dyrekcji i reży- 
sęrji, jąk również na dobór sił aktorskich. 
Odbywające się codziennie próby „Trafiki 
pani generałowej“ w gmachu K. P. W. po­
zwalają już obecnie 'sądzić,7 że ta  następna, 
prem jerą również cieszyć się będzie uzna­
niem u gdyńskiej publiczności.

Defraudant z Włocławka przy­
z y w a n y  w G«yni

; Szlema W arszawski lat 21, był gońcem 
w Banku Spółdzielczym Rzemieślników i 
Drobnych Kupców we Włocławku. Z po­
czątku pełnił swe czynności uczciwie, ale 
kiedy dostał do rąk  więks-zą kwotę pienię­
dzy bankowych, — uj, nie wytrzymaj.

Zajaśniały mu w wyobraźni miraże, plaż 
nadmorskich, dancingów, pięknych kobiet i 
eto, zagarniając 400 zł. wsiadł do pociągu 
! żegnając się z rodzinnym  Włocławkiem, 
ruszył do Gdyni. Na bruku gdyńskim spot­
kała go jednak przykra niespodzianka ze 
strony miejscowej policji. Lekkomyślnego 
młodzieńca wzięła ona pod swą opiekę i 
odstawiła spówrotem do Włocławka».

Obywatele! Obywatelki!
W  pierwszą bolesną rocznicą

Józef Piłsudski Pierwszy Marszałek Pol­
ski rok temu w stolicy na Mokotowskiem 
Polu odbierał ostatnią defiladę żegnające­
go Go wojska, które tylokrotnie prowadził 
do zwycięstw.

Wśród łopotu niezliczonych sztandarów
i bicia gromów burzy rozstawał się z ziern- 
skiem dziełem swojem, aby pójść na wie­
kuiste drogi.

Rok temu odprowadzał Go Naród ku 
przystani Wawelskiej wśród świętych pol­
skich i Królów.

12 maja mija rok żałobnego smutku po 
wielkim synu Polski, który nie zawahał 
się kruszyć stalą i płomieniem zaskorupia­
łe sumienia, a kładł Bolesławowe głazy 
pod gmach Państwa.

Nie na to zaiste przeszedł katorgi mos­
kiewskie i niemieckie cytadele, więzienia, 
Sybir i Magdeburg, oraz tę mękę nieustają­
cego czuwania w samotności, w  której to­
warzyszyła Mu jedynie i  płaszczem Swej 
opieki otaczała Matka Ostrobramska, aby 
odszedł w  zapomnienie.

Był po to, aby pozostać na zawsze jako 
drogowskaz i ostrzeżenie, jako Dziadek 
dobrych polskich dzieci i  Król Duch z gro­
mem grozy w  ręku.

Jak ongiś Kościuszko podniósł do boha­
terstwa siermięgę, tak Piłsudski otoczył 
nimbem sławy heroicznej — robotniczą ma­
ciejówkę, natchnąwszy wiarą w Polskę i

— Dyżur lekarski w czwartek pełni dr. 
Taper, w piątek dr. Spors.

— Dyżur aptek. Nocny dyżur pełni Ap­
teka Zielona przy ul. Sobieskiego i .Apteka 
Pod orłem, plac W ejhera.

— Kino Casino wyświetla bardzo zajm u­
jący i wesoły film pt. „Kochany łobuz“. W 
roli tytułowej znana a rty stka  Anni Ondra.

— Kino Apollo wyświetla komedję ame­
rykańską pt. „Express Nr. 6“. W rolach 
głównych: Une Merkel i komik Charlie 
Ruggles. Pocz. o 8,30. Nadprogram: tygod­
nik.

Z m ia s ta
— Majowe nabożeństwa. Z dniem 1 m aja 

odbywają się w św iątyniach naszych nabo­
żeństwa ku czci Matki Boskiej i to we Fa­
rze codziennie o godz. 7,30 wieczorem a w 
konwikcie we wtorki i piątki o godz. 6 po 
południu.

— Gwałtowna burza. W dniu 5 bm. o 
godz. 5 rano przeszła nad Wejherowem 
gwałtowna burza z ulewnym deszczem. Po 
tym ulewnym deszczu nastąpiło ogólne o- 
ciaplenie.

— Tow. Śpiewu Chór Kościelny w Wej­
herowie, Dziś dnia 7 bm. o godz. 8 wieczo­
rem odbędzie się w lokalu p. Szczepańskiego 
nadzwyczajne walne zebranie. W razie b ra­
ku przepisanego kompletu odbędzie się pói 
godziny później zebranie bez względu na 
ilość członków.

— Uroczysty obchód święta narodowego 
w Strzelnie, O godzinie 6 rano z wieży Do­
mu Katolickiego odegrany został hejnał na 
wszystkie cztery strony świata. O godz. 10 
ks. proboszcz Kręćki odprawił uroczyste na­
bożeństwo w którem wzięły udział wszyst­
kie organizacje społeczne na terenie gminy 
istniejące oraz miejscowi przedstawiciele 
władz z wójtem p. Szukalskim  na czele. Po 
nabożeństwie organizacja wraiz z orkiestrą 
defilowały przez miejscowość Strzelno. Na- * 1

miością do Niej ogromną rzeszę szarych 
obywateli pracy wszelakiej.

Odchodząc wezwał Naród do rozpoczę­
cia nowej epoki wielkiego twórczego czy­
nu w karbach Konstytucji pod kierownict­
wem wskazanego Wodza.

Nie wierzą Polacy w śmierć maluczkich, 
— czy mogliby uwierzyć w  niebyt wieku­
isty Swego Genjusża? . . .

Niechaj z ofiarnych prochów, z ziemi- 
ideą jej Wodza Naczelnego żyznej, rośnie 
nowej Polski zwycięskiej potężny dąb, a 
duch Jego czynów wskaże nam klucze do 
ostatecznego wyścigu pracy dla obrony gra­
nic, pokoju, dla zanika bezrobocia, dla o- 
gólnego i lepszego jutra naszych bracL

Z dziedzictwa wskazań Jego nie wyni­
ka, by zapominać się w nieustannem rozpa­
miętywaniu ze szkodą dla czynu 1 twór­
czości narodu, tern niemniej raz do rokn 
12 maja, w dniu rozstania się naszego z 
Nim, jest prawem serc naszych skąpić się 
w głębokiej żałobie i  we wspomnieniach 
po Tym, który był i po wsze czasy pozosta­
nie dla nas symbolem wielkości Polski 
i wszelkich cnót jej Obywatela.

Komitet Obchodu.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI.
Dnia 11. 5. 1936 r, po południu:
Godz. 19. Uroczysta Akadem ja Kobiecą

Istępnie w Domu Katolickim odbyła się a- 
kadem ja na program  której złożyły się: 
przemówienie wójta, występy dziatwy szkol 
nej, djaJog Żeńskiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Katolickiej, występ miejscowego 
chóru pod kierownictwem p. Stencla oraz 
pięknego przemówienia ks. proboszcza Krę- 
ekiego. Na zakończenie akadem ji odśpie­
wano „Nie rzucim ziemi.“ W godzinach po­
południowych odbyło się strzelanie a wie­
czorem zaba.wa taneczna.

— LIN JA. Echa obebodn 3 Maja. Nader 
uroczyście obchodziła tutejsza wioska rocz­
nicę wiekopomnej Konstytucji 3 Maja. Po 
uroczystem nabożeństwie odbył się pochód 
z orkiestrą ulicam i wioski. Punktem  kulm i­
nacyjnym  tej uroczystości była, piękna 
przemowa kierow nika szkoły p. Ruchnie- 
wicza z Kętrzyna, k tóra była gorąco oklas­
kiw ana przez publiczność.

— STRZELNO. Przygotowania do sezo­
nu letniskowego. Dnia 1 m aja odbyto się w 
w lokalu Za*rządu Gminy Strzelno posiedze­
nie Rady Gminnej pod przewodnictwem 
wójta gminy p. Szukalskiego. Między in. 
na porządku obrad była sprawa, zaangażo­
w ania npj sezon letni lekarza i kontrolera 
sanitarnego dla miejscowości letniskowo- 
kąpiełowych wchodzących w skład gm iny 
Strzelno.

Jako lekarza sanitarnego przyjęto p. 
dr. Izydora Jance z Pucka a< na kontrolera 
p. Stanisław a Ruckiego.

Ze sportu
W niedzielę dnia 3 m aja na  Stadjonie 

Miejskim został rozegrany mecz piłki noż­
nej o klasę C.. pomiędzy drużynam i K. S. 
Gdynia i K. S. Sokół Wejherowo. Gra. pro­
wadzona była w b. szybkiem tempie przez 
co była interesująca. W ynik do przerwy 1:0 
dla Sokoła Wejherowo — ocrólny wynik 
2:2: sędziował o. Gniech.

Marszalka 
—  w  m l i

Kolejowego Przysposobienia Wojskowego 
przy dworcu.

Dnia 12. 5. 1936 r. przed południem:
Godz. 7---- W erble Kolejowego Przyspo­

sobienia Wojskowego.
Godz. 9. — Hołd M atek i sk ładanie  w ień­

ców u postum entu n a  Skwerze Kośeiusz- 
ki.

Do godz. 9.30. — Zbiórka oddziałów woj­
ska, P. W. i organizacyj Cywilnych na  na­
bożeństwo połowę pod K am ienną Górą; r a ­
porty wewnętrzne. . . ,

Godz. 9.45. —■ Raport całości-
Od godz. 10-tej do 10.30 — Egzekw.je ża­

łobne w kościele Najświętszej P anny Ma* 
rji. Udział biorą władze, poczty sztandaro­
wa oraz po 2 delegatów organizacyj, nie m a­
jących sztandarów , poczem wszyscy po­
wyżej wymienieni przechodzą pod Ka­
m ienną Górę do ołtarza na  żałobne nabo­
żeństwo połowę.

Od godz. 10.30 do 11.15. — Żałobne n a ­
bożeństwo połowę pod Kam ienną Górą 
(Chóry kościelne).

Od godz. 11.25 do 12-tej. — Odmarsz i 
ustawienie się oddziałów wszystkich orga­
nizacyj społecznych do defilady, według 
wskazówek Kom endanta M iasta p. ppłk. 
Doskoczyńskiego i Miejskiego Komendanta 
P. W. i W. F. p. kpt. Nowickiego.

Godz. '12-ta.'—- Defiladą w prawo pod po­
stum entem  przy skrzyżowaniu ulicy Świę­
tojańskiej z ulicą 10-ego Lutego przy wer­
blach, W defiladzie .biorą udział hufce 
szkolne. ■

Około godz. 13-tej. W chwili sk ładania  
serca M arszałka w W ilnie na. sygnał sy­
ren  3-minutowa -cisza i przerw a w ruchu 
kom unikacyjnym  w calem mieście i por­
cie.

UWAGA: W arsztaty pracy zamknięte 
od godz. 7-ej do, 15-tej. Chorągwie żałobne 
do potowy masztu, krępa łub czerń od dnia 
11. 5. godz. 18-ta do dnia 13. 5. godz, 7-ma.

AKADEMJA WIECZORNA 
NA SKWERZE KOŚCIUSZKI

Od. godz. 20-tej do 20.15'— Zbiórka orga­
nizacyj na Skwerze Kościuszki.

Godz. 20.20. — Werble.
Godz. 20.25 do 20.44. — Myśli M arszałka 

Józefa Piłsudskiego.
Godz. 20.45 do 20.48. — 3 m inuty ciszy, 

poprzedzone sygnałem  syren i znakiem 
świetlnym przy zupełnem w strzym aniu ru ­
chu w mieście i porcie.

Godż. 20.48 do 20.50. — Tekst wiersza 
Słowackiego, umieszczonego na płycie kry­
jącej serce M arszałka Piłsudskiego ńa, 
Rossie w Wilnie.

Godz. 20.50. — W erble orkiestry M arynar­
ki W ojennej. Hymn Narodowy. Koniec uro-' 
czystości. ;

Zaproszenia dla delegacyj do kościołaj 
i szczegółowe program y w biurze Komite­
tu. Wieczorem 12-go cisza. Muzyka w loka­
lach rozrywkowych wzbroniona.

Adres Komitetu Obchodu: Lokal Zwią­
zku Legionistów, ul. Leśna 8, tel. 26— ML. 
Godziny od 19-tej do 21-szej.

W E J H E R O W O

ku uczczeniu pamięci Matki 
jako symbolu M atki Obywatelki
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Jut za 10 dni

17 bm.IV Pomorski Drużynowy Bieg Naprzeiaj
Biegacze do w a lk i o puhar „D nia  P o m o rza “ !

Wielka impreza sportowa p. a. IV 
Pomorski Drużynowy Bieg NąprzełaJ
0 puhar przechodni ,,Dnia Pomorza" 
odbędzie się Już za 10 dni, t. za. w nie­
dzielę dnia 17 hm.

Pierwsze wiadomości o biega na ła­
mach naszych wydawnictw wywołały 
wielkie zainteresowanie nietylko wśród 
świata sportowego, ale również wśród 
szerokich sfer publiczności, która obie­
cuje sobie niecodzienne wrażenia wzdłuż 
trasy.

Nasze doroczne drużynowe biegi na- 
przełaj organizowane w Toruniu, gro­
madziły dotęd na starcie licznych bie­
gaczy z całego terenu D. O. Ł  VIII; 
przyczyniały się one wydatnie do pod­
niesienia poziomu sportu pomorskiego
1 wykrycia niejednego przyszłego re­
kordzisty. I tak obecny mistrz Polski 
i olimpijczyk Noji rozpoczął swoją kar- 
jerę sportową w Pomorskim Drużyno­
wym Biegu NaprzełaJ o nasz puhar wę­
drowny, podczas którego wykazał swe 
znakomite walory. Być może, że i  te­
goroczny bieg wydobędzie na powierz­
chnię Jakąś nową „gwiazdę" - .,

Rozpoczęliśmy starania, aby Noji

brał i  w tym roku udział w biegu. W 
tym celu weszliśmy w pertraktację z 
mistrzem Polski.

Jak wiadomo bieg odbędzie się w 
dwóch kwalifikacjach: drużynowej i  je­
dnostkowej. W biegu drużynowym zwy­
cięża zespół, składający się z 5-ciu za­
wodników, z którego 3-ch zawodników 
osiągnie najmniejszą ilość punktów, w

biegu jednostkowym — zawodnik, któ­
ry pierwszy przebiegnie trasę.

Oprócz puharu przechodniego będą 
indywidualne nagrody.

ZGŁOSZENIA NADSYŁAĆ NALEŻY 
NATYCHMIAST, NAJPÓŹNIEJ ZAŚ 
DO 15 BM. I TO DO REDAKCJI „DNIA 
POMORZA" — TORUŃ, UL, SZERO­
KA 43.

Puck

K A R O L R YN CKI
Kapitan Żeglugi Wielkiej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 5 maja 
»936 r. o ezem zawiadamiają krewnych, przyjaciół, kolegów Zmarłego, ciężko stroskani

żona, dzieci i wnuki.
O dniu pogrzebu nastąpi osobne zawiadomienie. »456Mk

K O Ś C I E R Z Y N A

— Dyżur aptek. Nocny dyżur pełni ap­
teka Bałtycka przy ul. 10 Lutego róg Józe­
fa Piłsudskiego.

— Sygnał pożarowy. W razie pożaru 
zgłoś się natychmiast pod telefon nr. 34.

— Miejskie Koło L. O. P. P- Koło miej­
scowe L. O. P, P. przyjmuje zgłoszenia na 
członków oraz załatwia wszelkie sprawy or­
ganizacyjne w gmachu Ratusza, pokój nr.
8 (Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Pucka).

— Zakaz sprzedaży alkoholu: Na pod­
stawie art. 4 pkt. f) ustawy z dnia 2l mar­
ca 1931 r. o ograniczeniach w sprzedaży, 
podawaniu i spożyciu napojów alkoholo­
wych zakazuje się w czasie głównego po­
boru rekruta w roku 1936 w dniach 27, 28, 
29 i 30 maja br., oraz w dniach 2, 3, 4, 5,
6, 8, 9, 10, 12 i 13 czerwca 1936 sprzedaży 
i podawania w lokalach i miejscach pu­
blicznych napojów, zawierających więcej 
niż 4,5 proc. alkoholu.

Zakaz ten obowiązuje na terenie od­
nośnych miejscowości powiatu w tym dniu, 
w którym poborowi w danej miejscowo­
ści stają do przeglądu względnie, w któ­
rym odbywa się pobór i to od godziny 23 
dnia poprzedzającego przegląd, do zakoń­
czenia czynności Komisji Poborowej w da­
nym dniu, a najpóźniej do godziny 16.

Zakaz ten dotyczy sprzedaży alkoholu 
tak w naczyniach otwartych jak ł zamknię­
tych.

Winni przekroczenia tego zakazu ule­
gną karom przewidzianym w art. 10 usta­
wy z dnia 21 marca 1931 r. a w razie pow­
tórnego wykroczenia cofnięciu koncesji na, 
sprzedaż napojów alkoholowych.

Programy radiowe
Czwartek, dnia 7 maja

FBO G R A M  OCU5LNOPOLSKI-
«80—8,10 P r  «gram  poranny . 8.10—8.S0 A udycja 

d la  poborow ych. 11.57 S ygnał czasu . H ejnał. D zien­
n ik  południow y. 12.15—13.10 ,, R odzina in stru m en ­
tów ". P o ra n e k  szkolny d la  m łodzieży szkół śred ­
n ich  z  F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j w  w ykonaniu  
Ork. Sym fonicznej F ilh . W arszaw sk ie j pod dyr. J ó ­
zefa  O zim ińskiego. P ogad . w ygłosi T adeusz M ayz- 
ner. 18.10 C hw ilka gosp o d ars tw a  domowego. 15.15— 
15.20 W iad . o eksporcie polskim . 16.00—16.15 „P oczy­
ta jm y  sobie" — p rzeg ląd  w y daw nictw  d la  dzieci i 
m łodzieży — w y j M  H en ry k  Ł adosz. 16.15—16.45 K on­
c e rt a rk . w o jsk o n ^ j 18 p. p. O. I. pod dyr. ppór. 
Zygm unta. DrohookiegO (ze L w ow a). 16.45—17.00 
„C ała  P o lsk a  śp iew a“ —  k o n cert C hóru  ..S u rm a" 
pod dy r. p ro f. W ac ław a  L ach m an a . 17.00—17.15 
„S am orząd  te ry to ria ln y , jego  is to ta  i znaczenie". 
„600 tysięcy  obyw ateli d z ia ła "  —  odczy t Wygł. A n­
ton i R ączaszek . 17.15—18.00 P o p u la rn e  m elodje G. 
B ize ta  — k o n cert w  w ykonan iu  O rk iestry  K am era l­
nej (z K rak o w a). 18.00—18.10 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 
18.10— 18.30 R ec ita l fo rtep ianow y  E d w a rd a  Steinberg 
g a ra  (ze L w ow a), l )  V itto rio  R ie ti:  S onatina , 2) 
B e la  B a rto k : R um uńsk ie  ta ń c e  ludowe. 19.35 W iad. 
sport. 19.45 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 20.09—20.45 C hór 
D a n a  i M a la  O rk. R . p .  pod dyr. Z dzisław a G órzyń­
skiego. 20.45 D zienn ik  w ieczorny.1 20.55 „O bróna ! 
przeć!w lotniczb-gazow a" —  p o g ad an k a . 21.00—21.85 
W ielk i T e a tr  W y o b raźn i: p re m je ra  słuchow iska 
o ryginalnego p. t . „O sta tn i pow ró t". N ap isa ł W ac­
ław  K osow icz. 21.35—22.00 „N asze  pieśni ~~ odśpie­
w a W a n d a  Łozińska. P rz y  fo rtep ian ie  p rof. L udw ik  
TJrsteln. W  p rogram ie  p ieśni Z y g m u n ta  N oskow ­
skiego. 22.00—23.00 K oncert m uzyki u k ra ińsk ie j. 
W yk.: O rk. Esonf. P . R . poa  dy r. A ntoniego R u d ­
nickiego, o raz  M a rja  sok ó ł (śp iew ).

ROZGŁOŚNIA TORU Ń SK A .
T.80—7.40 P ro g ra m  n a  dzis ia j ! „p a rę  in fo tth acy j" . 

18.15—14.15 Scena i e k ra n  (p jy ty ). 15.20 P rz eg ląd  
giełdow y i k o m u n ik a t żeg larsk i. 15.30—16.00 P opu­
la rn a  m uzyka o rk iestrow a (p ły ty ). 18.30 „Zbieżność 
in teresów " pog. roi. wygł, inż. Jó z e f  K ow alski. 18.40 
„ J a k  spędzić św ięto? — pog. k ra j ,  w  opraeow . H en­
ry k a  Gąsiorowskiego.. 18.45 M uzyka w o k aln a  (p ły ty ).
19.00 P o g ad an k a  m uzyczna —  w ygł-----Je rz y  S te fan
19.10 K oncert reklam ow y. 19.25 P ro g ra m  n a  Jutro. 
19.85 W iad . spo rt. 23.05—23.38 T ańce  |  p iosenki 
W rtrt.

— Osobiste. Obowiązki sekretarza Wy­
działu Powiatowego objął z dniem 1 maja 
br. p. Edward Mollin, dotychczasowy refe­
rent Wydziału Powiatowego,

— Uroczysty obchód Konstytucji 3 Maja 
w  Kościerzynie. 3 Maja obchodzono i w tym 
roku bardzo uroczyści«. Dnia 2 maja wie­
czorem odbył się capstrzyk. Ulicami mia­
sta naszego przeszedł długi pochód na czele 
z orkiestrą Związku Rezerwistów, w któ­
rym wzięły udział wszystkie miejscowe or­
ganizacje P. W. i W. F. Domy udekorowa­
ne były flagami o barwach narodowych, a 
okna nalepkami T, C, L. O gódz. 11 udały 
się wszystkie organizacje P. W. i W. F. oraz 
towarzystwa, stowarzyszenia i delegacje ze 
sztandarami do kościoła parafjalnego na 
uroczystą Mszę św., którą odprawił ks. dr. 
radca Ruchniewicz, a podniosłe kazanie 
wygłosił ks. Landowski, Po nabożeństwie 
na rynku naprzeciw Magistratu ustawiły 
się wszystkie organizacje do przeglądu, 
którego dokonał p. star. Turowski. Po ra­
porcie z mównicy wygłosił do zebranych 
insp. szkolny p- Żytko okolicznościowe 
przemówienie, które zakończył trzykrotnym 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej R. P., 
przyczem organizacje sprezentowały broń. 
Dla upiększenia tej uroczystości chór św. 
Cecylii przjt wtórze orkiestry Związku Re­
zerwistów pod batutą p. prof. Pruskiego 
odśpiewał polonez Karpińskiego „Witaj or­
le, biały ptaku“. Zakończeniem uroczysto­
ści była defilada przed p. starostą.

— Oddział Związku Młynów Gospodar­
czych w  Kościerzynie komunikuje, te egza­
miny , czeladników i kierowników młynów 
gospodarczych odbędą się w sobotę, dnia 
23 maja br. Zgłoszenia, do których należy 
dołączyć: 1) wniosek, 2) życiorys, 3) metry­
kę urodzenia i świadectwo szkolne, 4) kon­
trakt nauki, 5) poświadczenie odbytej nau­
ki, 6) ew. świadectwa pracy, przyjmuje do 
15 maja br. Sekretariat Oddziału Związku 
Młynów Gospodarczych w Kościerzynie przy 
ul. Wilsona 33.

— Baczność sokoli. Zebranie miesięczna 
Towarzystwa Gimn. Sokół odbędzie Się w 
czwartek, dnia 7 maja br. o godz. 26 w ma­
łej sajce Bazaru.

— Zebranie emerytów, wdów I sierot.
W czwartek dnia 7 maja 1936 ,r. o godz. 16 
Odbędzie się zebranie emerytów państwo­
wych, wdów i sierot w hotslu Bazar.

— Baczność Inwalidzi Wojenni. W nie­
dzielę, dnia 10 bm. o godz. 13 odbędzie się 
zebranie miesięczne Powiatowego Koła. Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. w Kościerzy­
nie w lokalu kol. Kobieli ul. 3 Maja 8.

— Do wiadomości Obywatelstwu miasta 
Kościerzyny, P. Feliks Różek, mistrz kra­
wiecki w Kościerzynie ul. św. Jańska 15 
— uruchomił przy swym zakładzie krawie­
ckim, zakład chemicznego czyszczenia i far­
bowania wszelkiej garderoby i futer,

— Rodzicom ku przestrodze. Bardzo 
często spotyka się nad jeziorem Kaplicznem 
i innych placach i drogach publicznych w 
barbarzyński sposób połamane i poniszczo­
ne młode drzewka, które posadziło Tow. 
Upiększania Miasta Kościerzyny i szereg 
obywateli. Czynu tego dopuszczają się prze­
ważnie dzieci a czasem i osobnicy starsi. 
Aby zapobiec dalszemu niszczeniu drzewek 
i następstwom jakie mogą wyniknąć z tej 
sprawy, przestrzegamy rodziców aby pou­
czyli dzięei, że- niszczyć drzewek hie wol­
no. W przeciwnym bądź razie rodzice przy­
łapanego dziecka na gorącym uczynku po­
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności.

— Szczury zaatakowały dziecko. W mie­
szkaniu p. M., przy ul. Wilsona napadły 
szczury w nocy z dnia 29 na 30 ub. m. na 
śpiące dziecko któremu pogryzły prawą 
nogę.

— Zebranie Klubu Tenisowego. Dnia 24
kwietnia o godz. 21 odbyło się walne zebra­
nie Klubu Tenisowego Kościerzyna pod 
przewodnictwem dr. Szydłowskiego. Po n-

dzieleniu ustępującemu zarządowi absolu­
torium wybrano nowe władze Klubu: dr. 
Szydłowski — prezes, nacz. Morkowski — 
wiceprezes, Licznierski — sekretarz, Bu­
dzińska — skarbnik, komisja rewizyjna: T. 
Armański jun., I. Gacków ska, L. Walczyk.

— Zebranie prezesów Kółek Rolniczych 
w Kościerzynie. W sali Wydz. Pow. odbyło 
się zebranie prezesów Kółek Roln. Zebranie 
zaga.il prezes Towarzystwa Roln. Powiato­
wego p. Konkolewski, przedstawiając zkolei 
wyniki prac zarządu Towarzystwa za ostat­
nie półrocze i omawiając obszernie przebieg 
zjazdu walnego. Bieżące sprawy organiza­
cyjne Kółek Rolniczych omówił instruktor 
TRP. p. inż. Lubowiecki wskazując plan 
pracy na miesiące wiosenne placówek tere­
nowych. Troską każdego Kółka winno też 
być zorganizowanie wspólnego szczepienia 
przeciwróżycowego świń i sprawa ubezpie­
czenia gradowego. Obszernie przedstawiono 
również pracę Izby Rolniczej na obszarze 
powiatu i województwa, przyczem wykazał 
prezes TRP., iż budżet Izby w latach ostat­
nich uległ znacznemu obniżeniu, praca, zaś 
Izby odadje rolnictwu niewątpliwe usługi. 
W dyskusji wypowiedziało się szereg pre­
zesów Kółek. W końcu postanowiono prze­
ciwstawić się zdecydowanie próbom rozbi­
jania ruchu organizacyjnego Kółek roln.

— Pies policyjny wykrył złodziei. Przed 
paru tygodniami skradziono gospodarzowi 
Schnikowi z Kóścierskiej huty pościel war­
tości okołó 200 zł, 25 litrową butlę z winem 
owocowem, większą ilość butelek od wina i 
różne konfitury, śledztwo wykazało, że kra­
dzieży dokonało 4 złodziei, z których 2 wy­
śledził w Starym Barkocinie pies policyjny 
sprowadzony z Chojnic. Przyłapano ich w 
chwili gdy u niejakiego L. raczyli się obfi­
cie skradzionem winem.

— Mecz piłkarski. Dnia S bm. odbył się 
na śtadjonie im- Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, towarzyski mecz piłki nożnej pomię­
dzy drużyną sportową Związku Rezerwi­
stów „Rezerwa“ w Kościerzynie, a Klubem 
sportowym „Sokół“ z Tczewa. Już w pierw­
szej połowie drużyna kościerska górowała 
o całą klasę nad Tczewem, lecz nie umiała 
wykorzystać sytuacji — gubiąc piłkę tuż 
przed bramką. U gości natomiast zauważy­
liśmy lepszą orjentację podawania piłki, 
Szczególnie ataku. 7  pośród graczy Rezer­
wy wyróżniała się obrona, natomiast bram­
karz bardzo slaby, skutkiem czego goście 
już w pierwszej przerwie uzyskali aż 3 
bramki (2 zupełnie niezasłużenie). Dziwić 
się tylko należy że kierownictwo Rezerwy 
nie może Się zdobyć na lepszą silę. W dru­
giej połowie Rezerwa przechodzi do ataku — 
gra toczy się bez przerwy pod bramką gości. 
Wynik meczu 3:2 dla Tczewa. Sędzia bar­
dzo slaby. Jak się dowiadujemy, w niedzie­
lę, dnia 10 bm. projektowany jest mecz 
związkowy.

l lM ia  Bwiździiwitziwi
po długich i cioikioh oierpieniaoh, opatrzona 
iw . Sakramentami, amarła dnia 5 m ała ha. 
w  74 roku życia, w Chojnicach.

Eksportacja zwłok * Chojnie do Solca Ku­
jawskiego w czwartek, dnia 7 btn-

Pogrzeb w  Solcu Kujawskim w piątek, 
dnia 8 bm. o godz. 10 rano. 8450

Córki, zięciowie I wrald,
Solec Kujawski, dnia S. 5. 1999 r.

Gdynia do p. Wojewody 
Pomorskiego

Organizacje gdyńskie nadesłały do 
rąk p. wojewody pomorskiego Stefana Kir- 
tiklisa następującą rezolucję:

„Organizacje zebrane w Gdyni, na wie­
cu w dniu 3 maja 1936 r. witają z pełnem 
zrozumieniem i spokojem oczekiwane od 
dawna pierwsze zarządzenie Rządu w kie­
runku ograniczenia spekulacji i wywozu 
walut zagranicę Państwa^ jednocześnie1 
stwierdzają, że wszelkie dalsze posunięcia 
Rządu, zmierzające do wzmocnienia Skar­
bu i potęgi militarnej Rzeczypospolitej, 
oraz zapewnienia. pra<cy jaknajszerszej rze­
szy obywateli zostaną przyjęte przez Na­
ród z pełnem uznaniem i zadowoleniem“. 
— Podpisało 39 organizaeyj i  związków za­
wodowych.

Wyjazd statku ..Piłsudski“  
do Ameryki

Wczoraj o godz. 16*ej wyruszył w ko­
lejną swą, podróż z Gdyni do Ameryki 
polski statek transatlantycki „Piłsud­
ski". Statek zabrał około 250 pasażerów 
i ok. 1800 ton ładunków.

Między pasażerami znajduje się mi­
nister pełnomocny oraz poseł nadzwy­
czajny Królestwa Danji w Warszawie p. 
Peter Christian Schou, który wraz z ro­
dziną. odbywa w sprawach osobistych 
podróż do Nowego Jorku. W drodze ms. 
„Piłsudski“ zawinie do Kopenhagi oraz 
Halifasu. Przybycie statku do Nowego 
Jorku przewidziane jest na 15 maja.

WIELKI PR06RAN MAJOWY

DANCINGU MELODYST
Wybickiego.6 D Y N I A, róg Św. Jadshiel l

Telefon 30-80 1 30-32- 
A frąkeyjsy duet węgierski Sietere d‘on  
prem jóvan* piękność p.
M I L A  Ż E B R O W S K A  A
Przebojowy duot
A N N Ł T T E  a n d  PIR R Y
orgz znakomity humeryata I I 1 C I  
■—“ SyJJ; Początek codziennie o godz. 21.80

Orkiestra pod dyr. Czesława Lewandowskiego.
ttwaoa i 'W  soboty —  niedziele i św ięta iTVB O 
u a T.a ...  CLOCKI od godz. 17.30 do 20-ej. z  pełnym 

programem.

Z p o w ia tu
— Stare FoIaszkL (Z ruchu Kółka Go­

spodyń Wiejskich). W Starych Polaszkach 
odbył się pokaz prac miejscowego Koła Go­
spodyń. Po ukończońym kursie haftu wy­
stawiono w lokalu p. Chmury pięknię wy­
konane eksponaty kursistek. Pokaz za­
szczycili swą obecnością p. wicestar. Pasz­
kiewicz, ks. prób. Kwiatkowski, pp. Temps- 
cy z Sobącża oraz przedstawiciel Szkoły 
Rolniczej p. ińż. Włodek.

— Liniewo. (Kurs haftów). Pod kierow­
nictwem instruktorki pow, p. Stankiewiczó- 
wny odbywa się kurs haftów i robót przy 
licznym udziale młodzieży żeńskiej tut, Ko­
la Gospodyń Wiejskich.

— STARA KISZEWA, Uruchomienia fa­
bryki wyrobów ceramicznych. Mieszkaniec 
Starej Kiszej, Antoni Data wybudował w 
ubiegłym roku fabrykę wyrobów ceramicz­
nych, którą Obecnie puszczą w ruch. Ogra­
nicza się narazie do wyrobu doniczek do 
kwiatów. Latem uruchomiona zostanie spe­
cjalna maszyna, do wyrobu kafli.

— STARA KISZEWA Zniszczyli nary­
bek karpia. P. Karol Glanert kupił, dó swe­
go stawu około 600 sztuk narybku karpia. 
Jednej z ostatniej nocy nieznani osobni­
cy przekopali tamę i spuścili wodę do po­
bliskiej rzeczki a wraz z nią i na.rybek kar­
pia. Szkody wynoszą 70 zł.

Wielki występ gimnastyemy Sokołów
w  n ie d z ie lą  d n ia  10 m a ja  br*

Sokół Kościerśki chcąc zapoznać i zain­
teresować szersze społeczeństwo swą pracą 
i dążęńiami w dziedzinie wychowania fizy­
cznego urządza w niedzielę dnia 10 maja o 
godz. 20-tej w sali Bazaru wielki występ 
gimnastyczny. Impreza ta, która ma. być 
przedewszystkiem żywą propagandą idei so­
kolego wychowania fizycznego, obejmowtć 
będzie między innemi dawno w Kościerzy­
nie nie widziane ćwiczenia na przyrządach 
(drążek, poręcze, koń).

Naczelnictwo gniazda na ostatniem swem 
posiedzeniu w dniu 27. IV. ustaliło ostate­
cznie następujący program tego występu: 
1) Słowo wstępne; 2) Żywy obraz z drużyn 
ćwiczących; 3) Deklamacje na tle żywego 
obrazu a) Nie masz to wiary, b) Do Sokoła, 
c) Ją tylko znaj: 4) Ćwiczenia wolne mło­
dzieży śokniafc ćwiczenia wolne druhen.

6) Ćwiczenia wolne olimpijskie druhen; 7) 
Ćwiczenia wolne na równoważni druhen; 8) 
Gimnastyka parterowa i dźwiganie cięża­
rów (druhowie); 9) Taniec rytmiczny: Fale 
(druhny); 10) ćwiczenia ta  koniu i pirami­
dach (drubówie); 11) ćwiczenia na porę­
czach (druhny); 12) Ćwiczenia na poręczach 
i piramidach (druhowie); 13) Akrobatyka i 
boks (druhowie); 14) Ćwiczenia na drążku ii 
piramida (druhowie); 15) Moje 10-cio minu­
towe ćwiczenia codzienne .(druhowie); 16) 
Żywe posągi w oświetleniu reflektora; a) 
start, b) sztafeta, c) rzut dyskiem, d) rzut 
oszczepem, e) pchnięcie kulą; 17) Żywy ob­
raz i zakończenie. _

Ceny wstępu są minimalne: 50 gr. f h  
dorosłych (bez względu na miejsce), 2* gr, 
dla młodzieży (miejsca do stadaL
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Na Ziemi Gdańskiej
G D A

— Przewidywany przebieg pogody na 
Wybrzeża Bałtyckiem. W czwartek po­
chm urno z częściowem rozjaśnieniem, u- 
m iarkowane w iatry wschodnie, nieco 
chłodniej; w piątek bez zmian.

— Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku i 
Wrzeszczu. Dnia 7 bm. pełnią dyżur w 
Gdańsku dr. Langów ski, E lisabethkirchen- 
gasse 7, teł. 24604 i dr. S trau s,. Vorstaedti- 
scher Graben la , tel. 22876; we Wrzeszczu 
dr. Froehnel, Brunshoeferweg 42, tel. 42106.

W czwartek, 7 bm.
O godz. 19 Polskiego Klubu Morskiego 

w Gdańsku w loka.lu Klubu przy ul. Neu- 
garten  7.

O godz. 19 oddziału kolejarzy P. Z. P. 
w gm achu podyrekcyjnym  przy ul. Oli- 
vaertor 2-4 w sali konferencyjnej nr. 410.

O godz. 19 filji Związku Polaków w 
Nowym Porcie w sali P. R. S. obok kapli­
cy polskiej, przy H ińdersinstr. 2.

Ruch towarzystw
— Koło Przyjaciół Harcerstwa w Sopo­

tach zaprasza rodziców i sympatyków h a r­
cerstwa na  wieczornicę, k tó ra  odbędzie się 
/w niedzielę, 10 bm. o godz. 17 w świetlicy 
Związku Polaków przy ul. W ilhelm str. 52. 
Po przyrzeczeniu harcerskiem  nastąpią 
przemówienia ks. kapelana Szymańskiego 
i prof. Urbanka, a następnie przedstawie­
nie. W stęp wolny,

Z miasta i okolicy
— Komitet orkiestry Związku Polaków

zawiadam ia: Pierwszy występ orkiestry Z. 
P. Gdańsk odbędzie się w dniu 10 m aja 
1936 r. o godz. 19 w sali Stoczni Gdańskiej 
(Danziger Festsaale) przy ul. Fuch wali 6. na 
k tóry  zaprasza się całe społeczeństwo pol­
skie.

Dochód jest przeznaczony na zakup in­
strumentów' i dla bezrobotnych członków 
orkiestry Z. P. Gdańsk.

— Remont fasady Dworu Artusa. Przed 
fasadą Dworu A rtusa na Długim Rynku 
ustawiono rusztowanie celem przeprowa­
dzenia rem ontu fasady tego najw spanial­
szego i  najstarszego gmachu reprezenta­

cyjnego w Gdańsku.
—• Brukowanie i  asfaltowanie ulic. — 

Wkrótce rozpoczną się roboty celem bru ­
kowania pryncypalnej ulicy w Gdańsku, 
tj. ulicy Laaiggasse, drobną kostką. Obec­
nie przygotowuje się już ulicę Grosse Ger- 
bergasse do wykonania jezdni asfaltowej. 
Oprócz tych robót podjęta będzie napraw a 
i brukow anie szeregu ulic w różnych dziel­
nicach m iasta.

— Burza spowodowała nieszczęśliwy 
wypadek. Podczas poniedziałkowej burzy 
zaniepokoiły się konie powózki właścicie­
la m ajątku  ziemskiego W endta w drodze 
z Schoenfeld do Guteherberge. Woźnica 
Paw eł Chlechowitz zszedł z woza i przy­
trzym ał konie. Nagle uderzył grom, konie 
stanęły dęba i odrzuciły Ch. na bok, po­
czerń puściły się w kierunku Nobel. Ch. 
runął na ziemię i odniósł złam anie p ra ­
wej nogi. Rannego przewieziono do lecz­
nicy diakonisek w Gdańsku. Konie za­
trzym ano w Nobel.

— Pożar domu mieszkalnego, w  tych 
dniach spalił się doszczętnie dom miesz­
kalny ro ln ika  Em ila Itericha w Neuhof. 
Meble udało się jeszcze na czas wynieść z 
płonącego domu. Przyczyna pożaru nie 
została jeszcze ustalona.

— Katastrofa samochodowa. Wczoraj 
rano najechał jadący z Gdańska do Nowe­
go Dworu samochód osobowy IC 27991 pod 
miejscowością Gottswalde na drzewo przy­
drożne. Skutki najechania byiy fatalne. 
Samochód rozbił się bowiem doszczętnie, 
a kierowca samochodu, właściciel m leczar­
ni Emil Krieg z Nowego Dworu doznał zła­
m ania nogi oraz okaleczenia tw arzy u łam ­
kam i szkła. K aretką pogotowia san itarne­
go przewieziono go do lecznicy w Nowym 
Dworze. Towarzyszący K. rzeźnik Albrecht 
z Nowego Dworu odniósł lekkie tylko oka­
leczenie kolana».

— Samobójstwo. Zawezwany na  świad­
ka  w toczącym się obecnie w Gdańsku pro­
cesie przeciw m ordercy Runschkowskiemu 
woźnica Ryszard Pawłowski, zamieszkały 
w Tragheim, popełnił onegdaj samobójstwo.

— Kronika policyjna z 5 bm. Przytrzy­
mano 13 osób, z tych 3 za kradzież, 2 za« 
kradzież z włamaniem, 1 za« sprze­
niewierzenie, 1 za opilstwo, 1 za up ra­
wianie nierządu, 1 bezdomną, 2 z innych 
przyczyn.

— Znaleziono w Gdańsku: niemiecki 
paszport na nazwisko: Ulrich Vollerthun, 
bronzowy portfel z papieram i dla H art- 
m anna, banknot 20-guld., czarny beret, 12 
kluczy na  kółku, zwój drutu, 7 mm g ru ­
bego, ważący około 75 kg, rower męski z 
teką, psa owczarka.

— Z urzędu stanu cywilnego w Gdań­
sku. Zrnarli: inwalida Fryderyk Graatz, 
69 1., .-■ielęgniarz chorych Jan Aeltermann. 
24 1., pełnomocnik bankowy Feliks Nowa- 
kowsky, 58 1., wdowa Zofja Boesel z domu 
J.Tcobi, 89 1-, wdowa H enryka A ckerm ann z

domu Keber, 81 1., syn asystenta kolejowe­
go Otona Reppa, 10 1., egzekutor Oton Iłop- 
pe, 48 1., wdowa Augusta Bram staedt z 
domu Schiller, 65 1., inw alida Teodor Qui- 
ram , 75 1., gospodyni Róża Kuhn z domu 
Derengowska, 61 1., em. poborca W ilhelm 
Behnke, 57 1., kupiec P inkus Rosa«nes, 82 1., 
kupiec Fryc Brandt, 61 1.

Jeszcze nie powiedziano ostatniego słowa
w sprawie „Jedności“ gdańskiej

Dnia 29 kw ietnia br. długoletni pre­
zes gdańskiej „Jedności“, p. Roch 
Zielims, wysiał do redakcji „Słowa 
Pomorskiego“ w Toruniu sprostowa­
nie wr sprawie artykułu  w formie li­
stu z Gdańska, zamieszczonego w tem 
piśmie, w dniu 24 kwietnia. W „liś­
cie“ zawsze ten sam  korespondent

Charakterystyczne szczegóły z  ostatniego 
posiedzenia Volkstagu

Jak j'uż wczoraj pokrótce donosili­
śmy w  sprawozdaniu z onegdajszego 
posiedzenia Volkstagu gdańskiego, po 
odrzuceniu głosam i narodowych socja­
listów  wniosku opozycji o rozwiązanie 
izby, debatowano jeszcze nad kilkoma  
in terpelacjam i poselskiem i, m ianowicie 
— w  sprawie zachowania się policji 
gdańskiej podczas ostatnich wyborów  
w kw ietniu ub. r., obchodzenia przez 
szkoły świąt partji narodowo-socjali- 
stycznej, rozpowszechniania zamknięte­
go na m iesiąc pisemka narodowo-socja- 
listycznego p. t. „Zwischen W eichsel und 
Nogat“, redagowanego przez starostę 
pow. W ielkie Żuławy p. Andresa, oraz 
przemówienia „gauleitera," Forstera, 
wygłoszonego dn. 16. 2. 1936 r. W  dysku­
sji nad temi interpelacjami opozycja 
ujawniła bardzo wiele plam  n a  słońcu  
gdańskich  narodow ych socjalistów , któ­
rzy do swej roboty zaprzęgli różnych 
urzędników senackich, a między inn. 
również policję i nauczycieli.

Przytoczymy jeszcze treść charakte­
rystycznego przemówienia posła B u ­
dzyńskiego do trzeciej z tych interpela­
cji. Stwierdził on, że jeśli prezydent po­
licji uważał za konieczne wydać zakaz 
drukowania i  rozpowszechniania pisem ­
ka „Zwischen W eichsel und Nogat“, 
władze senackie pow inny były  w yciąg ­
nąć z lego zakazu odpow iedni w niosek  
co do sam ego redaktora, p. starosty  A n­
dresa. Również powinny się były władze 
senackie odpow iednio ustosunkow ać do 
przew odniczącego Y olkstagu  pos. B eyl‘a

na oczach którego, już po konfiskacie, 
rozkolportowano pisemko w sali Sejmo­
wej w czasie obrad. Tymczasem jakoś 
nie słychać, ażeby któryś z tych dygni­
tarzy narodowo-socjalistycznych miał 
jak iekolw iek  przykrości z przytoczonych  
wyżej powodów!

Na słowa pos. Budzyńskiego, prze­
w odniczący pos. B eyl uspraw ied liw iał
się wobec Izby tem, że o kolportażu w  
Sejmie skonfiskowanego pisemka nie  
było m u n ic  w iadom e. Tego rodzaju na­
iwne usprawiedliwianie się zbił z m iej­
sca pos. Budzyński, stwierdzając, iż 
w  m yśl praw a „nieśw iadom ość n ie  m o­
że chronić przed odpow iedzialnością“.

Należy jeszcze nadmienić, że grupa 
posłów polskich w debacie nad wnio­
skiem o rozwiązanie Sejmu, dysponowa­
ła tylko 5 m inutam i na przemówienie, 
a w  dyskusjach nad interpelacjami aż 
2 m inutam i! Mimo tak niesłychanie 
ograniczonego czasu pos. Budzyński po­
trafił w kilku zdaniach zamknąć myśli, 
nurtujące ogół Polonji gdańskiej.

Przebieg ostatniego posiedzenia Sej­
mu gdańskiego, był odbiciem rzeczywi­
stości gdańskiej. Posłowie partji rzą­
dzącej zachowywali się, wyrażając się 
łagodnie, bardzo sw obodnie. Niewybred 
nym okrzykom, trzeciorzędnym dowci­
pom, a nawet dosadnym wyzwiskom  pod 
adresem opozycji nie było końca. Wśród 
kilkudziesięciu rozbawionych ludzi, 
prym dzierżył poseł Temp, którego w y­
stępy w itała frakcja narodowo-socjali- 
styczna z w ielkiem  uznaniem!

Wielka pielgrzymka narodowa
Katolików Polaków diecezji gdańskie! do św. Wofdecha

W niedzielę, 24 m aja rb. o godz. 14 wy­
ruszy III-cia w ielka pielgrzym ka narodowa 
Katolików - Polaków Diecezji Gdańskiej 
do kościoła i relikw ij św. Wojciecha, P a­
trona Polski oraz Akcji Katolickiej i Apo­
stoła ziemi naszej z kościoła Chrystusa 
Króla w Gdańsku, Sandgrube 55 do m iejsco­
wości św. Wojciech (St. Albrecht).

O godz. 13.45 krótkie nabożeństwo w koś­
ciele i pobłogosławienie pielgrzymów, o go­
dzinie 14.00 wymarsz do św. W ojciecha (7 
km), o godz. 16.00 powitanie pielgrzymki 
gdańskiej przez miejscowego ks. probo­
szcza (w pobliżu dworca) i procesja do ka­
plicy na  górze św, W ojciecha, tam że nie­
szpory z wystawieniem  N. Sakram entu, ka­
zanie i zakończenie. O god. 19.30 powrót 
pielgrzym ki pieszo (lub pociągiem o godz. 
18.07, 18,39, 19.08, 19.58), do kościoła Chrys­
tusa Króla w Gdańsku, tu  zakończenie z 
błogosławieństwem.

Dla Sopot: wyjazd o godz. 13.20 — 
Gdańsk p. 13.40, dla Oliwy: wyjazd o godz. 
13.26 — Gdańsk p. 13.40, dla W rzeszcza: wy­
jazd o godz. 13.34, dla N. Portu: wyjazd o

godz. 12.45, lub tram w ajem  z przesiadaniem  
na nr. 6.

Kto nie może odbyć pielgrzym ki pieszo, 
może wyjechać pociągiem o godz, 15.33 z 
Gdańska wzgl. o 15.05 z Sopot i stan ie  w 
św. W ojciechu o godz. 15.48, lub tramwa 
jem do Oruni i tam  może się przyłączyć do 
pielgrzymki w połowie drogi, około godz. 
15-tej.

Uprasza się zabrać sztandary  i propor­
czyki.

W pielgrzymce biorą udział wszystkie 
stany i dzieci w  wieku ponad lat 12.

Stawmy się tłumnie! Niech ta  pielgrzym ­
ka nasza wypadnie znowu imponująco i 
przyczyni się do wzmocnienia wiary i  du­
cha katolickiego w  naszem społeczeństwie 
polskiem. Prośm y o to gorąco naszego pa­
trona  św. W ojciecha! Komu dane, niech 
przyjm ie w tym  dniu Sakram enta św., ce­
lem dostąpienia większego odpustu!

C entralny Komitet Katolików Polaków 
Diecezji Gdańskiej, ks. prób. Rogaczewski 
— prezes..

i r a t o b ó f c a  J a n  
p r z e d

Wczoraj rano rozpoczął się przed try ­
bunałem  karnym  Sądu Okręgowego w 
Gdańsku proces przeciw Janowi Runsch- 
kowskiemu z Tragheim, w powiecie W iel­
kie Żuławy, który — jak  swego czasu do­
nosiliśmy — zamordował w dniu 5 lutego 
rb. swego brata, oraz szwagierkę i półtora 
roczne dziecko brata. Po dokonaniu m or­
derstwa podpalił zbrodniarz dom, w któ ­
rym m ieszkała rodzina bra«ta, narażając 
na niebezpieczeństwo mieszkańców i wiel­
ką liczbę dzieci.

Rozprawa przeciw R. rozpoczęła się o 
godz. 9 i toczył się w sali sądu przysię­
głych, na trybunach którego zajęła m iej­
sca licznie przybyła publiczność.

Rozprawie przewodniczy dyrektor Sądu

StusiscS tkow ski 
s ą d e m
[ Okręgowego Grosskopf, a  oskarżenie wno­
si radca prokuratu ry  Bischoff. Na roz­
prawę wezwano 39 świadków i czterech 
biegłych.

Na wstępie przesłuchano oskarżonego, 
który urodził się 30 stycznia« 1915 w Dort­
mundzie, skąd rodzice jego sprowadzili się 
na  Ziemię Gdańską. R. pracował po opu­
szczeniu szkoły jako robotnik rolny.

Podczas dals-zego przesłuchania przy- 
znał się R. do winy, zeznając, że m order­
stw a dokonał siekierą, jaką  skradł ostat­
niemu pracodawcy. U pracodawców do­
konał R. szereg kradzieży, a po dokonaniu 
krws.wego czynu skradł bratu rower, na 
którym  odjechał następnie.

Rozprawa trw a w dalszym ciągu»

gdański organu endecji toruńskiej, 
rzucił szereg oszczerstw i kłam stw  
pod adresem  p. Rocha Ziehmsa. Prze­
słane do Torunia sprostowanie przez 
p. Ziehmsa dotychczas nié ukazało się, 
z czego wnioskować można, że reda­
kcja przeszła nad prawdą do porząd­
ku dziennego i  w dalszym ciągu za­
mierza kontynuować lansowane przez 
swego gdańskiego korespondenta osz­
czerstwa i  kłamstwa. Sprostowanie 
p. Rocha Ziehm sa brzmi:

Nieprawdą jest, jakobym, zaangażowaw­
szy się ,w roku 1934 na rzecz jakiegoś „filo- 
żydowskiego“ Zw. Polaków, zaczął działać 
przeciw uchwałom własnego towarzystwa i 
w icepatronatowi Tow. Ludowych n a  terenie 
gdańskim, za co rzekomo zostałem  złożony 
ze stanow iska prezesa Tow. Lud. „Jedność* 
oraz wykluczony z tego tow arzystw a; że 
zgromadziłem około siebie garstkę ludzi, 
zwłaszcza nieczłonków, i utworzyłem sece­
syjne towarzystwo.

P raw dą natom iast jest: że będąc długo­
letnim  prezesem tak  zasłużonego Towarzy­
stw a Ludowego „.Jedność“ w Gdańsku, do 
którego już w latach młodzieńczych należa­
łem, zostałem później zawsze jednogłośnie 
wybierany sekretarzem, wiceprezesem, a 
wreszcie przed 10 laty prezesem i zawsze 
zgodnie i ku zado%volęniu swych, władz or- 
gamźaćyjriych i wszystkich członków zada­
nia moje wykonywałem. Dopiero, gdy w r. 
1934 utworzono Centralny Komitet Akcji 
Katolickiej na terenie gdańskim, do którego 
zostałem m ianowany członkiem zarządu te­
go kom itetu, wpadłem  w  niełaskę u niektó­
rych członków wioepatronatu Tow. Lud. i 
od tego czasu rozsiewa się po całem Pomo­
rzu różne oszczerstwa i  nienawiści przeciw 
mojej osobie. W ywarto przy tem pewien 
wpływ na  niektórych członków zarządu m e­
go towarzystwa i stworzono towarzystwo 
secesyjne w „Domu Polskim“ i nazwano ta ­
kowe „starą  Jednością“, ja  natom iast, Jak 
prowadziłem, tak dalej prowadzę moje za­
służone towarzystwo. Wreszcie uchwalono 
pomiędzy seoesjonistami zniesienie m nie ze 
stanow iska prezesa, co też nastąpiło  w dniu 
moich urodzin 7. 8. 34. Ponieważ ja  i nato 
nie reagowałem, tylko moje towarzystwo 
dalej prowadziłem, powzięto szalony po­
mysł zgłoszenia mnie i  skarbnika, który 15 
lat był sprawował swe zadania, że my 
sprzeniewierzamy pieniądze towarzystwa, 
do gdańskiej (niemieckiej) policji kryminal­
nej, domagając się odebrania nam wszel­
kiego majątku towarzystwa. Policja kry­
minalna, zawsze skorą, gdy chodzi o Pola­
ków, odebrała nam majątek towarzystwa1 
z wyjątkiem sztandaru i  bibljoteki, które to1 
rzeczy znajdują się w kościele Chrystusa1 
Króla. Po wszelkiem badaniu przez proku­
ra to ra  książek kasowych, została sprawa, 
z powodu braku dowodów, zastanowiona, 
lecz m ają tku  towarzystwa nam  nie zwró­
cono, tylko wskazano nam  drogę sądową, 
celem uzyskania m ajątku  z powrotem. 
Zmuszony zatem byłem wystąpić na drogę 
sądową. Na rozprawie dowodowej przesłu­
chano dziewięciu świadków, stawionych 
przez stronę przeciwną, natom iast św iad­
ków strony skarżącej nie przesłuchano. W y­
rok sądu jest niekorzystny dla strony sk a r­
żącej, lecz motywy takowego są  jeszcze nie­
znane. Ostatnie jednak słowo w tej spra­
wie nie jest powiedziane.

N ieprawdą jest: jakoby w kasie tow arzy­
stw a wykryto wielkie nieporządki.

Praw dą natom iast jest: że w kasie byl 
porządek, gdyż an i prokurator tych „wiel­
kich“ nieporządków nie odnalazł.

Nieprawdą jest, jakobym  się w ypierał 
polskiej pisowni nazw iska mego.

Praw dą natom iast jest: że będąc 2S lat 
urzędnikiem pruskim, pod represją zmu­
szono mnie do pisowni nazwiska mago1 
z Cyms na Ziehms.

N ieprawdą jest: jakoby „Gazeta Gdań­
ska“ w tej spraw ie „całe kubły wylała 
najobrzydliwszych kalum nji na  najzasłu- 
żeńszych działaczy polskich w Gdańsku“.

P raw dą natom iast jest: że co „i 
Gdańska“ swego czasu w tej sprawie 
ła, lo było słowo w słowo prawdą.
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P O L E C A M Y  N A S T Ę P U J Ą C E  F I R M Y :

A »TYKDEY biurowe i pisemne
drabi, artykuły szkolna, towary * marinara

MsWfjMa m
G E R TR U D  IW A N  i( i . ni-ń. ssf*

B
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lEV^ZNA SPECJALNY MAGAZYN 
BIELIZNY

DAMSKIEJ I HESKIEJ
Wykonuję koszul« dzienne i wszelkiego rodzaju

bielizny na  miarę. 877 Od
v. CONRAD! 6. m. b. H. £ . * T eber'

1884 Od

R O G E R  J A
PERFUMERIA
H A N D E L  F A R B A M I

MERKUR-DROGERIE“ w
E I1HTROLIY Wanztat »etlalnv

G. m. b. H. dla naprawy odkurzaczy, 
tel. 365 6o, w aparatów do froterowania itd.

Elisibsłbwail 6 § O  JJiSFT^-SSS! O

f f

abryha Irnmlen pogrzebowy
tabr> «rumian
fahr. Katergasse 13-14. 
Skład li. Bann U.

Usługa
polska
Telefon
245« i 24502 A.

f IRANY, matnrjały |n * ^ r* (yjM
kołd ry  w atow ana l puchow a Gd
Danziger Gardinenfabrik L Ellry
6r. Scharmachergasse 4. obok zbrojowni (Zeughaus)

EA V g h  F A W  Wielki magazyn spe 
l i l i i "  ■ E V A  cjalny di a Pańskich po« 

ma^msmmmmamt^m trzeb fotograficznych.
Przy kupnie nowych aparatów
^  ą>lędnione. i076Gd Dentioikiwall IZ

f
'

I
olografje paszportowe
wykonuje w ciągu 7 m inut ty  lito Photomaton 
9  stłu k  1 .3 0  9 i d .  Usługa polska. io74Gd
P h o t o m a t o n  ty lK o  KOtllBIUIIBrKt 7«

G
D A M S K A  
1 M Ę S K A

H APELUSZE D A M S K IE
ostatnie nowoéoi. po oenftob 
od pfcjnitfwyeh do n aj wy żary oh

A U G U S T  H O FFM A N N
HEILIGE-GEIŚTGASSE 26/27. 169 p :

H APEMISZE - męskie
Specjalny magazyn artykułów męskich

Bruno Berendt kohlenmarkt i *

opiele lecm iaeESHE
zabladzie Kąpielowym R IC H TER A
Altstadtischer Graben l t ,  telefon 42168.

Wrzeszcz, Ferberweg 19. ?U6
Przyjmowanie członków wszystklob kas chorych.

mgiso
| Y |I H 2464
A  MBHL DArni

ASONITE
k le jo n e

Bernhard Döring

idealne budowlane i izo» 
lacyjnc p ły ty .
I forniery, drzewo 

agtolyctne*
Steindemm nr. 16/2® 

Telefon 287.68.

F f i & I  F  nowoczesne, tapczany i fotele 
i  ®-* klubowe, okrycia na meble

materiałów i skórzane.

WALTER SCHMIDT

M ąskie i damskie MATERIAŁY
M ateriały na ubrąnia, p a h  im  
ta, kostfumy, p o d s z e w k i .

Bartsch & Rathmann ™ .'" 35¿

1EKADNIA I CUKIERNIA!
Pieczywo we wszystkich gatunkach, 

jak torty, zakaskl. lody I t  d.
A. H l n z m a n n ,  Kassubischer Marki 23 j
Pół minuty od dworca, obole red, „Galoty Gdańskiej** 

Kok zaloi. 1910. 1S1

P ralnla Sdun
2188 fiíja Hundegasse 9 0 _______ __
FABRYKA WRZESZCZ
Weisscr Weg 8 Telefon 4*Ma

P R E Z E N T Y f t r p s z l a ł u  
o  ł o  i c i a n e

w ła sn a  sz lif ie rn ia . 1630

Fr. Sommer S Ä 1“1*'1

T O R U Ń

Tapety
I w najnowszych deseniach

od najtańszych

Farby
¡.lakiery, pókosty terpentyno

Kleie
| szelaki, papier szkl., bejco 

bronzy

Oliwy
I smary, tavott, karbolmeum.

Pendzle
[ szczotki, piaty, wycieraczki

Frotery
| wióry,froterówki, skurzawki 

kupujesz najkorzystniej, 
bo towar solidny 

w  H urtow ni

KÓRZANE

N
Nok

887 Gd

MUA

f  y  H  a  M  m  I g o e s e t T ]
QR, WOLLWEBERGASSE 25
Gorsety — Biodronooz — Biuotonooz
SpeeJalBOédt Wykonywanie zleceń n a  m iarę. 885 Gd

OWOCZESNA K W IA C IA R S K A
Wysyłam kw ia ty  do wszystkich  
m iast św iata przez „Fleurop“

JOHANNES BRÜ6GEMANN l T.1?SSmot ° '

Skład żelaza - narzędzia I . . .  u “ " 7  ń ę k :
Magazyn «tatków kuchennych, szkła i porcelany ■ J U l I  l \ U  j J L f c  J  l U H l

878 Gd SKŁAD FABRYCZNY i POLDI-STAhLE ■  ,  « „ r o K a  315
E.&R. LE1BRANDT RBMlłhlb Hnnfannaccp l  mamsmammsmmaamam̂ammmwam̂mmsmm

I  
$

towary galanteryjne, Ka­
iry, to w a r y  siodlarsKie, 

materjały na meble,materiały do wyściełania
Eugen FI akowski G. m. b. H.

MilchKannengasse 19/20. ToL 28582, 28502.

plenlęźanie samochodów, wanyehsLl
mochodów, sprzedaż części zapasowych i opoftf 

A l f r e d  B a t i c H  2463]
Yorstadtischer Graben 49. telefon 248 06.

Z e g a re k
I punktualnie chodzący, 
antymagnefyczny kupisz 

| najtaniej i na dogod­
nych warunkach w fir- 

|mie Kazimierz 
B i b i k  

I Toruń, Rynek Starom,
139, róg Szeroka, telefon 
1292. *>7*:

s
T

ZKŁO, porcelana, podarunki.
Magazyn naczyń kuchennych 107» I

LOUIS JACOBY
healcr-iteslanranf «■ cafe

„Zum  S lo cfien to r“ im
Pierwszorzędna kuchnia - Doskonała kaw a - 
Solidne ceny. — HEILIGE - GEISTGASSE 6.

S kó ry
¡czarne blankowe, surowco* 
we, przędze, okucia do re» 
peracji pólszorków, poleca 

najtaniej
Zygmunt Balcerowicz
Toruń, Żeglarska « .  

i9»SC

U d zie la m
tanio korepetycyi 1 

lakcyj
francuskiego, niemieckiego, 
angielskiego i gry na forte« 
lanie. Adamska, T o r u ń 
ukiennicza 4- 10616 C

WŁ

A R D E R O D A  
W alter  Schibblock
Braltgaaaa 121 sss Gd tał. W  TY

ANDEL DZIEL SZTUKI
Największy m agazyn w Gdańska 
•  b r ą z ó w  olejnych i  lanych 
g p e e j  a l a o i ó i  opraw a »brązów 880 Gd

Louis Schröder t .“Ä
Berthold Weidemann t S í A B r t K

MionuA  H H V  tyrandolo. abotonr i  kartonu
M i lampki wlasn- wyrobu w wielkim 

wyborze. —
Materiały Instalacyjne sanitarno i elektryiaie, 

radiowo. loSiGd

Ł INY, drocione 1 Konopne
K A B C L F  A B R 1 H

Ueob. Drabi and Hanfsotlerel G. m .b. H.
Łanggarłea IW — teł. 34330 081 Gd

o
o

SUWIE
S e h a h h o f  G.m.b.tL Gr. Wollwebergasse I«
U ? { » ¡a ,.«  HSkergaea# 28, Olive Am Markt 18
W  1 0 1 8  U  V Sopoty Se astr. 1« SdlOd

L E J E  SAMOCHODOWE 
Walter J. W. Sieben

dawniej j f c ld l  J t .  — 9 .  
Mllchkanneogasse 9, Tel. 247 88,

l6í8

O PTYKA Dobrze dopasowane oKalary 
tudzież łapy. 1 ornatu i, oKa­
lary samochodowo.

Mistrz optyczny 10,7
ŁANGGASSE Nr. 26 obok poeziy.Karl Hoppe.

P
A u r V A E U V  b i e l i z n a  oraz
t f  I r t ł A f F A l l  ■ »  wszelkie artykuły 
2189 męskie
Danziger Strumpfhaus
Altstädtischer Graben *z. Usługa polska

I
d I ł K i  €£  |T  I  wykwintna oraz wszelkie I f K C O I l l  towary skórzane, artykuły 

podróżne korzystnie tylko w firmie
H. Lem berg & Co

Specjalny magazyn eleganckich towarów skórzanych. 
Wollwobargassa 8 i PfeHorstadt 56. 1333

ZAKŁAD KRAWIECKI
na miarą dla garderoby damskiej.

Specjalny oddział ezyola p tuzozy  1 koitjamów Oraz 
odo owianie. u . l : , ,  telefon 3 4 9 3 3

876Gd t r n S l  N 3 D 1 I Z  Sehmlędegaaae 28/24

S a n c i n g - Ä a ß f l f c i
produkcje artystyczne

Kaiserhofi »7»s
G d a ń s k , Heilige Geistgasse 43.
C  tiro  t a r t o  o d  O ta d * . T O  — *  re ta so .

Przeprowadzki
wyścielane wozy meblowe; 
przechowywanie, magazy* 
nowanie we własnych jas< 
nych zdrowych składnicach 
zwózki, wszelkie, końmi i; 
samochodami wykonuje naj. 

taniej.
Proszę żądać ofert. 

L udw ik Szym ański
rok zaloż. 191* 

Toruń, Żeglarska 3. tel. 1909 
tel. pryw, IS49. 75*

Nauczyciel
przygotowuje do gimnazjum 
męskiego 1 żeńskiego. Dłu* 
goletaie doświadczenie. To* 
ruń, Królowej Jadwigi I. 
mieszkanie 4, II. piętro.

34o6Ck

Km. I. 1828/34. 2446
OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie re­
wiru I. Franciszek Twardowski mający kancelarję 
w Wejherowie, pl. Wejhera 22 na podstawie art. 
676 4 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
ie  dnia 19 czerwca 1936 o godz. 10 w Sądzie Grodz­
kim w Wejherowie odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużnika Zdzi­
sława Glogiera i Zofji Glogier nieruchomości: Wej­
herowo karta 597 położonej w Wejherowie przy ul. 
Sobieskiego składającej się z domu czynszowego, 
chlewów, szopy, garażu i ogrodu. Ogólny obszar 
nieruchomości wynosi 0.93.65 ha. Nieruchomość ma 
urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim 

-w Wejherowie.
Nimmhomość oszacowana została na sumę 

42.126,50 zł, cena zaś wywołania wynosi 28.084,34 zł.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­

żyć rękojmię w wysokości zł. 4.212,65.
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­

kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Wejherowie.

Wejherowo, dnia 4 maja 1936 r.
■swskL

ZARZĄD MIEJSKI W BYDGOSZCZY
sprzeda na dogodnych warunkach nieruchomość z 
całkowitem urządzeniem i pięknym ogrodem w Sol­
cu Kujawskim, położoną tuż nad Wisłą, nadającą 
się na letnisko wzgl, dom Wypoczynkowy. Oferty 
przyjmuje Zarząd Miejski — Oddział Nieruchomo­
ści Miejskich.
Zl. nr. 604/8 2451

(—1 Twardo? komornik.

PRZETARG PRZYMUSOWY,
W sobotę, 9 maja o godz. 10-tej sprzedawać będę 

w drodze przetargu przymusowego za gotówkę naj­
więcej dająceinu w Grudziądzu, przy ulicy Wy­
bickiego 28: urządzenie składowe i wagi stołowe, 
kasy składowe i różne maszyny do rżnięcia mięsa 
i wędlin oszacowane na łączną sumę 7.150,— zło­
tych; o godz. 10,30 przy ulicy Groblowej 27/29: 3 
beczki farby żółtej, 1 beczka farby ciemnej, 3 beczki 
farby zielonej, 2 beczki farby błękitnej, 1  beczka 
farby bronzowej, oszacowane na łączną sumę 
1.000,— złotych; przy ulicy Wybickiego 7: 3 szafy 
ogniotrwałe oszacowane na łączną sumę 600,— zło­
tych. 2471
Komornik Sądu Grodzkiego rew. IV. w Grudziądza.

Sygnatura: Km. III. 409/36. 2468
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III 

rewiru Wojciech Janowski, mający kancelarję w 
Grudziądzu ul. Legjonów nr. 15 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
9 maja 1936 r. o godz. U-tej w Grudziądzu ul. Pa­
derewskiego odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, 
należących do Ericha Gramberga, składających 
się z 50.000,— szt. cegły palonej, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1600,—. Ruchomości można oglą­
dać w dniu licytacj w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Grudziądz, dnia 5 maja 1936 r.
(—) W. Janowski, komornik .

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 11 maja br. o godz. 10-tej 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­
go za gotówkę najwięcej dającemu w Nicwałdzie 
pow. Grudziądz, u p. Płażśwskiego i p. Dybały: 1 
pianino Walkenhauera, garderobianki, szafy biblio­
tecznej, biurka, fotelu, stolika okrągłego, 4 krze­
seł wyściełanych skórą (forniera dębowa), kanapy 
skórzanej, bufetu, kredensu, stołu, 12  krzeseł wy­
ściełanych gobeliną, zegara stojącego, 1  lampy 
5-cio świecowej, bufetu i kredensu, 1 zegara stoją­
cego, 2 fotele i kanapa, stół do rozciągania, 12 
krzeseł i pianino, oszacowane na łączną sumę 
3.920,— złotych. 2470
Komornik Sądu Grodzkiego rew. IV w Grudziądzu.
Km. II. 1Ó5/35. 2472

LICYTACJA RUCHOMOŚCI,
Dnia S maja 1936 r. o godz. 11 podpisany ko­

mornik sprzeda w drodze licytacji publicznej za 
gotówkę najwięcej dającemu przy ul. Toruńskiej 
nr. 12 u Stanisława i Klary małż. Adamowiczów: 
5 ław stolarskich, 2 łóżka-szczyty, 40 desek stoi., 4 
zwoje forniery topol. i mahoń, kuchenkę sosn. w 
surówce, bufet w dwóch częściach, wieszak, ła­
weczkę, 2 krzesła, umywalnię dębową, 4 krzesła, 4 
płyty na stoliki i radioaparat marki „Nora“, osza­
cowane na łączną sumę 577,00 zł. Ruchomości po­
wyższe oglądać można w czasie 1 miejscu wyżej 
wymienionem.

(—) Michał Dobrzański,
Komornik Sądu Grodzkiego Rew. II. w  Grudziądzu.

RUDOLPH NISCHKE
Gdańsk, «lali. im Diluí, LanggazseS

Wyroby żelazne, C78Gd g m g fc , j 
artyKuły gospodarcze. 
n a r z ę d z ia  o g r o d o w e .  |

M a s zyn «
krawiecką męską w dobrym 
stanie bardzo tanio sprzęt 
dam Toruń, Kopernika 4h 
skład. 3439CŁ

Łóżka
żelazne, dziecięce, bufet, 
szafę, sypialnię, kuchnię 
sprzedam okazyjnie. Toruń, 
Bydgoska 6a, m. 3a. Z4*3C

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
„KAL0TECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakre« 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie ¡udoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, bro; 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze< 
rzonych por, łojotoku, trą« 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery, Rady« 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
t  p. Porady bezpłatnie.
TORU#, ul. KrOl. Jadwigi L , 

mieszk. 3. 49 G

S łoneczne
4«pokojowe mieszkanie 
łazienką od 1 czerwca wy» 
najmę. Grudziądią Ve 
kiego Si **• *»

Venta»
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WMWS*iÆ&&MWâ'WéP wielfoą gastronomiczna
w a l w  sztuki kucharskiej i cukierniczej, ływnoiciowa, hoteiov

Od 8—10 maja 1936 r. 
we wszy-stKicłi salach Friedrich-Wilhelm Schützenhatis w Gdańsku.

Otwarła od godz. lO

hotelową I rastauracyjną.

2462 - 2 0 . W s t ę p  O.5 O P f.

C I E C H O C I N E K
„Kala PomorzanKa“ 

pensjonat Stefanji Rriegerowej
p o l e c a

pokoje słoneczne z werandami, kuchnia 
warszawska. Punkt najlepszy.

Zgłoszenia na miejscu, 2473

P r z e t a r g .
Ogłaszam przetarg publiczny na niżej wyszcze­

gólnione roboty wodociągowo-kanalizacyjne dla 
Zakładu Wodociągów i K analizacji m iasta Gdyni:
1. Rurociąg dla połączenia wodociągowego Gdyni

z  Oksywiem.
2. Rurociąg wodociągowy dia Oksywia.
3- Rurociągi wodociągowe w Gdyni.
i .  Rurociąg wodociągowy Mały Kack—Orłowo.
5. Kanał sanitarny w Gdyni.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: 
„Oferta do przetargu na budowę rurociągów wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych w dniu 22 m aja 
1936 r.“ składać należy w Sekretarjacie Zakładu 
Wodociągów i K analizacji m. Gdyni. ul. W itomiń- 
ska nr. 19/21 do godz. Khej dnia 22 m aja 1936 r.

Otwarcie ofert nastąp i dnia 22 m aja 1936 r. o 
godz. 12-ej w gmachu K om isarjatu Rządu w Gdy­
n i — sala posiedzeń Rady Miejskiej.

W adjum  w wysokości 5% oferowanej sumy w in­
no być złożone w gotówce, lub papierach w arto­
ściowych o pupilarnem  bezpieczeństwie w Kasie 
Zakładu Wodociągów i K analizacji m. Gdyni, zaś 
kw it na złożone wadjum  dołączony do oferty.

Ślepe kosztorysy za opłatą zł. 20,— otrzymać 
można w Sekretariacie Zakładu Wodociągów i Ka­
nalizacji m. Gdyni.

Bliższych inform acyj udziela Zakład Wodocią­
gów i Kanalizacji m. Gdyni w godzinach od 11-ej 
do 13-ej pokój nr. 11 gdzie również przeglądać 
można rysunki.

Zastrzegam  sobie prawo unieważnienia prze­
targu, zlecenie robót w zmienionym zakresie, oraz 
dowolny wybór oferenta. 2453

Gdynia, dnia 2 m aja 1936 r.
Komisarz Rządu: 

w z. (—) Inż. Wł. Szaniawski,
W icekomisarz Rządu. Zl. 230

Sygnatura: 2083/35. 2467
OBWIESZCZENIE 

0 LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rew iru 

I-go Józef Kozak, m ający kancelarję w Toruniu 
ul. Kościuszki nr. 9 na  podstawie art. 676 i 679
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
12 czerwca 1936 r. o godz. 10,30 przedpoł. w Sądzie 
Grodzkim w Toruniu pod nr. 33 odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dlużniczki Jadwigi Buzo we j nieruchomości Toruń 
Nowe Miasto k a rta  291/2 położonej w Toruniu przy 
ul. W. G arbary 21 i Prżedzamcze 18/20. Nierucho­
mość o powierzchni 4 ar. 9 m tr. kw. obejmuje 4 
piętra. Dochodowość budynku wynosi miesięcznie
l . 323,50 zl.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
160.966,55, cena zaś wywołania wynosi zł. 120.724,92.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojm ię w wysokości zł. 16.096,65.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe w a­
runki licytacyjne, o ile dodatkcwem nublicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
w arunki odmienne.

Praw ą 03ób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści 
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomości w dni powszed­
nie od godz. 8-ej do 18-tej, Akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim  w Toruniu przy ul. Fosie Staromiejskiej, 
sala nr. 44.

Toruń, dnia 1 m aja  1936 r.
(—) Kozak, komornik sądowy.

Do Nr. Km. 2708/35,219/36, 254/36,92/36,2718 i 2719/35 
666/36. (2455

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew iru I. 

Jan Kamiński zam. w Gdyni ul. Starowiejska 31a 
dom Bytomskiego na zasadzie art. 602 k. p. c. ob­
wieszcza, że w dniu 9 m aja 1936 odbędzie się w 
Gdyni przetarg publiczny ruchomości a miano­
wicie:

o godz. 10,30 przy ul. Nowogrodzkiej 54: maszy­
na do pisania, biurka, dwa stoły, szafę ogniotrwałą, 
szafy do książek, szafy do ak t i 5 fotelików w arto­
ści 1.085.00 zł,

o godz. 12,30 przy ul. Starowiejskiej 47: sześć 
łóżek z m ateracam i, 3 szafy, sześć nocnych stoli­
ków, sześć stołów, sześć krzeseł, sześć kocy, 20 po­
duszek. 1 chodnik, dwa paraw aniki, maszynę do 
szycia Singer, dwie kołdry i 4 koce;

o godz. 14,15 przy ul. 10 Lutego obok domu Szy- 
darowskiej, szafę ogniotrwałą, p later na 6 osób" i 
dwa zegary biurowe, wartość 420,— złotych;

o godz. 15-tej przy ul. Świętojańskiej 96: 1 tap­
czan, otomana, toaletka dam ska i szafę do ubrań 
-  330,— zł.

Powyższe przedmioty oglądać można w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia, dnia 6 m aja  1936 r.
Komornik: (—) Kamiński.

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49 

Telefon 22573 
Marmur, g ran it, ia- 
straco, s z l a c h e t n e  
t Jank i, własnej fabrykacji 
Stopnie —Marmurek do 

lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 30%

M o t o r ó w k i
używane do sprzedania, mos 
żna obejrzeć w Stoczni 
Gdyńskiej Sp. Akc. 2412M

Mieszkanie
3 pokojowe z przynależnoś* 
ciami wolne. Sawicki M., 
Gdynia, Admiralska n a . 

245 7Mk

TCZEW
Potrzebna

od 15 bm. dziewczyna do 
wszystkiego. Tczew, Pade* 
rewskiego 8 III. p. 2452T

P R A L N IA  P A R O W O -n E C fS A N IC Z N A
„PUM “

Spółka * ograniczona odpowiedzialnością

ul. Śląska 16 G D Y N I  A  Telefon 11-27

jest JEDYNĄ PRALNIĄ w Gdyni urządzoną na WZÓR ZA­
GRANICZNY i zaopatrzoną w najnowsze maszyny do pra­
nia, suszenia i prasowania.

Pierze tanio i higienicznie bieliznę wszelkiego rodzaju.
Wykonanie 4 do 6 godzin.

Ceny bezkonkurencyjne. Prosimy żądać cenników.
Na życzenie wysyłamy po bieliznę. 2444

TORUŃ
OBIADY

najlepiej smakują na świe* 
żem powietrzu. 

Kawiarnia - Ogród 
Ośrodek Sportów Wodnych

nad Wisłą, obok dworca 
miejskiego. 2223

Letnisko 
w majątku

Rekonwalescenci wyczerpa= 
ni nerwowo znajdą zdrowie 
i równowagę, spędzając wys 
poczynek na wsi. Lasv, je* 
ziora, duży park, rybołóstwo, 
polowanie, radjo, bibljoteka, 
pianino na miejscu, zdrowa 
dobra kuehnia, ceny przy* 
stępne. 35Cia stacja od To* 
runią, 15 min. od stacji. 
Krautforstowa maj. Nowy5 
dwór, poczta Wielkie Rych* 
nowo. 2447Ck.

około 5°° mórg dobrej gle* 
by, nie koniecznie z upra­
wą buraków cukrowych,

poszukuje
młody, dyplomowany roI= 
nik zawodowy, obecnie ad* 
ministrator majątku. Oferty 
z podaniem warunków do 
Admin. „Dnia Pomorza“ 
pod nr. 2449.

Dobre obiady
90 gr. 2466

Ciepłe i zimne zakąski z bu* 
fetu tanio, oraz jako spees 
jalność firmowe kanapki ios 
groszowe, poleca restau­
racja, Toruń, Szeroka 25.

Miski
do zsiadłego mleka 20 gr. 
wazony kolorowe 13- „ 
Porcelana, szkło, fajans

Szymański
TORUŃ

Rynek Staromiejski 11. 
Telefon 17=16. 2tć5Ck

GDYNIA
Chcesz dobre i tanie

HEBLE
zwróć się z zaufaniem

tylko do

POM ORSKIEGO  
SKŁADU MEBLI
Gdynia, Świętojańska 99. 

19 10

Zakład Stolarski
W. Kozłowski, Gdynia, vis 
a vis kościoła Serca Jezuso* 

wego.
Wykonuje terminowo i na 
dogodnych warunkach me* 
ble biurowe, uiządzenia 
sklepowe, oraz wszelkie 
prace wchodzące w zakres 
stolarstwa. 1959M

Sprzedajemy
nowe i używ ane 

samochody
za guldeny gdańskie i efek* 
tywne złote ewtl. za należ* 
ności zlotowe w Polsce lub 

Gdańsku.
Danziger

staendige Automobilmesse, 
Stałe Targi Samochodowe
Jakob Retblit

Autoryzowany odsprzedaw* 
ca f*y Ford Motor Company 

GDANSK
Brotbaenkengasse 37. 
Teł. 24238 i 24215. 

246oGd
Jacht żaglowy

z kajutą gotowy do żeglo» 
wąnia, okolicznościowo ko5 
rzystnie do sprzedania. 
Oferty „Gazeta Gdańska 11.“ 
pod nr. 3<>3. 246iGdk

Zagubiony
wykaz oraz książeczkę woj* 
skową wystaw, przez Sta* 
rostwo Kartuzy i książecz* 
kę wystawioną przez P.K.U. 
w Kościerzynie na nazwisko 
Micha! Okroy, unieważnia 
się. 2459Gdk

Używane 1163 Gd

P I A N I N A
nap raw y , stro jen ie ,

HEINRICHSDORFF,
F ab ry k a  fo rtep ianów  

Gdańsk, Poggenpfuhl 76.

Nasza Agentura na Tczew
została oddana 2410

p. Szwedowskiemu. ul. Mickiewicza 16

K M f l l Z
Famiam Pialaia l\mm i Parna

B I U R O  P O Ś R E D N I C Z Ę

„ T E M P O “
—  —s Gdynia, ulica io*go Lutego 7

Parcele
w Gdyni — Orłowie Mor* 
skiem od 2,— zł za ms.

Miłe domki
od i.oco.— złotych

Restauracje
dobrze zaprowadzone od 
1.200 zł.

Koionjalki
zaprowadzone od 5°°-~ *1

Wszelkie branie
dobre punkty do wyboru.

Orłowo Morskie:
domy dochodowe, wille, 
małe domki, parcele, spe* 
cjalnie polecamy. U nas 
naskorzystniej kupuje się.

Na wyczerpującą odpowiedź prosimy dołączyć 
znaczek pocztowy

Stenotypistką
polsko-niemiecką, stenografującą i piszącą biegłe 
na maszynie w oba językach 

- zaangażuje przedsiębiorstwo przemysłowe
(spółka akcyjna) w większem mieście na  Pomorzu, 
Ofertę z życiorysem, odpisami świadectw i foto- 
grafję paszportową uprasza się składać do „P ar“ 
Polska Agencja Reklamy, Poznań, al. Marcinkow­
skiego 11 pod nr. 19,8. Oferty nieuwzględnione po­
zostaną bez odpowiedzi, przyczem fotografje będą 
zwrócone. 2443

LICYTACJA. Urząd Celny w Gdyni będzie sprze­
dawał w drodze publicznego przetargu: a) dnia 29 
m aja br. o godz. 10-tej, a w razie niedojścia do 
skutku powtórnie dnia 15 czerwca br. o tej samej 
porze towary skonfiskowane i zdeponowane, jako 
to: konserwy rybne, owocowe, artykuły  kolonjalne, 
galanteryjne, odzież, obuwie, zabawki- dziecięce 
i t. p. wszystko w drobnych ilościach; b) dnia 5 
czerwca br. o godz. 10-tej, a w razie niedojścia do 
skutku powtórnie dnia 22 czerwca br, o tej samej 
porze towary, od których nieuiszczono w przepisa­
nym  trem inie należności celnych, jako to: wszel­
kiego rodzaju artykuły  kolonjalne, przetwory che­
miczne, tłuszczo roślinne, maszyny i części maszyn, 
skóry surowe i t. p. Przetarg  towarów wymienio­
nych pod a) odbędzie się w pokoju nr. 59 w Gló-j 
wnym Urzędzie Celnym przy ul. Rotterdam skiej, 
natom iast osoby reflektujące na kupno towarów 
wymienionych pód b) w inny zgłosić się w wyzna­
czonym term inie w magazynie firm y „P antarei“. 
W razie braku  reflektantów  w tym  magazynie i o 
wyznaczonej porze, uważać się będzie licytację za 
niedoszłą do skutku. Bliższe dane o rodzaju towa­
rów, cenie wywoławczej i w arunkach sprzedaży 
zostaną podane w szczegółowych wykazach, wy­
wieszonych w  Urzędzie Celnym na  trzy dni przed! 
licytacją. Nadm ienia się, że tow ary wymienione 
pod a) mogą być sprzedawane bez żadnego ogra­
niczenia, za w yjątkiem  broni na zakup której wy­
magane jest pozwolenie władzy adm inistracyjnej 
I. instancji, natom iast większość towarów wymie­
nionych pod b) może być sprzedana pod w arunkiem  
przedłożenia pozwolenia przywozu Min. Przem ysłu 
i Handlu, względnie pod w arunkiem  powrotnego 
wywozu zagranicę. Ostatni w arunek dotyczy rów-, 
nież towarów pochodzenia włoskiego. W razie wy­
wiezienia zakupionego towaru^ zagranicę Urząd 
Celny zwraca nabywcy należności celne. Ponadto 
zaznacza się, że odbiorcom towarów wym. pod b) i 
przysługuje prawo w ykupienia ich do dnia licy tacji.;

Gdynia, dnia 5 m aja  1936 r. 2454
Zl. 234. Naczelnik Urzędu Celnego.

OGŁOSZE2UA:
w ie rsz  m ilim e tro w y  n a  s tro n ie  7- łam o w e j .  « .  .  .  0 20 zł
w tekście na pierwszej stronie . . . . . . . .  Too zł
w  te k śc ie  n a  d ru g ie j i trz e c ie j s tro n ie  . . . . . .  ‘ 0S0 zł
w  tek śc ie  n a  d a lsz y c h  s t r o n a c h ............................................0.50 zl
D ro b n e  z a  s łow o 15 g r. P ie rw sz e  s łow o i  w y ra z y  tłu s ty m  d ru ­

k iem  lic zy m y  podw ójn ie .
Z a  o g ło szen ia  sąd o w e  i  u rzęd o w e  w  d ro b n y m  sk ład z ie  25 p roc . 

d roże j.
D la  p o szu k u ją c y c h  p ra c y  i  n ek ro lo g i 25 p roc . zn iżki. 
■Kom unikaty 50 g r  z a  w iersz .
Z a  o g ło szen ia  sk o m p lik o w an e  i z z a s trz e ż , m ie js c a  20 p ro cen t 
n ad w y żk i. W  w. M. G d ań sk u  cen n ik  o g łoszen iow y  je s t  id e n ­
ty c z n y  z cen n ik iem  d la  P o lsk i, z tem  je d n a k , że ra c h u n k i mogą, 
być re g u lo w a n e  w  g u ld e n a ch  g d a ń sk ic h  n a  p o d s taw ie  no to- 
w a ń  G ie łdy  G d a ń sk ie j z d n ia  p o p rzed za jąceg o  d z ień  w p ła ty .

A B O N A M E N T  M IE SIĘ C Z N Y  "WYNOSI:
W  ek sp e d y c ji m ie jsco w y ch  a g en c y j . . . . . . .
Z  o d noszen iem  do d o m u . ............................ • • • .  .
P rz e z  pocztę  z  o d noszen iem  do d o m u ............................
P o d  o p a sk ą  .................................................. .....
W  G dańsku p rzez  p o cz tę  . 2.32 g d ;  p rzez  g o ń ca  . 
W  G dańsku z o d b ie ra n ie m  w  a d m in is tra c j i  w p ro s t , 
Z a g r a n i c ą ................................................................................

. 2.00 zł
2.20 zł 

.  2.40 zł 
4,50 zł
2.00 gd  
1.75 gd
4.00 zł

"W ra z ie  w y p a d k ó w  sp o w o d o w an y ch  s i łą  w y ższą  (np . p rz e ­
szk o d y  w zak ład z ie , s t r a jk i )  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a  za  

n ie d o s ta rcz e n ie  p ism a .

R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y  : 
r a e l a w  W y t y k ,  T o ru ń , ul. M ick iew icza  41.

U W A G I :
O głoszen ia  d ro b n e  p rz y jm u je m y  w y łą cz n ie  z a  gotów k ę. N a j­
m n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczy m y  za  10 słów . O g ło szen ia  
d ro b n e  p rz y jm u je m y  je d y n ie  do  50 słów , pow y żej —  liczy m y  
w ed łu g  ro z m ia ru . Z a s trz e że ń  m ie js c a  d la  og ło szeń  d ro b n y c h  
n ie  p rz y jm u je m y , d la  in n y c h  ty lk o  w ów czas, g d y  z a  t a k ie  z a ­
s trz eż e n ie  z o s ta n ie  z a p ła c o n a  p rz e w id z ia n a  w  c en n ik u  20 proc. 
n a d w y żk a . O m yłk i, k tó re  z asa d n ic zo  n ie  z m ie n ia ją  t re ś c i  
og ło szen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do  ż ą d a n ia  z w ro tu  go tó w k i, a m  
też  n ie  zo b o w iąz u ją  A d m in is tra c ji do b e zp ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  
og łoszen ia . U z asa d n io n e  re k la m a c je  b ę d ą  u w z g lęd n ian e  o ile  
z o s ta n ą  w niesione  do  d n i 8-m*u od d a ty  u k a z a n ia  s ię  og łosze­
n ia , lub  od  d a ty  o trz y m a n ia  ra c h u n k u . P r z y  sąd o w em  ś c ią g a ­
n iu  na leżn o śc i r a b a t  u p a d a . Z a  te rm in o w y  d ru k  i p rz e p isa n e  

m ie jsce  o g ło szen ia  A d m in is tra c ja  n ie  od p o w iad a .

K pv,rh» y  , s P.r a w y  w - A J  G d a ń s k a : W ilh e lm  G rm s n ia n n , G d ań sk , R a s s u b isc h e r  M a rk t 21, I. p. R e d a k to r  o d p ow iedzialny  n a  B y d g o szcz : W a c ła w  G órn ick i, B ydgoszcz, «1. M ars* ,
i  o ch a  iż . r e d a k to r  odpow iedz, n a  G d y n ię : W ik to r  M ieln ików , G dyn ia , ul. M in. K w ia tk o w sk ieg o , g m a c h  „1’a g e d 'u " . — R e d a k to r  o d p ow iedzialny  n a  G ru d z ią d z : W ac ław  G ań cza , G ru d z iąd z ,

, • _  .•  " iao 23 s ty c z n ia  10, I. — R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y  n a  T czew : J .eon  F o rm ań sk i, T czew  K o śc iu szk i n r  1
W y d aw c a , S p ó łd z ie ln ia  W y d aw n ic z a  „ G ry f  z  odpow  u d z ia łam i w  T o ru n iu . Z a  o g ło szen ia  o d p o w iad a  A d m in is tra c ja .  C zc ionkam i P o m o rsk ie j D ru k a rn i  R o ln icze j S. A. w  Toriiw w .
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